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6.000 traktorów
dostarczył w tym roku „Ursus“ 
naszemu rolnictwu
Z całego kra ju  płyną 
zwycięskie m eldunki 
o przedterminowym Wykonaniu 
rocznych zadań produkcyjnych

Z CAŁEGO kraju napływają zwycięskie 
meldunki o przedterminowym wykona­
niu planów produkcyjnych przez posz­

czególne zakłady pracy i całe przemysły. 21 
b.m. na 10 dni przed terminem roczny plan 
produkcyjny wykonała m. in załoga zakładów 
mechanicznych „Ursus“, przekazując naszemu 
rolnictwu 6 tys. traktorów, czyli o 43 proc wię 
cej niż w roku ub. Wartościowy plan produkcji 
tego zakładu wykonany został o 2 dni wcześ­
niej.

Blok
anglo-amerykański
uniemożliwi!
uregulowanie sprawy 
przyjęcia cło ONZ 
nowych członków

Na  P LENARNYM  posie­
dzeniu Zgromadzenia O 

gólnego NZ w dniu 21 bm. 
zajmowano się m. in. sprawą 
przyjęcia nowych członków do 
ONZ.

D elegat ZSRR Z o r in  ośw iadczył, 
że de legacja rad z ie cka pop ie ra  w  
ca łe j rozciąg łości po lsk i p ro je k t re 
zo lu c ji, w skazu jący  je d y n ie  s łu ­
szną drogę do ja k  najszybszego 
ure gu lo w an ia  sp ra w y  p rz y ję c ia  no 
w y c h  członków . Ponieważ is tn ie je  
p ro pozyc ja , a b y  z re z o lu c ji p o l­
s k ie j sk reś lić  słowo „ró w nocześ­
n ie "  de legac ja  rad z ie cka ośw iad­
cza, że skreślen ie tego słow a w y ­
pacza zaw artą  w  ty m  p ro je k c ie  re  
z o lu c ji propozyc ję . R ezo luc ja  po l­
ska p ro po nu je , aby do O N Z p rz y ­
ję to  równocześnie 14 państw  bez 
ja k ie jk o lw ie k  d y s k ry m in a c ji w 
stosunku do ja k ie g o ko lw ie k  z ty ch  
państw . W  zw iązku z ty m  — o- 
św iadczy ł p rzedstaw ic ie l radz ieck i 
— de legacja ZSRR n ie  będzie glo- 
sowala za ta  rezo lu c ją , je ś li sk re­
ślone zostanie z n ie j słowo „ ró w ­
nocześnie".

Następnie zabrał głos przed 
Ptawiciel Polski ambasador Je­
rzy Michałowski.

D elegacja po lska — pow iedz ia ł 
M ich a ło w sk i — uważa, że je d y n y m  
słusznym  i s p ra w ie d liw ym  rozw ią  
zaniesn, k tó re  zap ew n iło by  w resz­
cie po zytyw ne u re gu low an ie  spra­
w y  p rzy ję c ia  now ych  członków , 
vi'Y .-.yjai© w zm ocn ien iu  O N Z i  o - j 
s ia d a n iu  nap ięc ia  w  stosunkach ! 
ru i: dsynnrodow ych , b y ło b y  — ja k ;  
p ro po nu je  rezo lu c ja  po lska — ! 
równoczesne p rzy ję c ie  w szystk ich  i 
14 państw . Jednakże de legacja p o i ; 
ska będzie g łosow ała prze c iw ko  I 
sw e j re zo lu c ji, je ś li skreślone zo­
s ta je  z n ie j słowo „rów m m ześ- 
n le " , ponieważ „p o p ra w k a “  taka 
w ypacza ca ły  sens re z o lu c ji p o l­
sk ie j.

Postawiony pod_ głosowanie 
zmieniony pro jekt rezolucji poi 
sklej został odrzucony przez 
Zgromadzenie Ogólne.

Blok amerykańsko - angiel­
ski przeforsował propozycję 
Stanów Zjednoczonych, zaleca­
jącą przyjęcie do ONZ Japo­
n ii, propozycję Francji w spra 
wie przyjęcia do ONZ mario­
netkowych reżimów Laosu, 
Kambodży i  Vietnamu Bao- 
Dai‘a oraz propozycję 6 kra­
jów  arabskich w sprawie przy­
jęcia do ONZ Transjordanii 1 
L ib ii. .

N A  SUKCES ten wpłynęła 
przede wszystkim przedterm i­
nowa realizacja zobowiązań 
podejmowanych w  bież. roku 
dla uczczenia historycznych 
wydarzeń. Dzięki tym  zobówią 
zaniom, zakłady w  listopadzie 
br. wyrównały zaległości pro­
dukcyjne powstałe na począt­
ku  roku.

Do zwiększenia w ysiłków  
zmobilizował załogę okres przy 
gotowa wczy do konferencji 
party jno -  technicznej, k tó ry  
dał ponad 1.700 p ro jektów  
racjonalizatorskich, w  w yn iku  
czego uzyskano poważne o- 
szczędności.

P ) 0  D N IA  20 bm. wykonały 
roczny plan produkc ji wg 

wartości załogi zakładów pod­
ległych Centralnemu Zarządo­
w i Przemysłu Maszyn Włó­
kienniczych. Przemysł maszyn 
w łókienniczych osiągnął w  br. 
ogólny wzrost p rodukcji o 23 
proc. w  porównaniu z rokiem 
ub.

9 MLN. M. TK A N IN  
I  1,5 MLN. KG  PRZĘDZY 
WIĘCEJ N IŻ  W R. UB.

O W YKONANIU na 8 dni 
przed term inem planu pro 

dukcyjnego według wartości 
na br. zameldował 23 bm. ja ­
ko drugi z kolei w  przemyśle 
w łókienniczym — Centralny 
Zarząd Przemysłu Włókien 
Łykowych.

M. in. zakłady przemysłu 
Iniarskiego w  bieżącym r^ku 
m ia ły  wyprodukować o 9 min. 
metrów tkanin i  1,5 m iln. kg. 
przędzy więcej niż wynosiła 
produkcja w  r. 1951. Mimo po­
ważnych trudności w  realiza­
c ji tych zadań włókniarze 
większości zakładów podleg­
łych CZPW łyk., zwycięsko i 
przedterminowo w ykonali swe 
roczne zadania.

Do końca roku bież. dadzą 
gospodarce narodowej ponad­
planową produkcję w ie lu se­
tek tysięcy metrów tkan in  lnia 
nych, konopnych i ju towych 
oraz dziesiątki tysięcy kilogra 
mów n ic i lnianych i  szpaga­
tów.

PRZEMYSŁ GUMOWY 
POPRAW IŁ JAKOŚĆ 
WYROBÓW

l ^ A  14 D N I przed terminem 
1 '  w ykonały roczny plan pro 

dakc ji według wartości w  ce­
nach niezmiennych zakłady 
podległe Centralnemu Zarzą­
dowi Przemysłu Gumowego i 
Tworzyw  Sztucznych.

Specjalna uwaga zwrócona 
została w  przemyśle gumowym 
w  ostatnich miesiącach br. na 
podniesienie jakości produko­
wanych wyrobów. Aczkolwiek 
jakość ta jeszcze nie jest zado 
walająca, osiągnięto już pew; 
ną poprawę.

*  W C IĄG U  11 M IE S IĘ C Y  BR. 
rac jo n a liza to rzy  z zak ładów  prze­
m ys łu  baw ełn ianego z ło ży li ponad 
2 tys . w niosków  ra c jo n a liza ­
to rsk ich , z k tó ry c h  1200 zostało ju ż  
zbadanych i  przeznaczonych do za 
stosowania. Zastosowanie ich  przy  
n ies ie w ie lom ilio no w e  oszczędnoś­
c i. N ow atorzy o trz y m a li prem ie  
p ieniężne w  łączn e j wysokości po 
nad pó ł m iliona zł.

PIĘ K N A  będzie w  tym  roku  
choinka. Mamusia kwpila ślicz 
ne kolorowe cacka, a tatuś 
przygotował cały komplet tek­
turowych i  bibułkowych zaba­
wek. Maleńka Ewunia już  nie 
może się doczekać kiedy te 
wszystkie śliczności zawisną 
na choinkowych gałązkach.

Czas położyć kres potwornym zbrodniom
vkaiiskich barbarzyńców

Przedstawiciele ZSRR i Polski
domagają się w ONZ
potępienia morderców

chińskich i koreańskich 
jeńców wojennych

NOWY JORK
\ |  A  POSIEDZENIU Zgromadzenia Ogólnego NZ w  dniu 

21 b. m. rozpatrywana była  przedstawiona przez dele­
gację radziecka sprawa masowych mordów dokonanych na 
koreańskich i  chińskich jeńcach wojennych na wyspie 
Pongan przez amerykańskie władze wojskowe.

PIERWSZY zabrał głos 
przedstawiciel Związku Ra­
dzieckiego Gromyko.
Obecnie ju ż  n ik t ,  — m ó w ił A . G ro 
m yko  — je ś li ty lk o  n ie  zam yka 
św iadom ie oczu na fa k ty , n ie  m o­
że n ie  w idz ieć, że ośw iadcze­
n ia  prze ds ta w ic ie li U SA są oszu­
stwem , że są one oszuk iw an iem  
w łasnego na rodu i  św ia to w e j op i­
n i i  pu b liczn e j, m a jącym  na celu 
u k ry c ie  zb ro dn i, dokon yw an ych  
system atyczn ie przez soldateskę a- 
m erykań ską na  ko re ań sk ich  i  ch lft 
sk ich  jeńcach w o je nn ych , u k ry c ie  
isto tnego cha rak te ru  ag resyw ne j 
w o jn y , rozpętane j p rze c iw ko  naro 
do w i koreańsk iem u.

Z b ro d n ie  am e ryka ńsk ich  w ładz 
w o jsko w ych  w  K o re i — po w iedz ia ł 
G rom yko  — stanow ią  konsekw en-

Warszawa
gości
przedstawicieli 
ruchu cbroriców 
pokoju
z wielu krajów

Dn i a  23 b m . powrócili z 
Wiednia do Warszawy po­

zostali członkowie delegacji 
polskiej, uczestniczącej w Kon 
gresie Narodów w Obronie Po 
ko ju  w W iedniu.

Wraz z n im i p rzybyli na za­
proszenie Polskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju uczestnicy 
Kongresu — przedstawiciele ru 
chu obrońców pokoju z Alge- 
ru, Argentyny, B o liw ii, Bur- 
my, Chile, Senegalu, Kuby, Ko 
lum bii, Libanu, Maroka, Japo 
n ii, Paragwaju, Pakistanu, Sy­
r ii,  Tunisu, Wenezueli i U ru­
gwaju.

Lud stolicy serdecznie wita! 
przybywających delegatów i 
gości zagranicznych.

Z Ł O T Y M I K rzyżam i Z as ług i za 
-le tn ie  pożycie m ałżeńskie zosta­

l i  odznaczeni Ew a i  Szczepan Ko- 
;kowie. Szczepan Kożuszek 

je s t p rzo du ją cym  rac jon a liza to rem  
b ro w a ru  państwow ego n r  1 w 
Gdańsku.

KORZYSTAJĄC z doskona­
łych warunków śniegowych w  
Zakopanem trenu ją  p iln ie  czo­
łow i narciarze polscy przygo­
towując się do nadchodzącego, 
bogatego w  im prezy sezonu. 
Pierwsi wystartują  skoczkowie 
i  biegacze w  tradycyjnych im ­
prezach noworocznych. Jakie 
mają szanse? Czytaj o tym w  
artykule  na stronie 10.

N A J L E P S Z E  
życzenia  świą teczne
wszystkim czytelnikom, korespon­
dentom i współpracownikom  

składa
Redakcja Kuriera 
Szczecińskieg o

I \Z IE C 1  z gabinetu histo­
rycznego Pałacu Młodzieży 

w  Szczecinie na im prezę'nowo  
roczną budują średniowieczny 
zamek. W zamku tym  na o- 
kres zabawy zamieszkają legen 
dam y K rakus i  Wanda. Na 
zdjęciu: Halinka P ie trzyk z 
V ila  szkoły n r 18 i  je j kolega 
z te j samej klasy Zbyszek 
Zdrowski przy montowaniu  
ścian zamkowych.

Kryzys rządowy 
we Francji
Pinay podał się 
do dymisji
PARYŻ

O  ZĄD Pinay‘a podał się do 
*-■ dym isji. Bezpośrednią 

przyczyną rezygnacji Pinay'a 
jest fakt, że deputowani par­
ti'; MRP, ktôrzv go dotąd po­

p ierali, postano 
w il i wstrzymać 
się od głosowa 
nia nad votum 
zaufania dla 
rządu. Wstrzy­
manie się depu 
towanych MRP 
od głosowania 
oznacza, że 
rząd Pinay'a 
nie będzie mógł 

uzyskać bezwzględnej większo 
ści, wymaganej w  czasie gło­
sowania nad votum zaufania. 
W tym  stanie rzeczy Pinay po 
dał się do dymisji;.

Istotną przyczyną kryzysu 
rządowego we F rancji jest za 
łamanie się programu gospo­
darczego Pinay'a oraz wzrasta 
jące trudności ekonomiczne 
F rancji w  związku z wyści­
giem zbrojeń.

*  W  D N IU  23 BM . p o w ró c iła  z 
Nowego J o rk u  do W arszaw y dele 
gacja po lska na V I I  sesję Zgrom a 
dzenla Ogólnego N Z  z p rzewodn i- 
trą cym  de legac ji m in is tre m  spraw 
zagranicznych S tan is ław em  Skrze­
szewskim  na czele.

c ję  p o l i ty k i k ó ł rządzących U SA 
w  sprast-ie K o re i, p o lity k i zm ierąa 
ją ce j do kon tyn uo w a n ia  agresyw-, 
n e j w o jn y  p rzec iw ko n a rod ow i ko  
reańskiem u, do rozszerzenia agre­
s j i  przeteiwko K o re i i  Chinom .

D O  PRZEMÓW IENIU' A.
^ G rom yki . delegat USA 

Gross usiłował pomniejszyć 
znaczenie wydarzeń na wys­
pie Pongan. twierdząc, że 
wniosek radziecki jest „ma­
newrem propagandowym“ . 
Gross oświadczył, że jeńcy wo 
jenn i w  obozie na wyspie Pon 
gan umyślnie sprowokowali 
rozlew k rw i.

W ślady Grossa wstąpił de­
legat angielski Lloyd, k tóry  
przyznał jednakże, że maso­
we masakry na wyspie Pon- 
gaai są „sprawą poważną“  i 
wymagają dochodzeń.

PRZEMÓWIENIE
WICEMINISTRA
NASZKOWSKIEGO

IM ASTĘPNIE przemawiał 
1 '  delegat polski, w icem ini­
ster M. Naszkpwski.

Po omówieniu długiego 
szeregu potwornych zbrodni 
popełnionych na jeńcach wo­
jennych przez władze amery­
kańskie, których „ukoronowa­
niem“  jest bestialska masakra 
na wyspie Pongan, w icem ini­
ster Naszkowski oświadczył 
m. in.;

Przecież to , co się dz ie je do tych  
czas w  obozach, cyniczne i n ie ­
lu d zk ie  tra k to w a n ie  jeńców  w ojen 
n ych  przez żołdaków  w  K o re i da­
je  nam  w  p e łn i podstawę do tw le r  
dzenia , że zbrodn ie  będą ko n tyn u  
owane, że padną now e n iew inne 
o f ia ry  ba rba rzyń stw a am e ryka ń ­
skiego.

Czyż m ożem y dopuścić, aby ju ­
t ro  a lbo za tyd z ie ń  te n  sam los 
spo tka ł ju ż  n ie  200 ale 500 lu b  ty .  
siąc In n ych  jeń ców  w ojennych? 
Oto na  czym  polega p i ln y  charak 
te r  tego zagadnienia. W żadnym  
w ypa dku  i  w  żadnych w arun kach  
n ie  m ożem y u c h y lić  się od podję­
c ia  uch w a ły , g d y  sprawa do tyczy 
o b ro n y  godności lu d z k ie j, gdy 
spraw a d o tyczy  życ ia  ludzk iego.

Dlatego delegacja polska go 
rąco popiera wniosek radziec­
ki. Delegacja polska uważa, że 
należy potępić te przestępstwa 
jako sprzeczne z podstawowy 
mi zasadami moralności j  czło 
wteczeństv'a.

A m eryka ńska  „m aszyna do g ło ­
sowania“  od rzuc iła  45 g łosam i 
p rze c iw ko  5 i  p rz y  JO w s trzym u ją  
ćych się od g łosu, p ro je k t rezo lu ­
c j i  ra d z ie ck ie j, p rze w id u ją ce j po­
tę p ien ie  przez Zgrom adzenie Ogół 
ne zb ro dn i am e ryka ńsk ich  w ładz 
w o jsko w ych  w  K o re i. Od głosu 
po w strzym a ły  się następu jące deie 
gac je : A fgan is tanu , B u rra y , E g ip­
tu , In d i i ,  In d o n e z ji, Ira n u , P a k i­
stanu, A ra b ii S a udysk ie j, S y r ii i 
Jem enu.

*  PREZES R A D Y  M IN IS TR Ó W  
m ia no w a ł ob. H e n ryka  C ieśluka 
podsekretarzem  stanu w  m in is te r­
s tw ie sp ra w ie d liw o śc i i  ob. Piotra. 
S to la rka  podsekretarzem  stanu w  
m in is te rs tw ie  żeglugi.

*  K A T E D R A  M A U K S IZ M U  — LE  
N IN IZ M U  U n iw ersy te tu  M a r ii Cu­
r ie  - S k ło do w sk ie j, w spó ln ie i  za 
k ładem  m arks izm u  - len in izm u  A - 
kad em lt M edyczne] w  L u b lin ie  
zorgan izow ały  dw u dn iow ą sesję na­
ukow ą pośw ięconą X IX  Z jazd ow i 
K P ZR  i  p ra cy  n a uko w e j J. w . Sta 
lin a  „E kon om iczne  pro b lem y so­
c ja lizm u  w  ZSRR“ . Na zakończe­
nie  obrad zebran i u c h w a lil i jedno , 
m yś ln le  depeszę do  Prezesa R ady 
M in is tró w  Bolesław a B ie ru ta , w  
k tó re j zapew nia ją w ie lk ieg o  bu ­
downiczego P o lsk i Lu d o w e j, że w  
swych pracach naukow o - badaw­
czych I  d yd ak tycznych  będą się o- 
pierać na wskazaniach p łynących 
z ge n ia lne j p ra cy  S ta lina  i  w y -  
tyczn ych  X IX  z Jazdo.

i b
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„Iskra“
która rozpaliła 
pożar rewolucji
_  . G R U D N IA  1900 ro k u  ukazał
z - ' Z L s iS Pierw szy nu m er „ Is k r y “ .

H is to ria  „ I s k r y “  to  h is to ria  
przygotow ań do bohaterskiego 
sztu rm u na  tw ie rdzę  cara tu , a każ 
d y  z 50 w yd ru ko w a n ych  na  ła ­
m ach „ Is k r y “  a r ty k u łó w  Le n in a  
—b y ł potężną salwą kruszącą m u 

r y  sam owładztw a carskiego.
W w alce o p a rtię  nowego ty p u  

L e n in  w ie lką  wagę p rzyp isyw a ł 
s tw orzen iu  ogólnorosy jsk iego orga 
n i l  prasowego, k tó ry  po zw o liłb y  
w y tkn ą ć  sobie ja k o  na jb liż szy  cel 
— pisa ł wówczas L e n in  na  zesła­
n iu  syb e ry jsk im  — zorganizow anie 
reg u la rn ie  wychodzącego i  ściśle 
związanego ze w szys tk im i m ie jsco 
w y m l g ru pa m i organu p a r ti i.

Pow róc iw szy z zesłania w  lu ty m  
1900 ro k u  L e n in  n a tych m ia s t roz­
począł rea lizac ję  swego p lanu. 
Postanowiono, te  aby un iknąć 
prześladow ania p o l ic ji  „ Is k r a “  d ru  
kow ana będzie zagranicą. W  lip cu  
tegoż ro k u  L e n in  w y jeżdża do 
S zw a jca rii, p rzygotow aw szy u- 
przedn io  sieć korespondentów  w 
k ra ju ,  bez k tó re j pism o n ie  m ia ­
ło b y  łączności z m asam i, n ie  po­
tra f iło b y  być odb ic iem  ty c ia  i  
w a lk i mas rob o tn iczych  i  ch ło p ­
skich.

„ Is k r a “  sta ła się d la  rob o tn ikó w  
drogowskazem . Z n a jd o w a li w  n ie ] 
odpow iedzi na n u rtu ją ce  ich  p ro ­
b le m y, uczy ła  ich  ja k  m a ją  w a l­
czyć z cara tem  i  w ro g ie m  k laso­
w ym , in fo rm o w a ła  o w sze lk ich  za­
gadn ien iach p o l i ty k i m iędzynarodo 
w e j i  w ew n ę trzne j, o  dzia ła lności 
m iędzynarodow ego ru ch u  re w o lu ­
cy jnego , skup ia ła  ic h  w o kó ł pa r­
t i i .  L is ty  od ro b o tn ikó w  przesiane 
do „ Is k r y “  św iad czy ły , że spe łn ia 
ona swe zadanie, te  m asy rob o tn i 
cze ap rob u ją  je j  p o lity k ę , co m. 
in . w yra ża ło  się i  w  ty m , te  ze 
sw ych nędznych zarobków  p ła c ili 
s k ła d k i na fundusz prasow y.

W  1902 ro k u  w szystk ie  większe 
i  m nie jsze organ izac je  socja ldem o 
k ra tyczn e  uzn a ły  „ Is k rę “  za k ie ­
ro w n iczy  organ p a r t i i,  a w  1903 ro 
k u  d ru g i z jazd p a r t i i  og łos ił ją  
sw ym  cen tra ln ym  organem .

„ Is k ra “  ukazyw ała  się w  języku  
ro sy jsk im  1 b y ła  n iedostępna d la  
ro b o tn ikó w  K aukazu, n ie  zna ją­
cych tego języka . Z  in ic ja ty w y  
S ta lina  pow sta ła w ięc w  1901 ro ku  
w  B a ku p ie rw sza n ie lega lna  g ru ­
z ińska gazeta so c ja ld e m o k ra ty c z ­
na „B rd ze la “  (W alka). B y ła  to  
najlepsza po „ Is k rz e “  gazeta m ark 
sistowska.

Is k ry  pożaru re w o lu cy jn eg o  o- 
g a rn ia ly  stopn iow o całą Rosję. W 
1907 ro k u  cara t zdo ła ł zdusić p ło ­
m ień p ie rw sze j re w o lu c ji ro s y j­
sk ie j, rozpa lony przez len ino w ską  
„ Is k rę “ . M in ę ło  dziesięć la t  i  p lo  
m ień te n  w ybu chn ą ł z now ą siłą, 
zam ien ia jąc się w  potężny pożar 
re w o lu c ji,  k tó ry  spa li do cna n a j­
p ie rw  cara t, a po tem  w ładzę ob ­
szarn ików  i  kap ita lis tó w .

H is to ryczne znaczenie „ Is k r y “  
je s t ogrom ne. Je j bo jow e tra d yc je  
p rze ję ła  następnie „P ra w d a “  i  ca­
ła  prasa Z w ią zku  Radzieckiego. 
Na n ie j w zo ru je  się prasa postę­
powa k ra jó w  de m okrac ji lud ow e j. 
T ym  tra d y c jo m  w ie rn a  je s t prasa 
kom unis tyczna w  k ra ja c h  k a p ita li­
stycznych, w ycho w u jąca  m asy pro  
le ta ria ck ie  w  duchu in te rn a c jo n a ­
lizm u , dem asku jąca p la n y  podże­
gaczy w o je nn ych  w alcząca o po­
k ó j.

&

K0KGRES NAR0D0W

im  Kongres Narodów, uzbroję dach wiedeńskich? 
n i w  nauki i dorobek Kongre­
su, umocnieni w  przeświadczę OTO ODPOWIEDŹ! 
niu, że między państwami nie
ma takich rozbieżności, k tó - r \ W A  CZYNNIK I wpływają 

ać h / na ten stan rzeczv Po

XA^IEDENSKI KONGRES NARODÓW w  obronie pokoju xa- kresu już toczącym się w oj- 
kończył obrady. B lisko 2000 delegatów, k tórzy wzię li nom, nad sprawą odprężenia 

udział w  wiedeńskich obradach wraca do swych domów, do w  sytuacji międzynarodowej, 
swych rodzin. Jedni spędzą św ięta wśród swoich. Innych Dlaczego Kongres Narodów 
— tych z kra jów  dalekiej A z ji, z Chin, z Korei, z Vletnamu, skupił swą uwagę na tych 
z Japonii czy z Austra lii, tych z dalekiego kontynentu ame- trzech zagadnieniach? 
rykańskiego czeka jeszcze długa droga. Dlatego, że nie może być mo

. . . .  w y  o utrwalen iu  pokoju do- 
WSZYSCY wrócą do swych Czym wytłumaczyć zjawisko póki istn ie je ucisk kolonialny, 

domów uzbrojeni w  potężny tak powszechnego udziału lu -  stałe ¿ródło wojen, dopóki fo r 
ładunek optymizmu, ja k i dał dzi różnych przekonań w  obra main je suwerenne państwa,

ja k  np. Francja czy Włochy 
przekształcane są w  bazy agre­
s ji i  w  dostawców mięsa ar­
matniego.

rych nie można by uregulować L-^na ten stan rzeczy. Po . Sprawa niezawisłości naro- 
w  drodze rokowań, że pokojo- pierwsze, coraz wiece) ludzi na ^>w j e s t S i  
wa współpraca, współżycie po- świecie widzi narastającą groź f  a z p wą . "  p 
między ludźm i różnych bę wojny, w idzi wzrost awan- slwa' ze ePraw il  Pokt,J'1- . 
ras, różnych narodowości, turn ictw a  wojennego amery- Wszystkie ludy mają nieza- 
różnych przekonań jest w  kańskich imperialistów. Nie przeczalne prawo do życia na 
pełni możliwe, tak ja k  pozostają bez echa takie w y- swoją modlę — m ów ił w ie lk i 
możliwe jest współistnienie powiedzi, jak np. ostatnie pisarz radziecki, I lja  Erenburg, 
różnych systemów gospodar- oświadczenie amerykańskiego Stanowisko narodów w  tej 
czo _ społecznych. senatora, Bridgesa, k tó ry  w  sprawie znalazło wyraz w  orę-

Historia n ie zna zjazdu czy wywiadzie udzielonym kores- dziu Kongresu Narodów, k tó- 
kongresu o równie szerokim pondentom pisma „Newsweek“  re proklam uje prawo wszyst- 
zasięgu i  reprezentatywności oświadczył, że jest zwolenni- k ich narodów do samodzielne- 
co Kongres Narodów. Obok ra  kiem użycia broni atomowej w  gQ decydowania o swym losie 
dzieckich budowniczych komu K ore i oraz rozszerzenia kon- i  wyboru własnego sposo- 
nizmu, obok przedstawicieli f l ik tu  koreańskiego poza gra- bu życia, bez jakie jkolw iek 
naszego narodu, obok bohate- nice Korei. ingerencji. Orędzie to s tw ier-
rów  koreańskich czy Vietnam- p 0 drugie, m iliony ludzi, któ dza, że „niezawisłość narodo- 
skich, którzy p rzyby li do re dotychczas stały na uboczu wa wszystkich państw jest naj 
Wiednia prosto z poi b itew - ruChu w  obronie pokoju i  k tó - pewniejszą gwarancją pokoju“ , 
nych, obok francuskich czy re m iały zupełnie bierny sto- Dlatego, że toczące się dziś 
włoskich obrońców pokoju, na sunek do tego ruchu, przeko- w ojny w  Korei, w  •Vietnamie 
sali obrad wiedeńskich znaleźli nyw ują  się na podstawie w y - Czy na Malajach grożą w  każ- 
się przedstawiciele ruchów pa darzeń ostatnich lat, że ruch dej chw ili rozszerzeniem się, 
cyfistycznych, działacze p a r ti i ten, wbrew temu co tw ierdzi położenie kresu toczącym się 
socjaldemokratycznych, dzia- imperialistyczna prasa, ograni- wojnom to zagaszenie ognisk 
łącze katoliccy, znalazł się H in  cza sję do demokratycznych trzeciej w o jny światowej. Nie 
dus, członek rządzącej w  In -  celów w a lk i o utrzymanie po- bez powodu amerykańscy im - 
diach partii, pisarz francuski, koju, nie stawiając sobie żad- perialiści, sposobiąc się d o trze  
Sartre, k tó ry  do niedawna b y ł nych innych celów i że może cjej w o jny światowej, za żad- 
wręcz wrogo nastawiony do Dn poszczycić się bardzo po- ną cenę nie chcą dopuścić do 
ruchu w  obronie pokoju. ważnymi sukcesami. rozejmu w  Korei, do pokojo-

Zasługą obrc|pców pokoju we6° zakończenia kon flik tu  
jest to, że ludobójcy amery- koreańskiego, k tó ry  trak tu ją  
kańscy nie odważyli się użyć i ako wstęp do w ojny o cha­
brom  atomowej, jest to, że na- rakterze światowym, 
tra fia ją  oni na olbrzymie tru d  Dlatego, że obecne napięcie 
ności przy wskrzeszaniu Wehr międzynarodowe, wyścig zbro- 
machtu hitlerowskiego, przy jeń w  krajach kapitalistycz- 
tworzeniu t.zw. a rm ii europej- nych, nie przebierająca w  śród 
skiej, p rzy przekształcaniu in - kach propaganda wojenna im - 
nycfa k ra jó w  kapitalistycznych perialistów, przekształcanie 
w  bazy agresji. Niemiec zachodnich i  Japonii

N ie ulega wątpliwości ¿e w  bazy agresji — wszystko to 
gdyby nie ruch w  obronie po- ‘ sprzyja wybuchowi wojny 
koju, gdyby nie potęga czoło- światowej, 
wej siły pokoju — Związku Amerykańscy imperialiści 
Radzieckiego, imperialiści ame uważają obecne napięcie w  sto 
rykańscy dawno już  przeszli- sunkach międzynarodowych, 
by od słów do czynów, rozsze- t.zw. zimną wojnę, za najpew- 
rzy liby  na cały Daleki Wschód niejszy sposób przejścia do go- 
k o n flik t  koreański i  zatopili rącej wojny. Narody w  pełni 
by świat w  morzu k rw i. zdają sobie sprawę z niebez-

, . . . . .  . . .  pieczeństwa przedłużania się
Wojna jest dziełem ludzi. owej zjm nej w ojny“ . Dlatego 

Działania wojenne prowadzę- też Kongres Narodów w  ip e lu  
ne są ludzkim i rękami. Wojny „s to s o w a n y m  do rządów pię-
nip mrwna rnynprnń hp? nnviio— . .....

żego Obozu Pokoju, Józefa 
Stalina, że „pokój będzie za­
chowany i utrwalony, jeżeli na 
rody -ujmą w  swe ręce sprawę 
zachowania pokoju i  będą bro 
n ily  je j do końca“ .

Przywieźliśmy na Kongres 
Narodów obraz naszych osiąg 
nięć w  budowie Polski silnej i 
szczęśliwej, osiągnięć, z k tó ­
rych każde jest cegiełką, jaką 
naród polski zjednoczony we 
Froncie Narodowym dorzuca 
do sprawy utrwalenia pokoju 
światowego.

„Kongres Narodów w  obro 
nie pokoju — powiedział w i 
cepremier Stefan Jędrychow 
ski na uroczystej akademii 
w  73 rocznicę urodzin Józefa 
Stalina — stanowi potężny 
cios wymierzony podżega­
czom wojennym, stanowi 
jeszcze jedno potwierdzenie 
w oli narodów ujęcia sprawy 
pokoju w  swoje ręcę i  nie 
dopuszczenia do rozpętania 
nowej wojny".
Naród polski nie szczędzi i 

nie będzie szczędził wysiłków, 
by sprawa narodów — sprawa 
utrwalenia pokoju, przywróce­
nia ludziom ufności w  pokojo­
we ju tro  ostatecznie zatrium­
fowała.

W CIELENIE A T T Y L I

*  PREZES A K A D E M II N A U K  
ZSRR A leksander N iesm ie janow  
w yd a ł p rzy jęc ie  na cześć prze by­
w ającego w  M oskw ie prezesa P o l­
sk ie j A ka de m ii N auk pro f. Jana 
Dem bowskiego. Na p rzy ję c iu  o. 
becn i b y l i  w y b itn i uczeni radziec­
cy.
*  W  S A L I M O SK IEW SKIEG O  
Państwowego T ea tru  Muzycznego 
im . S tan is ławskiego i  N le ra iro w i- 
cza - D anczenki od by ł się d ru g i 
w ys tęp  zespołu O pery Poznań­
sk ie j. Zespół op e ry  w ys ta w ił ope 
rę M on iu szk i „S traszn y  D w ó r“ . 
Zgrom adzona publiczność nagrodzi 
ła  ".rtys tów  po lsk ich  b u rz liw y m i 
oklaskam i.

*  W  TY C H  D N IA C H  odby ło  się V 
P lenum  K o m ite tu  C entralnego Ko 
rea ńsk ie j P a rt ii P racy. Na P le­
num  w yg ło s ił re fe ra t na tem at 
„O rgan izacy jn e  i  ideologiczne u- 
raocnlen ic P a rt ii P racy podstawą 
naszego zw yc ięstw a“  p rze w o dn i­
czący KC K ore ań sk ie j P a rt ii P ra ­
cy K im  Ir-sen . R e fe ra t o zagadnie 
n iach o rg an iza cy jnych  w yg łos iła  
sekre tarz KC  K o re ań sk ie j P a rt ii 
P racy Pak D e n -a t

pozostała w  spuściźnie prze 
Chwałka, że „traw a nie w yro ­
śnie na ziemi, k tóre j dotknie 
kopyto jego konia“ . Współcze­
śni jego naśladowcy, ludzie a- 
■merykańskiego Pentagonu (mi 
nisterstwo wojny), znaleźli in ­
ny sposób niszczenia życia na 
k u li ziemskiej.

Na wschód od Portorico po­
łożona jest mala wyspa V ie­
ques, od 1898 r. kolonia amery 
kańskich królów dolara. W 
1940 r. zaludniało wyspę 11.000 
mieszkańców. Amerykanie po­
częli budować bazy dla swej 
flo ty  ivojennej. W ynik: 71 proc. 
powierzchni wyspy nie służy 
już uprawie kukurydzy, bydło 

braku paszy wyginęło w  
większej części, hodowla 
:mniejszyła się o 70 proc., lud ­

ność ju ż  ty lko  wegetuje.
Po żyznych ongiś pastw i­

skach przewalają się manewru 
jące czołgi amerykańskie, ry ­
baków przepędziły z wód przy­
brzeżnych okręty ivojenne. Zja  
wisko towarzyszące każdemu 
pojawieniu się Konia „amery­
kańskiej demokracji“ , w  któ­
rym kolw iek punkcie k u li ziem 
skiej. A tty la  może się nie mart 
uńć, że nie pozostawił następ­
ców.

SPRZYMIERZEŃCY
CHURCHILLA

dzil w  jednym ze swych 
ostatnich przemówień, że bez 
silnego, skutecznego udziału  
Niemiec w  zachodnim systemie 
militarystycznym  „ nie  sposób 
mówić o skutecznej obronie 
ku ltu ry  i  wolności Europy“ .

C hurchill zapomniał, ja k  to 
w czasie I I  w o jny światowej 
uku ł i  usiłował rozpowszechnić 
slogan o Hunach niemieckich, 
ja k  domagał się, by cały na­
ród niem iecki podciągnąć pod 
miano zbrodniarzy h itle row ­
skich.

Dziś tifch Niemców, którzy
— ja k  swego czasu Goebbels
— gdy „słyszą słowo ku ltura  
chwytają za rewolwer“  kreuje  
jako swych sojuszników i  „ob­
rońców ku ltu ry  i  wolności“ .

Właśnie pogrobowców H itle ­
ra, pruskich m ilitarystów, po­
zwalnianych z więzień zbrod­
niarzy wojennych i  monopoli­
stów, których w  I I  wojnie świa 
towej tak gwałtownie tępił... 
językiem.

nie można rozpętać bez udzia­
łu  milionowych mas ludzkich, 
ale z drugiej strony ludzie 
mogą i muszą wojnie zapobiec 
— jest to  ich obowiązkiem wo 
bec samych siebie, wobec ca­
łe j ludzkości. Świadomość te­
go staje się coraz powszech­
niejszą i  nigdy nie zamanife­
stowała się tak silnie ja k  w  
Wiedniu.

ciu w ie lk ich  mocarstw wzywa 
je  do zawarcia paktu pokoju, 
k tó ry  położyłby kres napięciu 
międzynarodowemu.

W orędziu, wzywającym na­
rody świata do w a lk i o tr iu m f 
sprawy pokoju, Kongres Na­
rodów wypowiedział się za jak  
najszybszym pokojowym ure­
gulowaniem problemu niemiec 
kiego, japońskiego i  austriac- 
kiegOj za bezwzględnym zaka­
zem wszelkich broni masowej 
zagłady, za obaleniem prze­
szkód stawianych międzynaro 
dowej wym ianie handlowej i  

naH cnrawa ku ltura lne j, za poszanowaniem 
^ r y  i  ducha K a rty  Narodów

TRZY ZASADNICZE 
SPRAWY

TT ONGRES NARODÓW o- 
bradował nad trzema za­

gadnieniami
niezawisłości i  bezpieczeństwa - ___ „__ .
narodów, nad koniecmośdą Zj^ńoczonych. 
natychmiastowego położenia

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
przez krawca, który tu  za­

raz wróci!

GŁOS i  CZYN 
NARODU POLSKIEGO

Z TRYBUNY KONGRESU 
NARODÓW padł również 

głos narodu polskiego, który 
swą pracą, swą polityką przy­
czynia się do umacniania sił 
obozu pokoju, k tó ry  niezłom­
nie realizuje wskazania Chorą

Nie chcę służyć 
w armii 
morderców
— powiedział 
żołnierz amerykański 
zwracając się 
do rządu NRD 
z prośbą o azyl

I  A K  PODAJE Agencja
J ADN, żołnierz amerykań­

ski wo jsk okupacyjnych w 
Niemczech zachodnich, sier­
żant A ub ry e Miles, zwrócił 
się do rządu NRD z prośbą o 
udzielenie mu azylu politycz­
nego i  opublikowanie przęsła 
nego oświadczenia. W ostat­
nich k ilk u  tygodniach 7 żołnie 
rzy oddziałów okupacyjnych 
mocarstw zachodnich prosiło 
rząd NRD o azyl.

W oświadczeniu tym  Miles 
stwierdza m. fin.:

„W  a rm ii a m e ryka ńsk ie j s łuży­
łem  przeszło 20 la t  i  doszedłem 
do w n io sku , że w  c h w ili obecnej 
a rm ia  U S A  s ta ła  się narzędziem  
W all S treet, k tó ry  u s iłu je  opano­
w ać ca ły  św ia t. N ie  chcę służyć 
d łu że j w  a rm ii USA, poniew aż nie 
chcę brać udz ia łu  w  m ordow an iu  
ko b ie t, dzieci i  Jeńców w oje nn ych, 
co a rm ia  am erykańska czyn i w  Ko 
re i. D latego zrzekam  się obyw ate l 
stw a am erykańsk iego I proszę rząd 
N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra­
tyczn e j o a zy l“ .

W zakończeniu sierżant M i­
les wzywa innych żołnierzy 
amerykańskich, aby poszli w  
jego ślady.

Surowe kary
za przestępcze
machinacje
bonami
żywnościowymi

C Ą D  W o jew ó dzk i na m. st. W ar
^s z a w ę  skazał os ta tn io  b y łych  

pra cow n ikó w  sklepu M H M  w  W ar­
szawie: Józefa A n to n iaka  na 4 la ­
ta  w ięz ien ia . K a z im ie rę  Pakulską 
r a  3 la ta  w ięz ien ia . J u lie  K uehar 
ską. Helenę G ro tkow ską  1 A lic ję  
N iew iadom ską na k a ry  po 2 la ta 
w ięz ien ia  oraz Jadw igę D y je c ifi-  
ską na Jeden ro k  w ięz ien ia  za to, 
te  fa łszu jąc  w iększą ilość od c in ­
ków  bonów  m ięsno . tłuszczow ych 
przyw łaszcza li sobie przeznaczone 
na zaopatrzen ie ludności mięso i  
tłuszcz.

Na trz y  la ta  w ięz ien ia  skazana 
została Ire n a  Kam ińska, pracow - 
n iczka b iu ra  dzie ln icow ego M HM . 
k tó ra  w yko rzys tu ją c  sw o je  stano­
w isko  służbow e zakup iła  bez bo 
nów  w  sklep ie  M H M  Większą i 
lość mięsa przeznaczonego na zao 
patrzen ie ludnośc i p ra cu jące j. <

Na karę dw u la t  w ięz ien ia  ska 
zano k ie ro w n ik a  p ryw atnego s k ir  
pu m ięsnego, W ładysław a Gacki 
go, k tó ry  prow adząc zleconą sprzt 
d a t mięsa na bo ny  p o d ro b ił w ię k ­
szą ilość od c inkó w  bonów  mięsno- 
tłuszczow ych i p rzyw łaszczy ł sobie 
przypadające na te  o d c in k i p rz y ­
dzia ły.

Otwarcie
wystawy
prasy
niemieckiej
\ \ i  „TYGODNIU Postępowej 

K u ltu ry  N iemieckiej“  zo­
stała otwarta w  K ltib ie  M ię­
dzynarodowej Prasy i  Książki 
w  Warszawie wystawa prasy 
niemieckiej.

Eksponaty, liczne plansze i 
fotografie zapoznają wszech­
stronnie z prasą Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, z 
je j problematyką i  szybkim 
rozwojem.

Zgromadzone na wystawie 
materiały świadczą o tym , i t  
niemiecka prasa demokratycz­
na z sukcesem wypełnia- swe 
naczelne zadanie — mobilizo­
wania i  współdziałania ze spo­
łeczeństwem NRD w  budow­
nictw ie socjalizmu, w  socja­
listycznym wychowywaniu 
człowieka, w  tworzeniu no­
wej ku ltu ry . Ważną rolę od­
grywa bogata prasa technicz­
na, która zaznajamia niemiec­
ką klasę robotniczą i  inteligen 
cję techniczną z ostatnimi zdo­
byczami techn iki Związku Ra 
dzieckiego, doświadczeniami 
kra jów  demokracji ludowej 
oraz upowszechnia osiągnięcia 
przodowników pracy i  nowato 
rów produkcji w  NRD.

Co wygramy?
Przed filmowym przed­
stawieniem „Mewki“ , 
która we wtorek dnia 
30 grudnia o godz. 12 
rozda w kinie ,,Młoda 
Gwardia“  nagrody zwy 
cięzcom w konkursie— 
ankiecie na temat wy- 
pracowań o filmach ra­
dzieckich
Nagrody zbiorowe już 
ustalone, losowanie 
pierwszych nagród na 
sali!
K O L E Ż A N K I I  K O LE D Z Y  —
**w ra z  z kom is ją  konku rso w ą  u -  

s ta lłła m  ju ż , k tó re  ze szkół zdoby­
ły  zb io row e na g ro dy  w  ko n ku rs ie - 
ank iec le  na te m a t w yp racow ań o 
F estiw a lo w ych F ilm a ch  Radziec­
k ich .

N agrody te  p rzyzn a liśm y ty m  
szkołom, k tó re  p rzes ła ły  n a jw ię ce j 
w ypracow ań .

P IER W S ZĄ nagrodę (p iłkę , dę t­
kę 1 siatkę) uzysku je  T E C H N I­
K U M  STATY STYC ZN E.

D R U G Ą (p iękną m akie tę  szybu 
naftow ego) zdobyło L IC E U M  PE­
D AG O G IC ZNE .

TR Z E C IĄ  (duży ozdobny album ) 
uzyska ła S Z K O ŁA  TPD  n r  *  w  
Szczecinie.

W in szu ję ! N agrody te  przedsta­
w ic ie le  szkół mogą odebrać wę 
w to re k  dn ia TO g ru d n ia  na specjał 
n ym  przedstaw ieniu fi lm o w y m  w  
k in ie  „M ło d a  G w ard ia “ .

A  te raz — k to  zdobędzie p ie rw ­
sze nagrody? Ja ju ż  w iem , a i  n ie

Bo o p ie rw sze osiem nagród od 
będzie się losow an ie na  sali.

W yznaczy liśm y osiem n a jle p ­
szych prac. Zdaniem  ko m is ji 
w szystk ie  prace są równorzędne, 
A  że w śró d  piferwszych nagród 
je s t ROW ER, apara t fo tog ra ficzn y , 
p ió ro  w ieczne (tak ie  superfa jne), 
to rebka i k ilk a  teczek, postanow i 
liśm y , że a u to rzy  na jlepszych w y  
pracow ań sami w y lo su ją  sw oje na­
gro dy  • na sa li k ino w e j.

In ne  nagrody przyzna ła  kom is ja  
— i  w  dn iu  przedstaw ienia f i lm o ­
wego dow iec ie  się, coście w y g r f j i .

T y lk o  — proszę p rzyb yć  p u n k ­
tu a ln ie . o godzin ie 12-tej.

K upo ny  do k ina  można odebrać 
u m oich  kolegów  z „R e fle k to ra “  
w  R ed akc ji „K u r ie ra “  p rz y  A le i 
W ojska Po lskiego 29 r.a d rug im  
pię trze.

Rzecz jasna, że c i ko ledzy, k tó ­
rzy w y je ch a li na w akac je , odbiorą 
»woje na grody po pow roc ie w  na 
szej R edakc ji.

Do zobaczenia w ięc na przedsta­
w ie n iu  film o w ym .

Wasza MEWIĆA

*  JA K  JU Ż P O D A W A LIŚ M Y , w 
Japon ii w ciągu przeszło dw óch 
m iesięcy s tra jko w a ło  ponad 250 ty  
s ięcy ro b o tn ikó w  przem ysłu węglo 
wego. G ó rn icy  dom agali sic poprą 
w y  w a ru n kó w  b y tu  i w arun ków  
pracy. W szelkie usiłow ania reak­
c j i  jap oń sk ie j zm ierzające do roz­
b ic ia  jedności s tra lku ja cych  ponio 
sly ca łko w ite  fiasko, nzad jap oń ­
sk i, przerażony rozm ia ram i ruchu 
s tra jkow ego, postanow i! przemocą 
zd ła w ić  s tra jk  gó rn ików .

i
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PLAN  GOSPODARCZY
woj. szczecińskiego na 
rok 1953 w  czwartym 

roku Planu 6-latniego w y ty ­
cza dalszy rozkw it przemysłu, 
ro ln ictwa, nauki i  ku ltury . 
W ielkie osiągnięcia minionych 

la t i  pomyślna realizacja pla 
nu 1952 roku dają dostatecz 
ną podstawę wyjściową do dal 
szych sukcesów.

PROJEKT planu na rok 1953 
■wyznacza dalszy rozwój prze­
mysłu i  rzemiosła w  naszym 
województwie drogą rozwoju 
sieci ich  placówek w  miastach 
i  wsiach. Wartość produkcji 
drobnej wytwórczości w  roku 
przyszłym w  przeliczeniu na 
jednego mieszkańca wojewódz 
twa wzrośnie o 25 proc.
• Przemysł drobny da znacz­
nie większe ilości artykułów 
przemysłowych różnych asor­
tymentów w tym  licznych ar­
tyku łów  dotychczas niepro- 
dukowanych, a przemysł spo­
żywczy wyprodukuje zwiększo 
ne ilości win, wód gazowych, 
przetworów owocowych i  in ­
nych, wystarczających na po­
krycie  potrzeb naszego tere­
nu.

Realizacja planu przemysłu 
zaktyw izuje dotychczas zacofa 
ne miasta i  miasteczka oraz 
zapewni ich rozwój.

WZROST UPRAW 
I  POGŁOWIA

V V I DZIEDZIN IE  rolnictwa 
'  '  w  poważnym stopniu wtoro 

śnie w  stosunku do roku 
1952 uprawa roślin przemy­
słowych jak  np. oleistych o 31 
proc., okopowych o 14 proc., i  
w łóknistych o 24 proc., co 
przyczyni się do pełniejszego 
zaopatrzenia przemysłu w  su­
rowce krajowe. W w yn iku  na 
•wożenta i podsiewania łąk u -

M 0DELARN 1A lotnicza szcze 
cińskiego Pałacu Młodzieży 
przeżyła niedawno radosny 
dzień. Za wzorową, pracę otrzy 
mała proporzec przechodni za 
r .  1952 i  uznana została za 
•najlepszą modelarnię w Polsce.

Na zdjęciu najlepsi modela­
rze Rafał DUBLAG A i  Leszek 
M ACIEJO W SKI przy swoim 
; moporcu.

LEON SCHECHTER
Przewodniczący Wojew. Kom isji 
Planowania Gospodarczego ROK 1953 - 
rokiem dalszego rozkwitu

województwa szczecińskiego
9  aktyw izacja  miast i miasteczek 
9  rozwój produkcji rolniczej 
9  rozbudowa placów ek zdrowia i kultury
zyskamy zwiększenie zbiorów 
siana o przeszło 37 proc. z ha. 
Dzięki wydatnej pomocy pań­
stwa i  znacznemu rozszerze­
niu sdę bazy paszowej w  dal­
szym ciągu nastąpi wzrost po­
głowia bydła o ca 15 proc., 
trzody chlewnej o ca 29 proc., 
owiec o 22 proc. i  drobiu o 
30 proc.

Zwiększony stan pogłowia 
zwierząt gospodarskich pozwo 
l i  na lepsze zaopatrzenie lud­
ności pracującej w  miastach 
w  takie a rtyku ły  jak  mięso, 
m leko i  jaja, a produkcja weł 
ny zwiększy bazę surowca dla 
naszego przemysłu w łókienni 
czego.

Zaplanowana działalność 
POM całkowicie zaspokoi po­
trzeby istniejących i  nowopow 
stałych spółdzielni produkcyj 
nych.

Zadania te wieś wykona w 
oparciu o znaczną e lektry fi­
kację roln ictwa. Plan na rok 
1953 przewiduje ze lektryfiko­
wanie 71 ośrodków gospodar­
czych, 22 gromad. 81 zagród i 
24 państwowych gospodarstw 
rolnych.

DÓ W NOLEGLE z rozwo- 
jem rolnictwa i  przemysłu 

nastąpi rozwój obrotu towaro 
wego, m. in. przez ęnaczną roz 
budowę sieci sklepów, w  szcze 
gólności na wsi oraz sieci drób 
nodetalicznej w  mieście.

Zaopatrzenie rynku  w  pod­
stawowe a rtyku ły  spożywcze

i  przemysłowe znacznie się po 
prawi. Spożycie na 1 mieszkań 
ca ludności n ierolniczej wzroś 
nie w  takich artykułach jak: 
mąka pszenna, mięso, ja ja  i 
cukier przeciętnie o 20 proc. 
Z artyku łów  przemysłowych 
zwiększy się zaopatrzenie lud" 
ności między innym i w  biełiz 
nę męską rl da nską, pończochy 
w  szczególności stylonowe, 
tkaniny jedwabne, lniane i  ba 
wełniane, naczynia kuchen­

ne, rowery itd.

WIĘCEJ SZKÓŁ 
7-KLASOWYCH

D  EALIZA C JA  planu 1953 
•roku przyczyni się do dal­

szego wyrównania dyspropor­
c ji między szkolnictwem pod 
stawowym w  mieście i  na wsi, 
gdzie zaplanowano większy 
rozwój szkół siedmioklaso­
wych.

Możliwości korzystania w ięk 
6zej ilości dzieci ze szkół 7- 
klasowych będą zwiększone 
przez utworzenie przy tych 
szkołach jedenastu in terna­
tów na okres jesienno - zimo 
wy.

W roku  przyszłym ilość 
przedszkoli typu miejskiego 
zwiększy się o 20,5 proc., 97,4 
proc. ogólnej ilości przedszko 
l i  typu wiejskiego będzie w  
spółdzielniach p rodukcyj­
nych, tak że 18 proc. ogólnej 
ilości gospodarstw zespoło­
wych, będzie m iało własne 
przedszkola.

W  zakresie opieki nad dziec 
kiem hastąpd wzrost liczby ko 
lo n ii i  obozów, co pozwoli na 
wykorzystanie o 40 proc. wię­
cej uczestników w  porówna­
niu do roku 1952.

K U LTURA I  ZDROWIE

D R O JE K TY  planów na rok
1 1953 w  zakresie ku ltu ry  

zapewniają ludności m iast i  
wsi dalszy korzystny rozwój 
czytelnictwa i  czynnego upow 
szechniania ku ltu ry  oraz stwa 
rzają dogodne w arunki dla po 
pularyzowania wśród młodzie 
ży zainteresowań artystycz­
nych, w  ogniskach muzycz­
nych i  choreograficznych. 
Szczególnie duże ożywienie 
działalności świetlicowej na­
stąpi w  spółdzielniach produk

W IKTO R KŁO SIEW ICZ
przewodniczący Centralnej Ra­
dy Ziniązków Zawodowych w 
rozmówię z delegatami radziec 
Ichni przybyłymi na Kongres 
do Wiednia.

Przyjazne
rozmowy

W CZASIE przerw w obra­
dach Kongresu Narodów w 
Obronie Pokoju w Wiedniu 
delegaci różnych krajów pro­
wadzą przyjazne rozmowy.. 
Koreańska artystka ludowa 
Pak Youno Sin i delegatka Ko 
re i K in  K y i Fom gawędzą z 
delegatką Stanów Zjednoczo­
nych M ary Pappademos.

YyREZENTA świąteczne by- 
•L wają tanie, drogie i  niebez­

pieczne. Do tego ostatniego ga­
tunku należy cały resort dam­
skie j galanterii wewnętrznej, 
ja k  podwiązki, pończochy i  tak 
dalej. W zeszłem roku niemo- 
żebnie sie na to naciąłem.

Zrobiłem postanowienie fund- 
nąć Gieni na gwiazdkie tak 
zwane melony. Poszlem do skle 
pu z „odzieżą letką” , stanęlem 
w ogonek pończoszniczy i  sto­
ję. Po dwóch godzinach byłem 
ju ż  przy bufecie. Ekspedient­
ka, nie można powiedzieć, bar­
dzo nawet przystępna, ale nie- 
czasowa, ja k  to przed święta­
mi, zapytanie mnie robi w ja ­
kiem kolorze melony sobie ży­
czę, ja k i ma być numer i  czy 
ze szwem, czy też wszak bez. 
A  ja  tu  grek na te rzeczy! 
Obglądam sie za siebie i  widzę, 
że jakaś twarzowa blondynka 
z wesołymi oczami za mną f i ­
guruje, no to mówię do n ie j:

—  Może pani szanowna 
mnie coś doradzi, bo ja  fak- 

. tycznie mało jestem po części 
damskiej konferencji otrzaska- 
ny.

Blondynka zlitowała sie na­
de mną i  zaczęła doradzać. 
Troszkę faktycznie śmichów 
chichów żeśmy z tern ro b ili i  
od razu czuje, , że ktoś mnie 
przypakował z ty łu  w demie 
zającem, czy też ćwiartką cie­
lęciny. Obglądam sie —  Gienia. 
Pokazało sie, że przez szybę 
zobaczyła te całą drakie z poń­
czochami i  myślała, że ja  dla 
blondynki melony kypuje»

«
W a le ry  W ątrób ka  ma glos

N I E B E Z P I E C Z N E
P R E Z E N T Y

Wszystko sie, ma sie rozu­
mieć, wyjaśniło, ale sobie po­
wiedziałem: „n ie siostro, wię­
cej damskiego artykułu  do rę­
ki, nie wezme” .

To tyż w  tym roku chdalem 
małżonce kupić żyletkie. Czy­
tałem niedawno, że podobnież 
centrala jubilerska darniami je 
wypuścić na rynek maszynki 
do golenia z czystego srebra, 
żeby ja k  sie k lient skaleczy, 
■zakażenia nie dostał. Faktycz­
nie niewąski wynalazek. Po­
siadając srebrne maszynkie 
możem sie kra jać tak i  siak ‘ 
ile nam sie zamarzy i  o zaka­
żeniu nie może być nawet mo­
wy. Pomysł można powiedzieć 
śmiały, tylko że u  nas zasto- 
soumnia mieć nie może, bo fa ­
b ryki nożykóu) do golenia już 
dawno na niego wpadli, też 
dbają o zdrowie i  życie klien­
ta  i  niesposób sie taką np. 
„ Polonią”  skaleczyć. Bezpie­
czeństwo na 150 procent.

W każdym bądź razie srebro 
srebrem i  taka maszynka biżu­
terie rodzinne 'może stanowić 
i  Gieniuchna w charakterze 
broszki chętnie ją  będzie no­
siła.

A le sie pokazało, że narazie 
tych lubilerskich żyletek w

handlu jeszcze nie ma, są do­
piero zaplanowane.

Przerzuciłem sie w taki spo­
sób na kieliszki, bo dawniejsze 
wytłukłem własnoręcznie co do 
sztuki, żeby pociągu do a lko ­
holizmu nie odczuwać. Ale że 
w święta samego rozstrzepań- 
ca nie można pić, chciałem sie 
w monopolowe zastawę zaopa­
trzyć.

Owszem, są, nawet bardzo 
ładne, szkło jaśnmtkie, krysz­
tał, można powiedzieć, sz lif 
nowoczesny —  ale narazie w 
planie. Chwilowo nieobecne. 
Te co są, tylko do cytrynówki 
sie nadają, w takiem więcej 
musztardowem są utrzymane 
kolorku.

Pochodziłem jeszcze troszkie 
po mieście, wróciłem do domu 
zabłocony jak  wielkie nieszczę­
ście, ale usnęlem zadowolony, 
bo przeczytałem sobie do po­
duszki w  gazecie, że przedsię­
biorstwo oczyszczania miasta 
wykonało tegoroczny plan na 
100 proc. Już do dnia 12 gru­
dnia.

Następne sprzątanie błota 
zacznie się 2 stycznia, już ma 
sie rozumieć w pianie r. 1953.

WIECH.

cyjnych, gdzie przy zwiększe­
niu ilości św ietlic o 30 proc., 
ilość zespołów wzrośnie o 28 
proc. Wieś szczecińska będzie 
ożywiona działalnością ku ltu  
ralną w  484 świetlicach, k tó ­
re  posiadać będą 1384 zespoły.

Obok osiągnięć w  dziedzi­
nie oświaty ii k u ltu ry  nastąpi 
poważna poprawa warunków 
zdrowotnych i  sanitarnych w 
województwie. Ogólna suma 
budżetu na cele zdrowotne 
wzrośnie o 45 proc. w  stosun 
ku  do . 1952 roku.

Zwiększenie liczby gabine­
tów dentystycznych o 100 
proc., w  znacznym stopniu 
usprawni'; obsługę ludności 
zwłaszcza w iejskie j we wszyst 
k ich  powiatach. liość miejsc 
w  żłóbkach zwiększy się o 
25,5 proc., co pozwoli na więk 
sze zatrudnienie kobiet.

Uruchomienie w  1953 ro­
ku 8 nowych przychodna, 4 
ośrodków zdrowia, 44 punk 
tów położniczych i  4 izb cho 
rych. przyczyni się do znacz 
nego polepszenia warun­
ków lecznictwa otwartego.

2.480 IZB

D  EALIZUJĄC zadania uję- 
l l te  w  K onstytucji i  w  pro 

gramie Frontu Narodowego, 
plan 1953 roku w  zakresie gos 
podarki komunalnej j  miesz­
kaniowej zakłada dalszy roz­
wój usług komunalnych fi bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Celem polepszenia warunków 
mieszkaniowych mas pracują 
cych miast i  miasteczek, od­
budowanych będzie 2480 jzb w 
Szczecinie, Stargardzie, Pyrzy 
cach, Świnoujściu i  innych.

Równocześnie z budownic­
twem mieszkaniowym prowa­
dzona będzie budowa i  rozbu­
dowa sieci wodociągowo -  ka­
nalizacyjnej w  Pyrzycach- 
Choszcznie i  Policach. Kanali 
zacja w  War azowi e przyczyni 
się do polepszenia warunków 
sanitarnych i  higienicznych 
robotników i  pracowników Ba 
zy Rybackiej w  Świnoujściu, 
jednej z większych budowli 
socjalizmu w  Polsce. W roku 
1953 rozpocznie się* a w  na­
stępnych latach. Planu 6-let- 
niego zakończy się budowę 
magistrali wodociągowej, 
prawym  brzegu Odry, która 
dostarczać będzie wody miesz 
kańcom Dąbia. Zdrojów. Pod- 
juch, Zydowiec i  Klęskowa.

Odbudowany most im ie­
nia Sobieskiego w  Szczeci­
nie połączy miasto z węz­
łem drogowym w  Dąbiu. W 
tym  samym roku rozpocznie 
się budo„wę 2 dalszych mos­
tów przez Odrę.
Realizacja planu 1953 r. za­

pewnia dalszy rozwój gospo­
darczy województwa szczeciń 
sfoiego i  jest wyrazem troski 
o wzrost dobrobytu i  poziomu 
kultuiralnego mas pracują­
cych.

Pracowite dni
handlu uspołecznionego
DOPROSZĘ 5 kg mąki. — A dla mnie 20 ja jek. — Proszę 

panią, czy Są rodzynki? Już ręce bolą od napełniania 
niezliczonych ilości torebek, ale ekspedientki i ekspedienci 
starają śię ja k  najszybciej obsłużyć wszystkie niecierpliwe 
klien tk i.

ZOSIA KO W ALCZYK jest 
chyba jedną z najmłodszych 
kierowniczek sklepu w Szcze­
cinie. Jeszcze 3 miesiące temu 
była ekspedientką. Awansowa­
na na kierowniczkę dobrze da­
je sobie radę, a sklep je j przy 
ul. Pocztowej róg Hozjusza, 
k tó ry  obsługuje wraz z kole­
żanką Elżbietą ZY M A LA  chwa 
lą wszyscy okoliczni miesz­
kańcy.

JEDNĄ z najszybszych eks- 
pedientek wzorowego pod ku. 
każdym względem sklepu spo­
żywczego MHD n r 17 Helena 
SZYDŁOWSKA,

Sklepy Szczecina dostatecznie 
zostały zaopatrzone na święta. 
Towaru jest dużo, nic więc 
dziwnego, że i kupujących bez 
liku . Ekspedienci nie mają 
czasu „wypoczywać“ . Od szyb­
k ie j obsługi i  uprzejmego obej 
ścia zależy przecież nie ty lko  
dobre im ię sklepu ale i  obroty 
a co za tym  idzie wykonywa­
nie miesięcznych planów.

W  związku ze świętam 
wzrósł popyt na tow ary M 
sklepach spożywczych i prze­
mysłowych. Dyrekcje MHD, 
PSS i  PDT nie szczędziły sta­
rań, by w  tym  roku ja k  najle­
p ie j zadowolić wszystkich 
szczeciniaków, by niczego ńie 
zabrakło. K ierownicy sklepów 
pomyśleli o estetycznej deko­
ra c ji wystaw i  o tym , by na 
półkach znalazł się jak na j­
większy asortyment towarów.

WYŚCIGU zaopatrzenia
sklepów i  sprawnej u - 

przejmej obsługi prym wiedzie 
załoga sklepu spożywczego 
M HD n r 17, przy ul. M ickiew i 
cza. Zaopatruje się tam  w  to­
w a ry  pierwszej potrzeby po­
ważna część mieszkańców Po­
godna. K ie row nik  Biedulski 
dobrze zorganizował pracę w  
sklepie, a sam zajął się ponad­
to sprzedażą choinek na po­
b liskim  placu. Chwalą miesz­
kańcy Pogodna uprzejmą ob­
sługę i  zaopatrzenie.

Dobrze i  sprawnie pracował 
też sklep cukierniczy przy ul. 
Jagiellońskiej, dzielnie spisali 
się ekspedienci sklepu przy ul. 
Krzywoustego, przy Pocztowej 
róg Hozjusza, przy 5 Lipca.

Z bardzo m ałym i w yją tkam i 
dobrze pracowały załogi na­
szych sklepów handlu uspołecz 
nionego. Życzymy im  przyjem 
nego' zasłużonego wypoczyn- 

(h)

•  •



Ą  STRONA —  K U R I E R

Dlaczego w zakładach Forda
- „cudzie“  techniki kapitalistycznej -

pracuje „pożeracz gwoździ“?
py ta n ie , po-wiecie. W iado­
m o przecież, że od c h m u ry  
— do 2 ie m i! Tym czasem  
spraw a n ie  je s t ta k  jasna, 
m im o  iż  ro b i s ię  jasno jaw 
w  dzień, gd y  nocą u d e rzy  
p io ru n . A le  za czn ijm y  od 
początku.

W  ja k iś  sposób w  chm u­
ra c h  w y tw a rza  się e lek­
tryczno ść sta tyczna — ta ka , 
Jaką m ożna w y tw o rzyć  
przez poc ie ran ie  la s k i la ku  
kaw a łk ie m  fla n e li. B yć  m o­
że, k ry s z ta łk i lo d u  tw o rzą ­
ce się w  chm urze i  uderza­
jące o s ieb ie, są źród łem  
ow e j a tm o s fe ryczn e j e le k ­
tryczno śc i. F a k t — fa k te m : 
chm u ra  od s tro n y  z ie m i ła . 
d u je  się u je m n ie , od g ó ry  
zaś — dodatn io .

C*dy w y tw o rz y  się bardzo 
w ie lk a  różn ica  po te nc ja łó w , 
c z y li nap ięc ie  m ię dzy  
chm u rą  a z iem ią , uderza 
p io ru n . Otóż uczeni ra ­
dzieccy o b m y ś lil i różne
p rzy rzą d y  1 ap a ra ty  do ba­
dan ia  p io ru n ó w  i  b łyska ­
w ic , a w  szczególności apa­
ra ty  fo tog ra ficzn e , rob iące 
zd jęc ia  w  m ilio n o w y c h  czę­
ściach sekundy.

Z d ję c ia  ta k ie  o ka za ły  
rzecz n ie zw yk łą . P io ru n  roz 
poczyna się s łabym  w y ład o  
w an iem  od c h m u ry  do zie­
m i. S tru m ie ń  e le k tro n ó w  
p rze b ija  po w ie trze  Jakby 
w ie lo m a  s trza ła m i, k tó re  za 
g łę b ia ją  się coraz m ocn ie j 
i  n iże j w  poduszkę po­
w ie trza  a tm osferycznego, 
dzie lącego chm urę  na­
brzm ia łą  o lb rz y m im  ła d u n ­
k ie m  e le k tryczno śc i — od 
ziem i. G d y  to  słabe „p ro w a  
dzące" czy w y tycza ją ce 
drogę w y ład ow an ie  d o tkn ie  
z iem i, Jakby od is k ry  p łoną 
cego lo n tu , na stę pu je  w y ­
buch e le k tryczno śc i k u  gó­
rze — do c h m u ry . Po idea ł 
n ie  te j sam ej drodze, k tó rą  
w  różn ych  zygzakach w y - 
ś w id ro w a ły  e le k tro n y  w  po 
w ie trz u , pędzi k u  górze bez 
po rów na n ia  jaśn ie jsza  p a r­
t ia  e le k tryczno śc i, c z y li to , 
co napraw dę obse rw u je m y 
Jako p io ru n .

T aka  g ra  może po w tó rzyć  
się n ie ra z  w ie lo k ro tn ie . Ob­
serw ow ano po 20 i  wlęCeJ 
ta k ic h  ..p a r "  w y ładow ań , 
trw a ją c y c h  do p ó łto ra  se­
ku n d y . „O b se rw o w a n o " — 
to  znaczy, ap a ra ty  obserwo 
w a ły  1 za re je s tro w a ły  w  po 
Staei ty s ię c y  Zdjęć na se­
kun dę , k tó re  po tem  — od­
tw arza  się w  zw o ln io nym  
tem p ie  na ek ran ie . Zawsze 
naprzód m usi z c h m u ry  złe 
Cleć na ziem ię ów  slaby 
„p io ru n  - p rz e w o d n ik " a 
następn ie w ybu cha k u  gó­
rze  — p io ru n  w łaśc iw y .

Decyduje o tym  
prosta ka lku lac ja  
kosztów i zysków

produkcji. Właśnie w  jedite j z Kai tych ,¿wzorowych’ 
sposób amerykański, zakładów zatrudniony jest człowiek, 
którego system pracy zadziwia wszystkich zwiedzających.

W SPÓŁKOLEDZY nazywa- niższa niż cena pracy maszy- 
ją  go „pożeraczem gwoździ” ', nowejj 
Dokładnie co- półtore j m inu ty  .
rzuca on sobie do ust pełną , Zresztą po co sięgać tak aa- 
garść stalowych ćwieczków. ¡ 9 ’  aż <*°ł Detroit. Przecież 
Dłoń jego bez przerwy miga w  krajach biednych, gdzie pła- 
kolistym ruchem. Wypluwając cf  robocza jest szczególnie ni- 
co ułamek sekundy gwoździk-— ska* zjawisko sztucznego' ha- 
w  locie chwyta go namagne- kowania  postępu technicznego 
sowanym młotkiem, w  locie w  maksymalnego zysku 
przybija, nie chybiając nigdy kapita lis ty, występowało i wy- 
ani o pół milimetra. Tę „impo- stępuje jeszcze jaskrawiej.

w praw ! i  W *  Przypomnijmy sobie 
zdobył en prae»j?e od 2« la t  u  przedwojennej Polsw ob- 
w ? f  na jednym i  tym  samym ^  k a p iu M d , reprezentojitey 
miejscu. państwa wówczas bez porów-

Kapitalistyczny dziennikarz, zaawansowane pod
k tó ry  temu nieszczęśliwcowi rozwoju Wchmczne-
poświęcił „sensacyjny”  repor- *»■ “ " as uporczywie ntrzy- 
taż, bez żenady opisuje znie- ™rwa.ii zacofane, oparte w do­
kształconą jednostajnym wypił stopniu o prace r sczną 
kiem rękę, skrzywione usta, fo rm y produkcji, 
starto  zęby, przygarbione ple- Harrim a„  „b re w  po-
cy: Relacjonuje, że lobotnik czekowym szumnym zapowie- 

ro b ił na rl,m wrażenie dzi przejęte od Giesche-
przygnębionego i apatycznego. g6 a  skia zakład zreorganizu 
Co oczywiście nie przeszkodzi- ■„ Ba sgdb amerykański, nie 
fo mu za chwilę wyram i za- kwapj, si5 ze sfrowadM;iiem 
chwyt nad „mądrości»”  „ M a  dd #dM ti „„woczesnych urzą- 
samochodów . dzeń. Na Skutek po lityki sa­

nacji bowiem, na skutek 
ZYSKI HA M U JĄ  POSTĘP wszechwładzy kapitału oraz 

panoszącego się' bezrobocia 
, mógł z a tru d n ił ( ja k  i inni

7 D Z IW I się zapewne polski kapita liśc i), robotników pol- 
*  J czytelnik, że w  okrzyczą- sklch, płacąc im  zarobki nie- 

nych na cały świat, pozornie ua poziomie płac robotni- 
do końca zmechanizowanych &<* kolonialnego. 
zakładach fordewskich „uChO-
wał s ię " robotnik ręcznie, mło­
teczkiem przyb ija jący gwoź- 
d tik i.

Ale przecież dla kapita lis ty

I  tu także więc, podobnie jak  
Z „pożeraczem gwoździ” , de­
cydowała kapitalistyczna ka l­
kulacja. Siła robocza była ta­
nia, robotnikowi polskiemu
można było płacić tak mało, 

zupełnie prosty. !“ szt J »^Ple»taeji
pracy róhoiftika, k tó ry  kosze JS S K h  nowoczesnych, precy- 
tem własnej ru in y  zdebył fan- « i  kosz-
tastyczn, wprawą, okazała m  S j !  T y m t

tywnycb, ńiskówydajnych ma­
szyn starego typu.

Ubezpieczenie pspodarstw rolnych 
od odpowiedzialności cywilnej

U ;  K A ŻD Y M  gospodarstwie rolnym mogą wydarzyć ślę wy 
v 1 padki. powodujące kalectwo lub śmierć osób trzecich 

łub też uszkodzenie cudzej własności.

'T '0  M ASZYN A rolnicza są bardzo dogodne. Składka ró 
1 stanie stę przyczyną ka- czna wyriosi za gospodarstwo 

Ićctwa lu b  śmierci tego, kt<5- do 5 ha zł. 6,66, ponad 5— 10 
ry  ją  obsługuje, to pies zer- ha zł. 1,56 i ponad 10—26  
wie się z łańcucha i pokąsa ha zł. 3.—*. Natomiast dość wy 
przechodzących ludzi lub zni- sok-ie są świadczenia Zakładu, 
szozy im odzież. Koń, pozośta- Wyrioszą one dó zł. 7.50(5,^- 
w iony z wozem bez opieki, w razie uszkodzenia lub za- 
śpłoszy się 1 zrani lub zabije bicia jednej osoby oraz dó. zł. 
przechodnia lub  uszkodzi ću- 2.256.— za uszkodzenie cudzej 
d '3  mienie. Bydło i  trzoda własnóśćl. 
chlewna wyrządzić mogą szko­
dę w obcych zasiewach lub Wiele tysięcy Chłopów woje 
kulturach. To dziecko, bawiąc wództwa Szczecińskiego ubeż- 
Slę zapałkami, spowoduje pó- pieczyło się już ód odpowie- 
żar w gospodarstwie sąsiada, dzielności cywilnej. Chłopi u- 
Tak samo niezabezpieczona bezpiećząją Się również ód 
studnia, nie osłonięty wykop nieszczęśliwych ■ wypadków, 
lub ścieżka przed gospódar- którym ulec mogą przy pra- 
stwem niepósypana piaskiem cy w góspodąrśtwie' rolnym, w 
w czasie gołoledzi spowodo- (Srodze do pracy i ż pracy Oraz 
wać może nieszczęśliwy wypa-' w życiu prywatnym. Obezpie- 
dek osoby, nie należącej do czeniem od nieszczęśliwych 
rodziny właściciela gospodar- wypadków tfiógą być objęci 
stwa. także ćzłórtkowie ródzirty wła­

ściciela gospodarstwa w wieku 
Podobnych wypadków mo- ćó 14 dó 65 lat. współpraću- 

żnaby wyliczyć jeszcze więcej, jacy z nim w gospodarstwie. 
W edług przepisów prawa wla- Roczna Składka ód óśóby wy- 
śclciel gospodarstwa jest ża te ńósi ód zł. 6.9Ó dó zi. 43.20 
go rodzaju Szkody odpowie- w zależności od umówionej wy 
działny j óbPWiążany do je j sokóści świadczeń. Np. przy 
naprawienia. ponieważ po- najwyższej Składce złotych 
śzkodowany żądać będzie Od- 43.20 Nakład płaci na wypa- 
szkod-Owania. dek śmierci 6 tysięcy złotych,

Nie wśzysćy chłopi wiedzą, na wypadek. stałego kalectwa 
że przed niespodziewana slra- do 12 tys. złotych i  na kośźty 
tą  ochronić ich może ty lko  u- leczenia związane z riteśzćzę- 
bezpieczenle od odpowiedział- Śliwyrtt wypadkiem dO żt. 
no^ci cyw ilnej zawarte w Pań- 600.—. Bliższych inform acji 
słWowym Zakładzie Ubezpie- udzielają Inspektoraty Powia- 
czeń. Dyrekcja Wojewódzka fowe Państwowego Zakładu 
P. Z. U. w Szczecinie informu Ubezpieczeń, 
je , że warunki ubezpieczenia i4 i4 /K

nastowiecznym sprzętem, insta 
lu jem y w  coraz większej licz­
bie precyzyjne maszyny. Z my­
ślą o tym celu budujemy sze­
reg wielkich, zupełnie nowych, 
najnowocześniej wyposażonych 
obiektów przemysłowych. I  dzię 
k i temu, że cała nasza ekono­
mika podporządkowana jest 0- 

celowi, 
warun- 

Stalina,
k tóry  stwierdził:

„N igdzie tak chętnie nie 
stosuje się maszyn, jak  w 
ZSRR, ponieważ maszyny 
oszczędzają pracy społeczeń­
stwu. i  czynią pracę robotni­
ków lżejszą i  wobec tego, że 
w Związku Radzieckim nie 
ma bezrobocia, robotnicy z 
wielką ochota, używają ma­
szyn w gospodarce narodo­
wej” . T. J.

TERAZ GŁOS M A 
NOWOCZESNA TECHNIKA

TPRZEBA było dopiero iC* 
-*■ wdlućji, przepędzenia ro­

dzimych i obcych wyzyskiwa­
czy, by u nas, w wyjątkowo 
dó niedawna Zacofanym kra ju , 
doszła do głosu nowoczesna 
technika w przemyśle. Dopie­
ro dzięki w ładzy ludowej i  na­
szym socjalistycznym planom 
gospodarczym mogliśmy przy­
stąpić do budowy takich wy- 
sokosprawnych pod względem 
technicznym urządzeń, ja k  
zgniatacz! w  hucie „Bobrek” , 
wielkie nowoczesne piece Czę­
stochowy itd. itd.

Ten radykalny przełom, któ­
ry  dokonuje się w  naszym 
przemyśle, Otwierając przed 
nim perspektywę burzliwego i  
stałego postępu technicznego, 
j'est Wyrazem przestawienia 
naszej ekonomiki na irtny cel, 
rtiź zysk kapitalistycznego eks­
ploatatora. Jest przejawem 
działania podstawowego prawa 
ekonomicznego socjalizmu.

Jak uczy S ta lin : „Celem 
produkcji Socjalistycznej 
jest nie zysk, lecz człowiek 
Z jego potrzebdmi, tó jest 
zaspokojenie jego potrzeb 
materialnych i  ku ltu ra l­
nych” . Ś r o d k i e m  zaś do 
osiągnięcia tego’ celu jest 
nieprzerwany wzrost i  do­
skonalenie produkcji socjali­
stycznej na bazie najwyższej 
techniki” .

z n i k a  xix-W ie c z n y  
s p r z ę t

ZMYŚLĄ o tym célu właśnie 
w  murach fabryk, dyspo­

nujących do niedawna dziewięt

Zasady
obowiązkowych dostaw
zwierząt rzeźnych i mleka

w 1953 roku
T jC H W A Ł A M I rządu zostały ustalone normy obowiązko- 
'- 'w y c h  dostaw zwierząt rzeźnych i mleka na 1953 rok. 

Normy obowiązkowych dostaw zwierząt rzeźnych uchwalone 
przez rząd na 1953 rok zostały nieco zwiększone, gdyż o- 
bejmują cały rok i wprowadzają niezbędne poprawki między 
poszczególnymi powiatami należącymi do jednego rejonu go­
spodarczego.

Podobnie jak  w roku 1952 ka są dalszym bodźcem w kie- 
prowadzona będzie również i  runku rozwoju produkcji hodo- 
w 1953 r. pomoc hodowlana wlanej w gospodarstwach rol- 
oraz stosowane będą lepsze wa nych oraz stanowią czynnik 
runki dla gospodarstw produ- pełniejszego i  lepszego zaopa- 
kujących i dostarczających trzenia miast, 
państwu nadwyżki towarowe Uwzględniając życzenia wie 
ponad dostawy obowiązkowe, lu  chłopów, normy obowiązko- 

Normy w obowiązkowych do wych dostaw zwierząt rzeź- 
stawach mleka na rok 1953 są nych i mleka na 1953 rok o- 
faktycznie niższe, niżby to głoszone zostają jeszcze przed 
wynikało z przeliczenia 8-mie początkiem nowego roku, aby 
sięcznej normy 1952 roku na w ten sposób umożliwić gospo- 
l2  miesięcy. darstwom objętym dostawami

Ustalone w oparciu o nowe obowiązkowymi odpowiednie 
normy zobowiązania w dosta- przygotowanie się do produk- 
wach zwierząt rzeźnych i mle- c.ji hodowlanej i  wstawienie 

____________________________ materiału wyjściowego (pro-

Eiiw
Jeszcze o spisach lokatorów
PIS A L I do „ Sygnałów"  Prośbę listonoszów rozpa-

szćzecińscy listonosze, pro- trzy ł ponownie Oddział Gospo- 
sząc, by nareszcie na wszyst- dark i M ieszkaniowej naszej 
kich drzwiach i  we wszyst- Rady Narodowej. Przypomina- 
kich domach wywieszono na- my więc, że w  lu tym  br. Pre- 
zwiska tych obywateli, którzy zydium MR,N powzięło uchwa- 
zarmieszkują „za danym i drzwia łę, na mocy której ADMIN1- 

i “ . STRATORZY domów obowią-
Bó pretensje mamy do lis to- zani są sporządzić lis ty  lokato 

noszów, że nie otrzymujemy rów  w  każdym domu. Uchwa- 
naszej poczty, la przewiduje nawet, że w  każ 
ale w ie lu  z nas dych drzwiach ma być otwór 
nie dba 6 tó, by na listy.
listonoszom u - Jak tę uchwałę wykonywa- 
ła tw ić  życie. Po no t A lbo wcale nie, albo bar- 
nadto, ani ad- dzo opieszale. Wiele komitetów  
ministratorzy, domowych dotąd n ic odebrało ż 
ani kom itety M ZB M  tab lic do spisów lóka- 
âomowe nie torów.
troszczą się o N A  PODSTAWIE naszych 
tó, by w  dotychczasowych doświadczeń 
drzwiach głów- jesteśmy przekonani, że w  dal 

nych był spis lokatorów i  by szym ciągu nie pomożemy l i-  
spis był stale aktualny. stonosżom —  i  sobie samym —

-------  cytowaniem uchwał, raz póW-
_ /  m ś  #  ziętych. Trzeba kon tro li wykó-

nan ia  1 - s a n k c ii-u«». »  — — ------ --— ------- K to  nie wywiesi w izytów ki na
drzwiach — powinien zapłacić
m andat

K tó ry  adm inistrator czy kó- 
m ite t domowy nie wyw iesi ak 

prz^dcKlYtl<owZeT^eieśtrac]lCZBO- tualnegó spisu lokatorów w  
nów wycina się kupony za pierw drzWîâCh głÓfańyCh — pOWi-*- 
Sży tydzień? Takie Jest zarządzę- nien zapj acić mandat, nie. poza tym, dodatkowo rejestru . . , ,jé się bony już po pierwszym ty  Moze wówczas u łatw im y pra 

.>— — miesiąca, tak że cę listonoszom, że nie będzie 
“ “  ■* powodów do skarg 

łanie poczty. (2036)

« O M K Ó l

gddń iu  danei . .  ,   _ . _ ̂  ____________ , _ . ___  ._ ___
rud mógłby pan 1 tak korzystać z p0w0dów do skarg na złe dzia-
to w a rów . p rzyp ad a jących  na ty -  - ------?.
dzień p ie rw szy. (2138).

C Z Y T E L N IK  w  D ąb iu  — L is to ­
nosz, k tó ry  z a w in ił i  po zbaw ił a- 
bońow anej gazety, będzie u ka ra ­
n y . (21Ż2>.

IR E N A  N O S T ITZ  i  in n e  — C hęf 
n ie  zam ieszczam y lis ty  o w zo ro ­
w ych  p ra cow nikach, ale w  ty m  
w y ra d k u  —* po zbadan iu  — fa k ty  
opisane n ie  zgadzają się. (2336)

TEODOR W O LN Y . Jeże li z łoży ł 
Pan o ry g in a ły  do kum entów , k tó ­
ry c h  n ie  m ożna ju ż  uzyskać w  k ra  
ju ,  m ożna jć  w ypo życzyć celem 
uczyn ien ia  u w ie rz y te ln io n y c h  od­
pisów. D o ku m e n ty  złożone przy  
a n k ie tyza c ji do dow odów  ósobi- 
s tych , zw racane n ie  będą.

Dowody osóbiste zostaną wydafie 
W ódpowićdnim terminie.

(2326)

POKADy |p BÀWWÊ)!

W A W R ZY N IE C  K A S P R Z A K  
śzćżecin: W  Sprawie zaliczania 
n a d p ła ty  na 1 oczet bieżącego czyn 
szu, na leży zw ró c ić  się do d y re k ­
c j i  M zB M . a w  razie od m ow y u- 
znania zap ła ty , sk ie row ać zażale­
n ie  do P rezyd ium  M RN 
. JOZEF K O N O P A C K I Szczecin: 

Będziem y In te rw en iow ać, w  d y re k  
c j i  PGR. R adzim y jed na k  sk ie ro ­
w ać Sprawę na drogę sądóWą.

W ŁA D Y S ŁA W  S ZA LA C H A  M ię­
dzyzd ro je : W id z im y  ty lk o  jedną 
drogę, a m ia no w ic ie  dochodzenie 
należności przed sądem. Pozew na 
leży  wnieść do Sadu P o w ia tow e­
go w  Św inou jśc iu .

R E G IN A  R E ŁK U S ZE W IC Z  Szcze 
ć in : N ależy zw ró c ić  się do Cechu 
K raw có w , aby w ys tą p ił z apelem 
dó Swych członków .

F E L IK S  W OJCTEŚZAK Szczecin: 
Jeżeli przegrupow anie  nastąpiło  
bez uprzedniego w ypow iedzenia , 
mpże Pan dochodzić sądownie w y  
rów naritą.

„M ąż m ój — kochany sąsle- 
dzie — p rzyw yk ł robić wszyst­
ko bardzo dokładnie, nawet 
gdy chodzi ó tak próśfą spra­
wę ja k  zawieszenie obrazu/“

„A  TA lornetka jeszcze 
iwypukla  szczegóły...”

siąt).

Ró w n o c z e ś n i e  z  uch w a ła m i 
rządu w  spraw ie  no rm  na 

1!»53 r .  R ada P aństw a za tw ie rd z iła  
d e k re ty , p rze w id u jące  rozszerze­
nie  system u u lg  w  obow iązko­
w y c h  dostawach d la  posiadaczy go 
spodarstw , m a jących  n a  u trz y m a ­
n iu  w iększa ilość dz iec i pon iże j 14 
la t  oraz d la  posiadaczy gospo­
da rs tw  o go rszych glebach.

Posiadacze gospodarstw  ro ln y c h  
o obszarze n ie  prze kra cza ją cym  1 
ha u ż y tk ó w  ro ln y c h , a m a jący  na  
u trz y m a n iu  t r o je  lu b  w ię ce j dzie­
c i p o n iże j 14 la t, zw o ln ie n i są od 
obow ią zkow ych  dostaw  m leka.

D otychczas gospodarstw a ro lne , 
posiadające w ięce j an iże li 30 proc. 
ogólnego obszaru u ż y tk ó w  ro ln y c h  
w  V  i  V I  k las ie , up raw n io ne  b y ły  
do ko rzys ta n ia  z 20 proc. u lg i w  
dostawach zw ie rzą t rzeźnych 1 
m leka, p rzyp ad a jących  od u ż y t­
k ó w  ro ln y c h  w  V  1 V I  k l .  T aka  
u lg a  p rzys ług iw a ć  będzie w  ty m  
ro k u  gospodarstw om  m a jącym  od 
30 do 40 proc. u ż y tkó w  ro ln y c h  w  
V  i  V I  k las ie . U lga  d la  gospo­
da rs tw  ro ln y c h , m a jących  od 40 
pro cen t do 50 ”>roc. u ż y tk ó w  r o l­
n ych  w  V  i  V I  k las ie  zw iększona 
została do 30 p ro c ., a u lg a  d la  
gospodarstw  r  o s iada jących po w y­
że j p o ło w y  u ż y tk ó w  ro ln y c h  w  V  
i V I  k las ie  zw iększona została do 
4 proc. zobow iązan ia , p rzyp ad a ją ­
cego na V  i  V I  k lasę g ru n tó w . U l­
gi te  w  od różn ie n iu  do 1952 r . u -  
dzie lane będą z urzędu ju ż  w  
c h w ili us ta len ia  w ysokości dostaw  
obow ią zkow ych  na 1953 ro k , a n ie  
dop ie ro  na w n iosek zobowiąza­
nych , ja k  to  b y ło  dotychczas.

Zw iększone zos ta ły  u lg i w  obo­
w iązko w ych  dostawach m le ka  d la  
posiadaczy gospodarstw  do 5 ha 
w zględn ie  6 ha u ż y tkó w  ro ln ych , 
m a jących  na u trzym a n iu  tro je  
dz iec i p o n iże j t l  la t. O bniżenie 
obow ią zkow ych  dostaw  m le ka  w  
ty c h  gospodarstw ach w ynos i 25 
proc. zobow iązan ia wobec 20 proc. 
ob n iże n ia  w 1952 r . Zw iększono 
rów n ie ż  u lg i d la  gospodarstw  p ro ­
w adzących w ych ó w  cie lą t.

|\O T Y C H C Z A Ś  w  zasadzie w szy. 
'- 's tk ie  gospodarstw a zobowiąza­

ne b y ły  w ykon ać obow iązkow e do 
s ta w y  z w ie rzą t rzeźnych co n a j­
m n ie j w  70 proc. w  trzod z ie  chlew  
n e j. U trzym u ją c  tę  zasadę I na 
ro k  1953, w prow adzone zosta ły  je d  
nocześnie w y ją tk i,  uw zg lędn ia jące 
m ożliw ośc i 1 zw ycza je  p ro d u k c y j­
ne w  n ie k tó ry c h  gospodarstw ach 
ch ło psk ich . G ospodarstwa, w  k tó ­
ry c h  łą k i 1 pa stw iska  stanow ią co 
n a jm n ie j po łow ę ogólnego obszaru 
u ży tkó w  ro ln y c h  1 spec ja lizu jące 
się w  h o d o w li b yd ła  m lecznego, 
ow iec itp . ,  m ogą w  1953 r .  w y k o ­
nać obow iązek dostaw  w  do w o l­
n ych  rod za jach zw ie rzą t rzeźnych. 
G ospodarstwa o obszarze n ie  prze 
k ran za jącym  5 ha u ż y tkó w  r o l­
nych , a spec ja lizu jące się w  ho­
d o w li d ro b iu , m ogą na podstaw ie 
zezw olen ia w ład z  w ykon ać  obow ią  
zek dostaw  w  d ro b iu .

kon yw an ia  dostaw y przez gospo­
da rs tw a ch łopsk ie  1 jednocześnie 
w  celu zabezpieczenia sta łego i 
rów nom ie rnego zaopatrzen ia m ia st 
w  m ięso 1 m le ko  oraz ic h  prze­
tw o ry  — przestrzegana będzie śc i­
śle Zasada uzgadn ian ia  z za in tere­
sow a nym i te rm in ó w  dostaw  na ca­
ły  ro k . P rzy  us ta lan iu  te rm in ó w  
Władze te renow e kleTować się bę­
dą k w a r ta ln y m i i  m ie s ięcznym i 
w skaźn ikam i sezonowości dostaw 
m le ka  i  zw ie rzą t rzeźnych. Z  d ru  
g ie j s tro n y  przestrzegana będzie 
zasada us ta lan ia  te rm in ó w  w  zależ 
nóści od stanu p o g ło w ia  i  m o ż li­
wości p ro d u k c y jn y c h  danego go­
spodarstw a itd . Te rm in a rze  dostaw  
uzgadniane Będą z g ó ry  na ca ły  
ro k  na noszczególne m iesiące.

U zgadn ian ie te rm in ó w  po w inn o  
być zakończone n ie  p ó źn ie j n iż  do 
28 g ru d n ia  b r . D la  gospodarstw , 
■KóryCh posiadacze n ie  zglOSzą $łę 
d la  uzgodnienia te rm in ó w  w  g ro ­
m adach, w yznaczone zostana te r ­
m in y  dostaw przez władze usta la ­
ła  cc wysokość ob ow ią zkow ych do­
staw.

wane będą pó dotychczas obow ią­
zu ją cych  cenach, z a  te rm in o w ą  
dostawę trz o d y  ch le w ne j p rzys łu ­
gu je  — ja k  w  1Ś52 ro k u  — p ra . 
wo do nabyc ia  Węgla w  ilośc i Z 
kg za 1 kg dostarczonego żywca.
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LEONARDO DA V IN C I.

Rocznice urodzin

4 GENIUSZÓW 
LUDZKOŚCI

z okresu tysiąclecia:
AVIC E N N A.

Avicenny, L. da Vinci, Huso i Gogola

VICTOR HUGO

M IK O ŁA J GOGOL.

R OK TEMU Światowa Rada Pokoju powzięła uchwałę w 
sprawie uczczenia w  1952 roku czterech w ieikich dat: 
1000-lecia urodzin Avicenny, 500-lecia urodzin Leonar­

da da V inci, 150 rocznicy urodzin V iktora Hugo i 100-lecia 
śmierci M ikoła ja  Gogola. Apel Rady spotkał się z szerokim 
oddźwiękiem na całym świecie i  już z perspektywy k ilku  
miesięcy można ocenić ogromną doniosłość kulturalną \ poli­
tyczną, jaką w sumie m iały niezliczone, zarówno uroczyste 
obchody, jak i  nieoficjalne hołdy, złożone pamięci czterech 
tytanów ludzkiej myśli.

F0RMAL1STA. drobiazgo- malarzem, uczonym, po lity ­
c y  pedant, mógłby spytać: kiem.
gdzież między nim i podobleń- p iÇ C S E T lat później tiro 
■two? Jak powiązać losy i dzte 1 dził się Leonardo. Leonar­
do bucharskiego mędrca Avicen do da Vinci, na pewno nieś­
ny i dziewiętnastowiecznego wladomle kontynuuje niemal, 
satyryka Gogola, wszechstron- że w prcstei l in ii dzieło Avl- 

krywcy i genialnego cenny. Jest. podobnie jak pler- 
Leonarda i romantycz wszy. nowym słupem milowym 

nego powieściopisarza Hugo? na szlaku rozwoju ludzkości. 
g|p5>A jednak samo życie, bieg hi- Odkrywa dalsze ta jn ik i anato- 

storii, nasze pojmowanie trądy m ii ludzkiego ciała, prowadzi 
c ji dowodzą, że istnieje między śmiałe studia przyrodnicze, 
n im i więź, i  to bardzo ścisła, przedstawia konstrukcje „p rzy­

rządów latających“  i  prototypy 
Avicenna, „geniusz od uro- łodzi podwodnych. Jego potęż- 

dzenia“ , pozostawił po sobie ne w wyrazie malowidła ścien- 
gigantyczne dzieło. Jako filo - ne, obrazy, wiersze otwierają 
o f chciał oczyścić re lig ię ma- nową erę w tych gałęziach 
lometańską % przesądów i  wy- sztuki.

zwolić naukę z ro li sługi teo- \ 4  IJA JĄ  z góry trzy wieki, 
logii. Jako lekarz, autor pomni małym miasteczku
kowego „Kanonu medycyny“ , francuskim Nancy przychodzi 
pierwsze] encyklopedii lekar- na świat syn niższej rangi woj­
skiej, badał ciało ludzkie, ana- skowego — V ik to r Hugo. Nie 
lizował odkrywczo najważnlej- dokonał żadnych epokowych od 
sze jego funkcje, zadziwiająco kryć, nie wsławił się wylecze- 
trafnie opisując przebieg i  niem groźnych chorób, daleko 

rzyczyny wielu schorzeń. Jak mu było do prometejskich 
zapalenie opon mózgowych, a- wzlotów ponad własne pokole- 
popleksja, zapalenie płuc. mie. Napisał on „ty lk o "  „Nędz 

Ą  Pierwszy odgadł ważną rolę n ików“ ,, „Człowieka śmiechu“ , 
higieny w zapobieganiu choro- „ Dzwonnika z Notre Dame“ , 
bom. B ył wspaniałym poetą, rzeczy mające siłę przeobraża-

Młode talenty nie marnują się
Jak rosną i kształcą się 
przyszli artyści plastycy
O TO V KLA S A  Państwowego Liceum Plastycznego to 

Szczecinie. W ławkach siedzi kilkanaście młodych dziew­
cząt i  chłopców. Za pół roku zdają maturą. Bądą pierwszy­
m i wychowankami szczecińskiego liceum. I lu  z nich pójdzie 
do Akademii, rozwijać dalej swój talent? I lu  stanie się zna 
nym i, cenionymi malarzami, rzeźbiarzami, grafikam i? I lu  po­
święci się marynistyce? C i może powrócą do pięknego Szcze­
cina i  u trw alą  pędzlem urok jego portu, fabryk, wód, nadmor 
skiego brzegu...

— Za wcześnie jeszcze o to 
pytać — odpowiada nam dy­
rektor Liceum, artysta malarz 
Jan Mazurkiewicz. — Specja­
lizacja naszych wychowanków 
nastąpi dopiero na wyższych 
studiach. A  ich talent...

— Właśnie. Czy są wśród 
nich talenty?

— O tak. Już teraz można 
śmiało powiedzieć, że z Ro- 
snowskiej, Danielskiej, Gu­
stowskiej, Nowickiej, Szarej- 
ki. Swiderskiej... wyrosną ra 
sowi artyści. Ich prace ma­
larskie, czy graficzne nawet 
dziś zwracają uwagę dużym 
opanowaniem techniki, przed 
miotu , postępem.
— ja k  wygląda nauka w  L i 

ceum?
— Przedmioty ogólne nie róż 

nią się zupełnie od programu 
szkół zwykłych; Natomiast fa­
chowe zagadnienia zajmują w 
naszym programie bodaj na j­
więcej miejsca. Młodzież stu­
d iu je  rysunek zw ykły i tech­
niczny. malartswo, rzeźbę, kom 
pozycję b ry ł i  płaszczyzn, lite r 
nictwo. Zasadniczo Liceum 
kształci w dwu kierunkach: 
sztuk pięknych i  architektury. 
Szczególnie uzdolnieni mają 
możliwości wstąpienia do Aka­
demii Sztuk Pięknych, gdzie 
będą rozwijać i doskonalić 
swój talent. Inn i znajdą boga­
te pole do działania w  przemy 
śle artystycznym lub  szkolnic­
twie.

—  Obecnie m łodzi artyści 
pracują w  salach. Czy dzieje 
się tak zawsze?

— Nie. Jesienią i  na wiosnę, 
gdy krajobraz jest szczególnie 
piękny swym i barwami, nie za 
.stanie nas tu  n ikt. Prawie cale 
dnie spędzamy w  „plenerze“ , 
uczniowie m alują okolice Szcze 
dna, w porcie studiują kompo­
zycję. Wtedy praca nasza jest 
najściślej związana z miastem 
i  jego życiem.

7  JA K IC H  stron rekru tu je  
*-* się młodzież?

. — Przyjechali tu  z całej Pol­
ski. Z Krakowskiego, spod Za­
mościa. W ielu jest z Pomorza 
Zachodniego, dzieci chłopów i 
robotników.

W klasie IV  trw a  lekcja l i ­
ternictwa. Przyszli artyści l i ­
czą się zasad trudnej sztuki p i­
sania lite r w  najpiękniejszej i 
najbardziej celowej formie. 
Skupienie na twarzach, tu i 
tam nieco artystyczne lo k i i 
czupryny. Wesołe oczy.

Młodym, szczecińskim talen­
tom nie brak ani fachowej o- 
pieki. ani też dobrych warun­
ków do pracy. Szkoła jest prze 
stronna, sale widne.

Ty lko  dziwnym wydaje się 
fakt, że szczecińscy artyści pla 
stycy nie okazują szkole pra­
wie żadnego zainteresowania. 
Czyżby nie ochodził ich roz­
w ó j młodego pokolenia arty­
stów?

jącą, równą — o dziwo! — 
wielkim wynalazkom technicz­
nym. Albowiem do jednego ce­
lu wiedzie odkrycie środka 
uzdrawiającego i  walka z po­
hańbieniem człowieka, łotro- 
stwem. gwałtem społecznym, a 

te dwa strumienie zbiegają się 
w potężną rzekę, na której fa­
l i  masy uciśnionych żeglują ku 
pełnemu wyzwoleniu.

17 ¡EDY w tym samym stu- 
*-\leciu , w prasie petersbur­

skiej ukazały się pierwsze, nie­
zbyt życzliwe wzmianki o utwo 
rach Gogola — nic nie wska­
zywało jeszcze na rolę, jaką 
człowiek ten miał odegrać tak 
w literaturze jak i — co zapew 
ne równie ważne — w podwa­
żeniu starego porządku pań­
stwowego i społecznego.

A le  w niedługi czas potem, 
tak żarliw ie „podsycany“  przez 
Puszkina i Bielińskiego zabój­
czy śmiech Gogola zaczął prze 
taczać się od krańca do krań­
ca Rosji, zaczął dźwięczeć na­
trętnie w uszach „horodnl- 
czych" całego świata, głupców, 
kacyków, bufonów, zwykłych 
łotrów. W  gogolowskiej „lirze  
karzącej“ , już nawet nie w 
wielkich malowidłach drama­
tycznych i  epickich, Jak „Re­
w izo r" czy „M artw e dusze", 
ale w całkiem drobnych utwo­
rach, jak „Nos“  czy „Szynel", 
dopatrywali się możni tego 
świata, nie bez racji, groźnej 
s iły , obnażającej ich słabość, 
niezdamość i  fałsz.

S iła ta spełniła rolę motoru 
h istorii, podobnie — choć na 
pewno w  innej skali — Jak 
traktaty postępowych filozo 
fów czy odkrycia nieznanych 
przedtem praw fizyk i.

...WSZYSCY CZTEREJ 
nie znaleźli zrozumienia 
wśród współczesnych, na­
rażając się na kon flik t z or­
todoksyjną wiedzą, sztuką 
i  hierarchią społeczną.

Dzisiaj czterech różnych 
geniuszów z okresu tysiąc­
lecia, złączonych wszakże 
wspólną nadzieją, umiłowa­
niem piękną i rozumu ludz 
kiego stało się naszymi wiei 
k lm i sojusznikami w  walce o 
pokój, światło i  sprawiedli­
wość, w ich walce, którą my 
doprowadzimy do zwycię­
skiego końca.

St. R.

CO P E W IE N  czas uczniowie 
liceum wystawiają to holu swe 
najlepsze prace. Na ich tle w i­
dzimy dyrektora \Mazurkiewi­
cza, który nie bez dumy poka­
zuje nam ostatnie osiągnięcia 
artystyczne swych pupilków.

JESZCZE kilka pociągnięć 
pędzlem i  obraz będzie gotów. 
Irena Rudnik, uczennica V k'c 
sy, zdradza wielkie zdolno?'’ 
malarskie. Będzie z nie i  »<•< .
cha.,.

Odbudowując Szczecin
stolarz P io tr Kaim 

w yp rze d z ił 
o trzy la ta ka lendarz
WCIĄGU 52 la t życia Piot r  Kaim —stolarz budowlany róż 

nie spotykał święta i  różnie w ita ł Nowy Rok. Bywały 
głodne święta w Mińsku Mazowieckim, gdzie Kaim spę­

dził dzieciństwo i  nie o wiele jaśniejsze na Pradze w Warsza­
wie, gdzie minęła jego młodość. Los Kaima zresztą niczym nie 
różnił się od milionów jemu podobnych ludzi pracy. Bezrobo­
cie i głód, lęk o dzień jutrzejszy, brak wszelkiej perspektywy, 
jakichkolw iek śmielszych marzeń i nadziei. Takie to już były 
lata robotnicze w jaśniepańskiej sanacyjne] Polsce.
I  NIE  TYLKO  jego, robocia 

rza krzywdziła ojczyzna — fo l 
wark Składkowskich, Becków 
i  Rydzów. Jeszcze okrutn ie j, 
ostrzej bolała krzywda dzieci. 
D la M arianny — córki Kaima 
nie było miejsca w  szkole. Mo 
żeby nawet i  było, ale dyrek­
cja uznała za zbyt w ie lk i lu k ­
sus, jeśli wszystkie trzy córecz 
k i posiądą sztukę czytania i  pi 
sania. „Wystarczy, że dwie się 
uczą, odpowiedziano Kaimo­
wi, trzecia może posiedzieć w  
domu i  tak urzędnikiem nie 
będzie“ .

A  potem przyszła wojna, 
zwierzęcy terror hitlerowski, 
obóz pracy w  Niemczech, poni 
żenią i  cała gehenna.

Inaczej ułożyło się życie Ka 
ima w ludowej ojczyźnie. On 
sam siebie nie poznaje. Cho­
ciaż postarzał się wiekiem, od 
młodniał duchem. Jeszcze n i­
gdy nie pracował z taką ener­
gią i  n igdy nie żył tak pełnie 
i z rozmachem jak  dzisiaj. Ka 
im  —  w ierny syn swojej o j­
czyzny ma cel w  życiu. Jego 
celem jest budować Polskę s il 
ną, bogatą, szczęśliwą w  któ­
re j nie ty lko  nie zabraknie 
miejsca dla m ilionów Ma­
rian  w  klasach szkolnych lecz 
w  której Marianny te zasiądą 
w  wyższych uczelniach, będą 
inżynierami, lekarzami, artys­
tami.

O ten w ie lk i cel, o Polskę 
socjalistyczną i  niepodległą 
Kaim  walczy heblem na budo 
wach. Wyrabia 300 i  więcej 
procent normy. I  oto Kaim 
wyprzedził kalendarz, w  trze­
cim roku sześciolatki wkro­
czył w  rok 1956 i  już go na­
wet kończy.

p  OSŁUCHAJMY więc co
L  mówi o sobie stolarz — 

przodownik Kaim. „Wyrosłem  
przejrzałem, zrozumiałem co 
znaczy pracować dla siebie. 
Poznałem radość wolnej pra­
cy, która sprawiła, że k ra j ru ­
szył do szturmu ja k  wiosenna 
kra. Gdzie okiem spojrzysz bu 
dują i  budują. Warszawa i  
Kraków, Łódź i  Wrocław, 
Szczecin i  Świnoujście, setki 
miast i  tysiące rusztowań. To 
dodaje sił, to rodzi jeszcze 
większą energię i  dumę, ale 
to też zobowiązuje i  nakazuje 
każdemu Polakowi pracować 
jeszcze lepie j“ .

Kaim niezgrabnie czasami 
formułuje jeszcze swoje myśli, 
ale doskonale potra fi przemó­
wić do swoich towarzyszy ro­
botników.

rf  A M IAR Y  moje są proste— 
^ m ó w i PIOTR K A IM  — w  

następnych trzech latach Planu 
wykonamy drugie sześć norm 

rocznych, będziemy budować i  
budować!

Od w ielu już miesięcy Kaim 
jeździ wraz z całą ekipą łącz­
ności I  zarządu ZBM do gro­
mady Lubieniów w  pow. gry- 
fińskim. Wszędzie w ita ją  go 
chłopi z o tw artym i ramiona­
m i i  serdecznym uśmiechem.

— „M łodzi czasami się dzi­
wią, gdy opowiadam jak żyło 
się w  Warszawie i podwar­
szawskiej wsi przed wojną. 
A le starsi potakują każdemu 
mojemu słowu. — Tak napraw­
dę było—mówią. I zaczynają ro 
zumieć dlaczego jest inaczej, 
co im  dała i  codziennie daje 
władza robotnicza — opowia­
da Kaim  i  z dumą dodaje, że 
w  Lubieniowie istnieje ju t  
grupa założycielska, że coraz 
więcej chłopów skłania się do 
założenia spółdzielni i  ty lko  
patrzeć jak powstanie.

Oto jeszcze jeden powód 
w ie lk ie j radości Kaima. Nie 
ty lko  robociarz z perspek­
tywą, nie ty lko  przodownik 
pracy, jeden z tych co w 
trzy lata wykonał Plan 6- 
letni, ale społecznik, agita­
tor w ie lk ie j i b lisk ie j sercu 
prostego człowieka sprawy, 
aktyw ny bojownik o prze­
budowę wsi, o je j uspółdziel 
czenie.
Wiele wyróżnień spotkało 

Kaima za jego zapał w  pracy. 
Żadne jednak nie jest mu tak 
m iłe jak dyplom uznania za 
działalność w  Komitecie Fron 
tu Narodowego. On był prze­
wodniczącym kom isji wybor­
czej w  24 obwodzie Szczecina, 
on wspólnie z tysiącami agita­
torów i aktyw istów przygoto­
wywał i  wywalczył zwycię­
stwo w  wyborach do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej.

Teraz Kaim  dalej pracuje, 
by w ie lk i program Frontu Na 
rodowego nabierał coraz wy­
raźniejszych kształtów. Słowa 
tego programu „...odbuduje­
my Wrocław, Szczecin i 
Gdańsk na wzór socjalistycz­
nej Warszawy" mają dla nie­
go szczególny urok. On — oby­
watel Warszawy i  Szczecina 
równie mocno kocha oba te 
miasta jak^całą ojczyznę.

P io tr Kaim nie jest jedy­
nym robotnikiem, k tóry  w y­
przedził kalendarz. W I  zarzą­
dzie ZBM jest ich 15, a dal­
szych dwudziestu zbliża się 
da wykonania 6 rocznych 
norm. Jest ich dużo w Zjedno 
czeniu Elekiromontażowym, 
nie brak ich w wielu innych 
zakładach pracy Szczecina. 
Wszyscy oni z największym 
poświęceniem trudzą się, by 
Polska godną hyła wysokiego 
miana zturmowej brygady so 
cjalizmn", by słała się {eszcze 
trwalszym bastionem pokoju.

Ik.

i i



0  STROÍTA — K  TT fe  ï  E  R

#  artystyczna ceramika 
0  narzędzia domowe

#  ozdoby z bursztynu
•  wyroby metalowe HAŁD... BETLEEM.J

wydobyte z ziemi przez archeologów
świadczą o bujnym życiu Wolina

największego miasta słowiańskiego
OBECNIE, w okresie badań nad początkami państwa, 

polskiego, duże znaczenie mają wynijci prac ekspedycji 
archeologów Min. K u ltu ry  i  Sztuki, która prowadziła bada­
nia w mieście i  na tcyspie Wolin. Obok badań terenowych, 
o których już pisaliśmy, prowadzono też prace wykopali­
skowe.

Pierwsze badania na stano­
wisku kesonowym na rzece 
Dziwnej na głębokości 10 m 
poniżej poziomu lądu dały 
bardzo ciekawe wyniki. Odkry­
to liczne pale drewniane o gru 
bości do 25 cm, które stano­
w iły  niegdyś pomosty lub u- 
nioenienia nabrzeży. Jest to 
najprawdopodobniej fragment 
wczesnośredniowiecznego portu 
miasta Wolin. Odkrycie to 
może obalić twierdzenia bada­
czy niemieckich, umiejscawia­
jących stary port gdzie in ­
dziej.

Za obecną tezą przemawiają 
znalezione ślady bytowania lu ­
dzi w  tym miejscu. Liczne 
fragm enty ceramiki, kocioł i  
cedzidło metalowe, łyżwa koś­
ciana itd. stwierdzają, że kwi­
tło tu  życie.

Badania na stanowisku dru­
gim, znajdującym się na 
przedmieściu obecnego Wolina, 
doprowadziły do odkrycia 11 
warstw  kulturowych, z któ­
rych wydobyto wiele ceramiki, 
surowca i  wyrobów z burszty­
nu, rogu i kości, narzędzia do­
mowe, jak  ig ły , szydła przęśli- 
k i, grzebienie itd.

Piękne, wysoko artystyczne 
zdobnictwo ceramiki, wyroby 
» bursztynu i  ozdobne grze­
bienie świadczą o wysokim  
poziomie rzemiosła na przed­
mieściu starego Wolina. Zna 
leziona ceramika w ilości o- 
koło 50 tysięcy skorup posia 
da z wyjątkiem jednej sztu­
k i ornamenty słowiańskie, 
co jest jednym z dowodów 
slowiańskości tego miasta.

PO W IE L K IE J  ilości wyko­
panych zabytków, należy 

sądzić, że przedmieście było 
dużym ośrodkiem produkcyj­
nym, pracującym dla potrzeb 
największego na północy mia­
sta słowiańskiego, jakim  był 
wówczas Wolin, Mieszkańcy 
tego przedmieścia tru dn ili się 
nie tylko rzemiosłem. Obok 
tkactwa, garbarstwa i  garn­
carstwa uprawiane było też ry  
bołówstwo, na potwierdzenie 
czego mogą służyć wykopane 
kamienne ciężarki do sieci i 
rybie łuski. Wysoko rozwinięte 
było zdobnictwo sprzętu domo­
wego, o czym świadczą opraw­
ki do noży, grzebienie itp.

Badania w  W olinie pozwa­
la ją  wysuwać tezę, że począt­
k i miasta sięgają pierwszych 
dziesięcioleci 10 wieku, a może 
nawet okresu wcześniejszego, 
co da się stwierdzić dopiero 
po ukońpzeniu całokształtu ba 
dań, zakrojonych na M ika lat.

Przeprowadzono ieszeze ko­
pania na stanowisku trzecim 
obok przeprawy celem stw ier 
dzenia, czy tam nie znajdo­
wał się stary gródek, bronią­
cy przeprawy. Na razie bada­
nia nie dały na to odpowie­
dzi. Wznowione zostaną z 
wczesną wiosną.

W ostatniej fazie tegorocz­
nych prac archeologicznych w 
Wolinie pomagała młodzież 
harcerska miejscowej szkoły, 
chcąc w  ten sposób uczcić 
rocznicę Rewolucji Październi­
kowej. Miało to duże znaczenie 
dla ekspedycji, gdyż stały brak 
robotników stanowił główną bo 
łączkę i  hamował tempo badań. 
Duże trudności sprawiał też

brak środka lokomocji, co nie 
pozwalało objąć badaniami 
większych połaci wyspy, obfi­

tującej w osady i  cmentarzy­
ska starosłowiańskie.

Miejscowe władze nie wyka­
zały niestety zainteresowania

badaniami archeologów i  nie 
starały się im pomóc w usu­
nięciu trudności. Wyrażamy 
nadzieję, że zmienią stanowi­
sko i w przyszłym roku archeo 
lodzy pracować będą w Jep- 
szych warunkach. (czor)

Jerzy Skokowski

Moc g r u d n io w a
C^W IAZDY  wysoko I mróz na dworze.

*Za  oknem wiatr, w pokoju świerszcze. 
Zwykle o takiej porze 
piszę dla ciebie wiersze.

Ty przychodzisz, a z tobą uśmiech, 
jak tęcza, jak słońce, jak zamieć.
Radosna, jak ptak, kiedy muśnie 
niebo skrzydłami.

Bengalskie ognie zapalamy, 
a potem ty kolędy śpier/asz, 
płoną pięknymi kolorami 
kule w gałęziach drzewa.

Ale pomyśl, przecież są więzy 
i  oczy przesłonięte bólem.
Inny kolor ma ten sam księżyc 
nad Seulem.

Dopóki tam płoną rzeki,
, dzieci rodzą się w ranach 
i  każda noc jest piekłem, 
a dzień rozrywa granat - r

Gniew rośnie w każdej piersi.
Słuszny i  sprawiedliwy gniew, 
przeciwko mordercom dzieci, 
przelewającym krew...

Dlatego masz oczy poważne, 
nawet, kiedy uśmiech przynosicz, 
bo wiesz, że sprawa Pokoju — 
jest sprawą naszej miłości.

Betleem, miasto w  Sta­
nach Zjednoczonych (stan 
Pensylwania). 70.000 miesz­
kańców. Stalownia.

(z encyklopedii).

— Betleem? halo, Betleem! 
mówi się... tak, mówi się... nie 
przerywać... rozmowa służbo­
wa...

M ister Smith z F. B. I. aż 
ochrypł od krzyku.

Tu Betleem?... Harrisona do 
telefony... Harrison... h.a, 
halo... co się tam u was dzie­
je? w  porządku? ładny porzą­
dek ... Podobno do waszego 
miasta przyjechało ostatnio 
trzech agentów komunistycz­
nych... nazwiska? Żebym w ie­
dział, to bym do ciebie nie 
dzwonił, ty... ale my tutaj w 
centrali swoje robimy. Weź 
ołówek i  pisz. Pseudonimy or­
ganizacyjne: Kasper, Melchior 
i  Baltazar.,. Powtórz... no.., 
sicze góly? Jeden Murzyn, 
dwóch białych ,choć jeden mo­
że być żółty... Jak to skąd?-. 
ze wschodu, no oczywiście ze 
wschodu... czerwonoskórych? 
Nie, nie ma, ale czerwoni wszy 
scy trzej. Znaki rozpoznawcze? 
Według naszych wiadomości 
prowadziła ich do Betleem 
gwiazda. Czy taka na niebie?... 
Diabeł ich wie... Betty Bron- 
son?... komunistka? z H o lly­
wood?... jak, jak? Aha, przyje­
chała ostatnio nie wiadomo po 
co. Co mówi? Co? Głośniej!,..

Źe zredukowana. Za ,...cp? 
Co powiedziała?... czekaj, za­
notuję... Że Chaplin ma m iły  
uśmiech. Dobrze, dosyć. No, a 
co w y na to?... Nic. Aha. A  te­
raz wam ta gwiazda sprowadza 
trzech agentów komunistycz­
nych, może jeszcze wprost z 
Wiednia... Nie, nie, jeszcze 
nie koniec. Dużo tam u was 
ostatnio urodziło się dzieci?... 
Co takiego?... was interesują  
ty lko  dorośli. Jesteście durnie 
w całej tej waszej Pensylwa­
nii, a w tym waszym Betleem 
w szczególności... m ilczl A  ty 
wiesz co z takich dzieci w yra­
sta? Ty myślisz, że komuniści, 
że ci tam obrońcy pokoju, ci 
co s tra jk i organizują, pisarze, 
naukowcy to od razu rodzą 
się dorośli.

Ty pewno myślisz, źe taki 
Darwin na przykład ,albo ten, 
no, tak i Włoch — agent mos­
kiewski... no, jakże on... no

właśnie — Leonardo da Vinci 
—to się od razu narodzili doroś 
li. Głupstwo, mówię, głupstwo! 
Co w y robicie, to nie są nowo­
czesne metody działania. Nie* 
mowlętumi już trzeba się zaj­
mować od kołyski. Obserwo* 
wać, co z nich może w yro­
snąć... Tak, tak!.. Będzie cpra 
cowana instrukcja  na piśmie. 
A  tymczasem przyjąć to zorzą 
dzenie telefoniczne. Tak, właś 
nie dzieci. Nasze informacje  
mówią, że właśnie ci trzej a- 
genci... no, ci, tuk, tak, Kas­
per, Melchior i  Baltazar — 
właśnie mają być zaprowadzę 
n i przez tę gwiazdę... jakto ja ­
ką? No, tę aktorkę — komuni- 
stkę z Hollywood, która w y ­
kradła tajemnicę bomby typu  
„Ike “ ... ja k  to nie wykradła?  
Czego nie macie? Czego? Nie 
rozumiem... Dowodów? Wyś­
cie tam zupełnie w  tym  Be­
tleem powariowali. Jak to, 
nie ma dowodów, źe w ykra ­
dła wszystkie plany i  wydała 
Rosjanom?

Sam przecież mówiłeś przed 
chwilą, źe powiedziała o uś­
miechu Chaplina... dla nas to 
wystarczy. Rozumiesz? No, 
więc najważniejsze pilnować 
właśnie wszystkich noworod­
ków w  Betleem, białych, czar­
nych i  te j gwiazdy.

W razie potrzeby areszto­
wać. Co! „Betleem steelcorpo-  
ra tion“ ?... Robotnicy, no, tych 
oczywiście pilnować jak  za­
wsze... Co? Mów głośniej. Za 
mało ludzi? Mało etatów? No, 
słusznie, trzeba wam zwię­
kszyć etaty. JU właśnie i  w  tej 
sprawie dzwonię. Tam jest w  
Betleem podobno jeden cho­
lernie zdolny facet... czy był 
w Gestapo?... nie wiem, ale w  
każdym razie cholernie zdol­
ny. —Zaraz go zaangażujcie. Po 
dobno ma specjalne kw a lifika  
cje na tę dziecinną robotę. 
Nazwisko?... Zaraz ci podam... 
Czekaj, bo tu  tak niewyraźnie 
napisane... Bo widzisz, te w ia ­
domości to przyniosła moja 
córka ze szkółki niedzielnej... 
widzisz, ile  daje wciąganie 
dzieci do roboty? No jest. Pisz. 
Dziwne nazwisko, ale czło­
wiek podobno jak dla nas 
stworzony. Piszesz?! On się na 
żywa K ing  Herod. No tak, 
tak... k ró l Herod.

JAN SZELĄG

Tylko dla myśliwych
(Opowiadanie kibica)

W ciszy przedwieczornej zapadał 
zmierzch. Białe, otulone śniegiem 
pola pyrzyckie zabarwiły się od­
cieniem fioletu, cieniutką m gie ł­
ką sinego obłoku, wstającego z 
ziemi gdzieś nad horyzontem. Za 

czął prószyć śnieg. Najpierw drobnymi krysz­
tałkami, a po chw ili opadały już z obwisłego 
nieba puszyste, w ie lkie płaty. Leciały w dół 
spokojnie, nlczem miniaturowe spadochrony 
Wydawało się, że chmury zesłały na ziemię 
desant nieprzeliczonego mrowia m ikroskopij­
nych skoczków.

Poprzez ten b iały dywan brnęliśmy z tru ­
dem po polu. Nogi zapadały się w skiby gle­
by. Jak dotąd, nic nie zapowiadało, że po­
wrócimy do domu z myśliwskim i trofeami. 
Przecież niedługo ściemni się zupełnie. Nie 
będzie można strzelać.

Już wyobrażałem sobie nasz niepyszny po­
wrót do Szczecina. A najbardziej dręczyła 
mnie myśl, jak odpowiem na pytanie Ireny;

— I cóż. myśliwcze? Gdzież jest ten twój 
świąteczny zając?

Podczas tych niewesołych rozmyślań dobr­
nęliśmy na skraj młodego sosnowego zagaj­
nika. Ciągnął od niego żywiczny zapach ig li­
wia, świątecznej choinki.

Skręciliśmy w lewo. Przed nami leżało 
długie, wąskie ja k  kiszka poletko, obramowa­
ne z dwu stron zagajnikiem. Weszliśmy w sze 
roką fioletowo - siną aleję ja k  z bajk i „O  
królewnie Śnieżce".

To co potem nastąpiło było nagłe... niespo­
dziewane. Równocześnie — on i  Ja — wyczu­
liśmy podświadomie, że idzie na nas grub­
sza zwierzyna. Tego uczucia nie da się opi­
sać, ty lko  nełw myśliwego może to odczuć. 
Spojrzał na mnie krótko. Oddałem mu spoj­
rzenie. Poprawiliśmy strzelby. Znieruchomie 
liśmy. Z oddali nadleciał suchy trzask. Przez 
zagajnik po naszej lewej stronie coś szło.

Trzask 1 szelest poruszającego się wśród 
gęstwy dużego cielska zbliżał się z każdą 
chwilą aż wreszcie wydało się nam, że zwierz 
jest tuż, tuż. I wtedy wszystko ucichło. Jak­
by ten niew idzialny stwór zamarł w bezruchu 
z jedną łapą wyciągniętą do przodu. Czyżby 
nas zwietrzył?

Wtem pomiędzy mną a moim towarzyszem 
wyrósł jak spod ziemi dzik. To było niespo­
dziewane. Musiał wyskoczyć ze skraju za­
gajnika. Dzik conajmniej 150-kilogramowy 
stał dokładnie na jednej l in i i  z nami i  wy­
kluczał tym możliwość strzału*

Przez ułamek sekundy znieruchomieliśmy, 
wszyscy troje. D ługi tępy pysk z bielejącymi

..szablami" zwrócił w moją stronę 1 zdawało 
mi się, że widziałem jego czerwone ślepia.

Dzik stał.
Wszystko to trwało zresztą ułamek se­

kundy. Lecz w takich chwilach myśli ludzkie 
mają lo t błyskawiczny, pęd światła ! dlatego 
przewalały się przez moją biedną głowę, jak 
huczący potok. Przypuszczam, że we łbie dzi­
ka działy się podobne rzeczy.

Naraz spostrzegłem, że mój towarzysz ko­
cim i ruchami cofa się do tyłu. "Skraj zagaj­
nika znajdował się o dwa kroki za jego ple­
cami. Wykonał fantastyczny skok do ty łu  1 
zn ik ł wśród gałęzi sosenkl. Zawirowały strą­
cone czapy śniegu. Coś trzasnęło.

Zwierz zrob ił też błyskawiczny zwrot 1 je­
dnym susem wpadł w zagajnik dokładnie w* 
tym samym miejscu, gdzie ukrył się mój 
kompan. W łosy stanęły m! dęba, gdyż dobiegł 
mnie zduszony krzyk, a powietrzem targnął 
strzał. Z sosnowych gałązek posypał się obfi­
cie śnieg. Potem usłyszałem Jak przez gałę­
zie drzew coś ucieka... Zaległa grobowa ci­
sza...

Gdy zaskoczony niezwykłymi wypadkami, 
już zacząłem w myśli opłakiwać stratę naj- 
lepszega mego kompana, z gęstwiny dole­
ciał głos:

— A  to bestia? Zwiał! Niech go Jasna..'
Chwilę mierzyliśmy się wzrokiem, aż na­

gle... wybuchnęllśmy śmiechem. Poprostu ta­
rzaliśmy się ze śmiechu.

— A  to hecal
Cóż się okazało? Mój przyjacie l skrył 

się w zagajnik, aby z tej pozycji móc strze­
lić  do dzika. W  tej samej chw ili usłyszał tuż 
obok siebie pędzące cielsko, coś go znienacka 
zbiło z nóg. Wywinął potężnego kozła 1 — 
ponieważ trzymał palec na spuście strzelby — 
wypalił w powietrze. A dzik... poszedł w las. 
Tylko go słyszeliśmy.

*  *  •
D O Ł O W A N IE  dzisiejsze zakończyło się
*- przemiłą przygodą, która była niebez­

piecznym ale wspaniałym akordem myśliw-

sklej wycieczki. W drodze powrotnej w po­
ciągu mówiliśmy ty lko  na Jeden temat. Polo­
wanie.

- •  Powiedz mi — zwróciłem się do przyja­
ciela — skoro Już zostałem dzisiejszą przy­
godą skaptowany na zapalonego myśliwego, 
jak wygląda łowiectwo w naszym wojewódz­
twie?. Jesteś przecież naszym ..wielkim łow­
czym wojewódzkim".

Zapalił się. Zaczął namiętnie opowiadać.
— „M ó j drogi! Mamy dużo roboty w tydh 

terenach. Wojna przetrzebiła zwierzynę. A 
obecnie szerzy się zastraszająco kłusownic­
two. Poprostu plaga. Kłusują nie ty lko  „regu 
larnY' myśliw i I takich najtrudniej przychwy­
cić na gorącym uczynku, lecz również służ­
ba leśna, 1 ludność wiejska. Chłopi stawiają 
wnyki, sidła, kopią doły, grzebią nory...

— Czy walczycie z tym i przestępcami?
Jak najsurowiej. Lecz trudna to walka.

Kłusownik jest chytry i  nieuchwytny, jak po­
wietrze. Czasem konspiruje się na stanowi­
sku. które w samej swej istocie jest zaprze­
czeniem tego.

— Nie rozumiem cle?
— Oto np. 14 grudnia przychwyciłem 

na kłusownictwie i  to kogo?... Łowczego po­
wiatowego z Pyrzyc... Usunęliśmy go natych 
miast ze stanowiska 1 ze związku.

— Sądzę, że każdy obywatel powinien po­
magać myśliwym w zwalczaniu kłusowników.

— Tak, liczymy na pomoc społeczeństwa. 
Przecież wszystkim zależy, aby zwierzyna roz 
w lja ła  się w naszym województwie jak naj­
lepiej, by dawała nam korzyści. Las musi 
mieć zwierzynę. Bez niej martwy Jest 1 po­
zbawiony uroku.

— A  jak u nas Jest ze zwierzyną?
— Stan ilościowy naogół słaby, choć Już w 

tym roku widać dużą poprawę. Sarn i Jeleni 
mamy sporo. Dzików w tym roku zatrzęsienie. 
Kuropatw — średnio. Zajęcy też nie za wiele.

— A  wilki?
— W ilków nie ma wcale. Zresztą całe szczę 

ścle, bo Jeden taki drapieżnik zjada'miesięcz­
nie ponad 200 kg. mięsa. Natomiast są o- 
gromne ilości kaczek. Mają tu doskonałe wa-

runki rozwoju. Dzikie gęsi, podczas swych 
wędrówek ze Skandynawii, też masowo od­
wiedzają okolice Szczecina. Wreszcie spotkać 
można daniela, a z ptactwa 16-kilogramowego 
dropa.

-— Jak zamierzacie polepszyć stan zwie­
rzyny?

— Przez planową 1 racjonalną gospodarkę. 
Niebawem nowa ustawa ureguluje 
działalność Polskiego Związku Łowieckiego. 
Pozwoli ona na lepsze zagospodarowanie te­
renów łowieckich i  zapewni nam pomoe władz. 
Zamierzamy Już w przyszłym roku założyć w 
pow. łobeskim w ie lk i rezerwat zwierzyny ło­
wnej o powierzchni 15 tys. ba. Nie będzie 
wolno na nim polować, a dla poprawienia rasy 
sprowadzimy z Innych województw doborową 
zwierzynę.

— Czy dużo dacie w tym roku dziczyzny 
na rynek?

—Przewidujemy, że centrala „Las“  odkupi 
od członków naszego związku ponad 2000 
zajęcy oraz kilkaset dzików. Zasilą one po­
ważnie nasze stoły.

Od przyszłego sezonu myśliwstwo wchodzi 
Już do Narodowego Planu gospodarczego i po 
lowania odbywać się będą według ścisłych, 
naukowo opracowanych planów.

Około 70 proc. członków naszego związku 
rekrutuje się dziś spośród robotników i chło 
pów.

— Czy robicie jakieś kursy przygotowaw­
cze?

—Tak...—przyjaciel mój nie zdążył dopo­
wiedzieć tego zdania, gdyż w tej dhw ili po­
ciąg wjechał na peron dworca w Szczecinie.

Po paru minutach pukałem do drzwi do­
mu. Usłyszawszy kroki Ireny spuściłem wsty» 
dliw le wzrok.

A  w nocy śniły mi się... świnie i  pieczeń 
wieprzowa.

*  *  *

MY ŚLIW I! Wybaczcie mi, skoro strzeliłem 
w tym opowiadaniu jakiegoś fachowego 

byka. Trudno. Na polowaniu byłem ostatni 
raz przed dwudziestu laty, tńałym chłopcem 
będąc jeszcze.

Lecz jedno Jest tu prawdziwe: przygoda z 
dzikiem i rozmowa w pociągu. Bohatera Jej 
nie zdradzę, lecz wszyscy go dobrze znacie. 
Jest to najzagorzalszy ze szczecińskich my­
śliwych.

M irosław Gołaszewski.

» t
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Statki chodzą swoimi drogami

n Bałtyk jest płytki
i usiany wrakami
UCZUCIE kojącej swobody, beztroski i  spokoju prze­

pełnia m yśli i  serce każdego człowieka, gdy oczyma swy­
m i odprowadza hen w  dal... fale morskie, uciekające mu spod 
itóp, od brzegu skąpanej w  słońcu plaży. I  myśli sobie prze­
ciętny „szczur lądowy“ , że — „nie ma to. ja k  być maryna­
rzem“  i  pływać na pięknych dużych statkach po morzach 
i  oceanach.

czy niebieskie lin ie  szlaków 
morskich, stają się arcyważne 
i  do białego rozpalają wyobraź 
n ię śmiałka, k tó ry  się rw ie  „na 
morskie harce“ .

Pobyt w  szkole morskiej, 
pierwsze szkolne pływanie, no 
i pierwsza wachta w  sterówce 
w  czasie rejsu nie gaszą tej 
wyobraźni. Nadają je j ty lko  
właściwy użyteczny kierunek: 
praktycznie uczą trudnej i od 
powiedzialnej sztuki jaką jest 
nawigacja.

— „Bo z tym  pływaniem po 
morzu to  nie jest tak łatwo. 
Wody jest wprawdzie dużo 
i  jest ona wszędzie ja k  okiem 
sięgnąć. Ty lko  nie wiadomo, 
gdzie się ta woda kończy i  jak 
głęboko ona jest w  każdym 

m m ,  juz nazajutrz rozpoczy- m iej Scu i  co sio pod ie j po- 
Ba swój pierwszy rejs z G dy- w ierzchnią k ry je “ ... O tym  
ni, Gdańska czy Szczecina na n iyśli nie ty lko  jung. stawiają

I  — żeby sobie skrócić mie­
siące i  łata tęsknego oczekiwa­
nia — zanim zostanie maryna-

razie... na mapie.

Ona mu daje pierwsze lek­
cje geografii morskiej i  naw i­
gacji. Nie wiele dotychczas 
znaczące — czarne, czerwone

Chociwel
- gród
nad Krąpielą
SPOŚRÓD licznych  m a łych  m ią 

steczek w o je w ó dz tw a  szczeciń­
skiego Jednym  z ciekaw szych g ro ­
dów  szczycącym  się sw ym i s łow ian 
s k im i pozostałościam i je s t Choci­
w e l. M iasto to  leży na pó łno cny- 
w schód od Starga rdu nad m aleńką 
rzeczu łką  K rą p ie lą  (do p ływ  In y )  i 
nad 2 km  d łu g im  jez io rem .
Już przed lic z n y m i w ie ka m i przez 

C hociw e l w io d ła  droga z S targa r­
du w  k ie ru n k u  Gdańska. Na tym  
w ażnym  sz laku ha nd low ym  sło­
w iańscy ro ln ic y  1 ryb a cy  za ło ży li 
osiedle, k tó re  — w  w y n ik u  oży­
w ionego ru ch u  hand low ego — po­
m yś ln ie  się rozw ija ło . W okresie 
fe ud a lnym  obszary te  na leża ły  do 
m agnatów  W edlów . O n i to  — dba 
Jąc o w z ro s t sw ych dochodów  — 
n a d a li osadzie w  r . 1338 p rz y w ile ­
je  m ie jsk ie .

W okresie w o jn y  30-le tn ie j m ia ­
sto (podobn ie Jak 1 in n e  osiedla 
Pom orza Zachodniego) zupe łn ie  po 
dupadło , a po Jej zakończeniu l i ­
czy ło ty lk o  40 m ieszkańców .

S tab ilizac ja  w a ru n kó w  p o lity c z ­
n ych  X IX  w ie k u  oraz przeprow a­
dzenie l in i i  k o le jo w e j do Gdań­
ska p rzyczyn iło  się do ponownego 
rozw o ju  C hociwcla . Poza m uram i 
m ie js k im i pow stało now e m iasto. 
D ru ga  w o jn a  św iatow a ob róc iła  
ru in y  przede w szys tk im  Stare M ia  
sto pozostaw iając je d yn ie  średnio 
w ieczny g o ty c k i kośció ł,

PO W O JN IE  C hociw e l uporząd­
kow ano i  zagospodarowano, 

ta k  iż  lic z y ' obecnie b lis ko  2 tysią 
ce m ieszkańców . U ruchom iono 
w ie lk i ta r ta k  oraz POM. Tute jszy  
PGR posiada p u n k t sztucznego u- 
naaienn iania byd ła.

Znaczne też są osiągn ięcia na od 
C inku k u ltu ry :  zagospodarowano 
w ie lk i gm ach szkolny, wyposażono 
w  ks iążk i b ib lio te kę  m ie jską . Prze 
prow adzono odbudow ę bo iska spor 
towego i  zaplanowano kąp ie lisko  
nad jez io rem . «

Za kośc io łem  rozciąga się jez io ­
ro , a w zdłuż Jego brzegów pro w a­
dz i p rzy jem n a  promenada. Ns 
w zgórzu nad jez io re m  c iekaw ie  
urządzony pa rk , ta rasam i opada 
l*u w odzie: ze wzgórz p a rku  w i­
dok na m iasto 1 oko licę . Sam pa rk  
je s t rezerw atem  rzad k ich  drzew  
Ig la s tych  . W id z im y  tu ta j tu ji  
s rebrne ś w ie rk i, m odrzew ie , sc 
sn y -w e jm u tk i, c isy, a na w e t górską 
kosodrzew inę. •

Rów nież oko lica  Chociwe la jes t 
c iekaw a: te re n y  są bezleśne, w  
w iększości zagospodarowane przez 
PG R -y lu b  spó łdze ln ię p ro d u k c y j­
ne. Czołową spó łdz ie ln ią tego re jo  
n u  je s t p laców ka w  K a n i, znana 
z w y ją tko w o  pom yślnych osiąg­
nięć.

Cz, P.

cy pierwsze k ro k i w  nawiga­
cji. M yśli te stale towarzyszą 
także wysłużonym maryna­
rzom. Czy to  wtedy, gdy na 
„swej ła jb ie “  przepływają wąs 
skie przejścia kanałów i  cie­
śnin, czy też gdy — przemierza 
ją  otwarte morza i  bezkresne 
oceany.

Wówczas to  — dla uzyska­
nia odpowiedzi na te niespo­
ko jne m yśli — pytania, mary­
narz ucieka się do swych ja k ­
że użytecznych przyrządów na 
wigacyjnych.

Wówczas lo  — korzystając z 
usług kompasu, żyrokompasu, 
sekstansu. radaru, czy aparatu 
„Decca“  — przypomina sobie i 
swoje pierwsze romantyczne 
rejsy... palcem po mapie.

DWIE DROGI
DO SZCZECINA

W  M IĘDZYCZASIE nauka w  
* * szkole i  praktyka morska 

udostępniły mu zrozumienie, że 
statek na morzu nie może p ły ­
wać bez wytyczenia trasy... i 
że na morzach są drogi, k tó ­
rymś sta tk i chodzą a nawet cho 
dzić muszą.

Bezpieczeństwo żeglugi jest 
bowiem na morzu obowiązują­
cym prawem, którem u poddać 
się musi każdy statek i  czło­
wiek, jeżeli mają cało i  pew­
nie odbyć swój rejs.

Łatwo i  względnie bezpiecz­
nie jest żeglować, gdy statek 
płynie „kursem“ po szerokiej 
i  dostatecznie głębokiej prze­
strzeni wód dużych, otwartych 
mórz czy oceanów. Wtedy zej­
ście z „ku rsu “ ustalonej drogi 
nawet na k ilka , czy kilkanaś­
cie m il morskich może nie od­
grywać ro li i  znaczenia dla 
bezpieczeństwa podróży.

Pływanie natomiast w  obrę­
bie stosunkowo „wąskich“ wód 
mórz zamkniętych śródlądo­
wych jest sprawą trudną, wy 
magającą od załogi statku ciąg 
łe j czujności. W pływają na to 
— z jednej strony — bliskość 
lądu, płytkość wód, w rak i za­
topionych statków, z drugiej 
zaś „gęsty“ ruch statków. Po­
nadto druga wojna pozostawi­
ła w  spuściźnie w rak i oraz po­
la minowe, których całkowite 
usunięcie jest sprawą dłuższe­
go czasu.

Morze Bałtyckie właśnie na­
leży do takich p ły tk ich  mórz 
śródlądowych. Ponieważ leża­
ło ono w  obrębie zasięgu in ­
tensywnych działań wojen­
nych, przeto znalazło w  nim  
grób w iele statków. N ic też

dziwnego, że na skutek p łytko 
ści wód i  znacznego zawracze- 
nia — nawigacja na Bałtyku 
należy do zadań niełatwych i 
odbywa się zwłaszcza w  podej­
ściu do portów wg ściśle w y­
tyczonych dróg — farwaterów 
morskich.

I  tak — do portu szczeciń­
skiego prowadzą dwie drogi: 
wschodnia — od Gdyni za­
chodnia — od kanału K iloń- 
skiego.

Szerokość tych dróg określa 
się w  . kablach“  (1 kabel =  
1/10 m ili morskiej) i  nie jest 
ona duża. Wynosi najwyżej 
kilkaset metrów. Jeżeli uzmy­
słowimy sobie znaczną długość 
dużych statków (ponad 100 me 
trów) to jasnym się dla nas 
stanie, że statki „chodzą swo­
im i drogami“  i  że te drogi na 
Bałtyku są wąskie.

PRACUJĄ PRZYRZĄDY

U /J A K I  sposób więc statki 
' '  trzymają się tych wąskich 

dróg, zwłaszcza nocą, czy we 
mgle, kiedy obserwacja zna-’ 
ków (boje, pławy) jest u trud­
niona albo w  ogóle niemożli­
wa?

Wtedy utrzymanie właściwe 
go kierunku drogi umożliwiają 
statkom mapy morskie i  przy­
rządy nawigacyjne.

Kompas magnetyczny i  żyro 
kompas określają pozycję i 
kierunek ruchu statku. Mimo 
jednak posługiwania się tym i 
przyrządami, pozostający w 
ruchu statek zbacza z drogi 
na skutek niedokładności ste­
rowania i  znosu.

Z tego powodu — statek u- 
stala przy każdej sposobności 
swoją pozycję za pomocą po­
siadanych przyrządów naw i­
gacyjnych i  wchodzi na swo­
ją  właściwą drogę — (kurs). 
Mapy, kompasy, radiopelenga- 
tory i  aparaty „Dccca“  okre­
ślają pozycję statku w  stosun­
k u  do zidentyfikowanych z ma 
pą miejsc stałych na lądzie lub 
wodzie, ale n ie ostrzegają stat 
ku w  nocy czy mgle przed 
wrakam i wystającymi z wody. 
W  takim  wypadku spieszy z po 
mocą urządzenie radarowe 
statku, które jednakowoż sy­
gnalizuje ty lko  przedmioty na 
powierzchni wody. O tym, co 
się, dzieje pod statkiem — ja ­
ka jest głębokość wody — in ­
formuje zwykła sonda lub  echo 
sonda.

Istnieją jeszcze inne o po­
dobnym przeznaczeniu przy­
rządy nawigacyjne na statku, 
które tu ta j pominiemy.

wiście przy sprzyjających wa­
runkach.

Zrozumiałe zatem, że równo 
legie z udoskonaleniem przy­
rządów nawigacyjnych, statki 
będą coraz pewniej przemie­
rzać przestrzenie wodne _ 
drogach — wcale nie pisanych 
w id łam i — jak się to piów i 
ale drogach wytyczanych przez 
międzynarodową morską Służ­
bę hydrograficzną.

A  pełni ją  stale każde mor­
skie państwo przede wszyst­
k im  w  obrębie wód podlegają 
cych jego kontro li. Zgodnie z 
tym  i  Polska również uczestni 
czy w  te j służbie, nadzorując 
południowy pas wód Bałtyku.

JAN KOMAR

JA M OGĘ!
Wszystko na ziemi stworzone zostało wysiłkiem  na­

szej w o li, naszej fantazji, naszego rozumu. Niezbędne jest 
to, aby człowiek w yrob ił w  sobie przekonanie: Ja mogę!

Nie należy obawiać się śmiałości i  zuchwałości w  
pracy i  w  twórczości. (Maksym Gorki).

OD chw ili kiedy Stach żeg­
nając się czule z żoną i  ca­

łując tłuściutkie buziaki roz­
kosznych b liźn iąt wyjechał z 
domu, minęło już dwa miesią­
ce. Szczecin, mieszkanie przy 
ul. Pocztowej 43, białe łóżecz­
ko. gdzie gwarzą Wa-lduś i Bo­
żenka stają mu żywo przed o- 
czami wtedy, kiedy dostaje l i ­
sty z domu.

Bo serce Stacha jest w  tej 
chw ili przy maszynie. Jednej, 
drugiej i  dziesiątej. Trzeba je 
ustawić, wmontować, urucho­
mić jak  najprędzej żeby pra­
ca poszła z miejsca. I  jeszcze 
zachęcić kolegów, a potem po­
móc nowym. Tyle rzeczy jest 
do zrobienia. A le to nie prze­
raża Stacha, jest przygotowa­
ny na wszystko i  pokona na j­
większy trud. aby wypełnić 
swój pionierski czyn.

NADZORUJEMY 
POŁUDNIOWY PAS

I AK WIĘC widzimy, statek 
czujnie „trzym a się“  swej 

drogi (kursu), dzięki pracy o- 
czu ludzkich i pracy precyzyj­
nych urządzeń nawigacyjnych. 
Precyzja tych przyrządów jest 
z każdym rokiem większa, a 
zatem i określenia dokładniej­
sze. Dość będzie wspomnieć, 
że np. przy pomocy aparatu 
„Decca“  można dziś określić 
pozycję zakotwiczonego statku 
z dokładnością do 10 m, oczy-

U amerykańskiego 
prokuratora

TO JEST podobizna nieja­
kiego Straussa, który skom­
ponował walca „Nad . pięknym, 
modrym Dunajem". —

— Natychmiast odszukać 
go i  aresztować.

Nowe plantacje 
bambusu w Gruzji

bambusu w  ZSRR wzra­
sta w  szybkim tempie. Nowe 
plantacje zakłada się m. in. w 
G ruzji w  pobliżu K uta is i oraz 
w  Chazji. Bambus znajduje 
coraz szersze zastosowanie w 
gospodarce narodowej. W ro ­
ku* bieżącym obszar plantacji 
bambusu w  G ruzji wzrósł o 
882 ha.

„Otigadywacze myśli“

KA Ż D Y  praw ie , osobiście lu b  w;
opisach spotka ! się z popisami 

odgadyw aczy m yś li. W yda ją  się 
one wkraczać w  dziedzinę cudów, 
w  rzeczyw istości jed na k n ic  w 
n ic h  cudownego nie  m a, gdyż z 
w łaśc iw ym  odgadyw aniem  m yś li 
n iew ie le  m ają  wspólnego. N ie ma 
m ow y o ty m  b y  eksp erym en tu ją ­
cy p rze jm ow a ł m y ś li w  c h w ili 
pow staw ania ich  w  czyim ś m óz­
gu.

Ś rodkam i do uzyskania pożądane 
go e fektu  je s t dokładna, szyb­
ka  i  w ie los tro nn a  obserwacja. Od 
gadywacz m yś li korzys ta  z ru ­
chów  ciała, rą k , m im ik i 1 zm ian 
b a rw y  tw a rz y , a przede w szystk im  
z lic zn ych  nieśw iadom ych re a kc ji 
m usku ió w  i  nerw ów .

N aukow o po tw ie rdza ją  to  ekspe­
ry m e n ty  dokonane na studentach. 
Dwanaście osób m ia ło  w  m y ś li w y  
brać dw u cy fro w ą  liczbę. Osoby te 
połączono z apara tam i re je s tru ją ­
cym i pracę p luć. W  czasie w olne­
go liczen ia  od 10 do 99, apara ty 
k ie ś l i ły  l in ie  w skazujące częstość 
i  głębokość oddechów.

Na rysu n ku  u gó ry  w idz im y  
k rzyw ą  oddechu 22-le tn ie j s tudent 
k i,  k tó ra  w  czasie p ró by  w yb ra ła  
liczbę 56. Aż do lic zb y  32 k rzyw a  
m a przebieg n o rm a ln y , następnie 
oddechy pogłębia ją się i  p rzy  lic z ­
bie 53 uzysku ją  n ie zw yk łą  s ilę. Po 
liczb ie  56 napięcie ne rw ow e m ija  
i  oddech n a tych m ia s t s ta je  się pra 
w ie  no rm a lny . S tuden tka  ta  na le . 
żała do ty p u . t .  zw. „ne rw o w e go“ .

Na U n ii do lne j w id z im y  k rzyw ą  
oddechu osoby o tem peram encie 
zrów now ażonym , lecz i  tu  następu 
je  ta k  w yraźna zm iana, że nie 
m ożna w ą tp ić , iż  pom yślaną liczbą 
b y ło  84.

to  żadnych rezu lta tó w , gdyż by ia  
ona n ie zw yk le  flegm atyczna i  zu­
pe łn ie  n ie sk łonna do zdenerwow a­
nia . Na o d w ró t u jednego ze stu ­
dentów  siia  oddechów spowodowa­
ła  pęknięcie bębenka re je s tru ją ce ­
go.

Jeśli uśw iadom im y sobie, l i  od- 
gadywacze m y ś li w yb ie ra ją  d la  po 
plsów osoby „od po w ie dn ie “  t. zw. 
ne rw ow e i sugestywne, że przy  
tym . zn a jd u ją  się one na ogól na 
pod ium  pod obserw acją setek 
oczu, a zdenerw ow anie ich  i  na ­
pięcie w ew nętrzne po tęgu je  Jesz­
cze dem on iczny w p ły w  odgady- 
wacza m y ś li, jasn ym  się sta je , że 
eksperym en t m usi się powieść. W 
ty m  św ie tle  pop isy ta k ie  tracą 
sw ój posm ak m is tyczny , o k tó rego 
w yw o łan ia , sta ra ją  się p re s tid ig ita  
to rzy , lecz n ie m n ie j pozostają

350 m ^strów  
f a r m a c j i
otrzymało
dyplomy
i  \  STATNIE publiczne posie 

dżemie Rady Wydziału Far 
maceutycznego Łódzkiej Aka­
demii Medycznej połączone 
było z pierwszą dla tego w y­
działu — od czasu jego istnie 
nia, uroczystością wręczenia 
dyplomów 350 magistrom far 
macji. Są to absolwenci, k tó ­
rzy począwszy od r. 1945 ukoń 
czyli wydział farmaceutyczny 
Uhiwersytetu Łódzkiego lub 
obecny wydział farmaceutycz 
ny Akademii Medycznej w  Ło

Przedłużenie
terminu
konkursu
na najlepszą 
świetlicę

konkurs^ O g ó l n o p o l s k i

o ty tu ł najlepszej św ie tli­
cy: domu ku ltury, i  biblioteki, 
ogłoszony przez Min. K u ltu ry  
i  Sztuki, CRZZ, Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej i  ZMP. zmo­
bilizował liczne placówki* ku l 
turalno -  oświatowe do wzmo 
żenią i  pogłębienia swej dzia­
łalności.

W celu umożliwienia jesz­
cze szerszemu kręgowi świet­
lic  i  bibliotek wzięcia udziału 
w szlachetnym współzawod­
nictwie, Centralna Komisja 
Konkursowa przedłużyła czas 
trwania konkursu do dnia 31 
marca 1953 roku.

Zbliżający się okres zimo­
wy, okres najbardziej sprzyja 
jący rozwojowi pracy św ietli­
cowej i  czytelnictwa, u łatw i 
aktywistom i  pracownikom 
ku lturalno - oświatowym o- 
stlągnlęcie poważnych w yn i­
ków w  ich pracy.

Chłopcy w  granatowych kom 
binezonach szybko u w ija ją  się 
po fabrycznej hali. Rysiek 
Szula wskazuje gdzie ma sta­
nąć obrabiarka. Zygmunt Gole 
i  Czesiek Harosz montują pod­
stawę in n i szybko spełniają po 
lecenia majstra WALOW SKIE 
GO, k tóry  jest zawsze tam, 
gdzie jest najtrudniejsza i  od­
powiedzialna praca, gdzie trze 
ba w  nią włożyć młodzieńczy 
zapał, siłę i  serce.

Czupryna 19-letniego Kazia 
Szweda spada niesfornie na 
czoło, kiedy Kazio ma coś trud 
nego do wykonania, Obrobić 
p iln ik iem  kawałek twardej sta 
l i  niewprawionymi do tej pra­
cy rękoma jest naprawdę o 
wiele trudnie j, niż prowadzić 
koparkę na polu.

A  Kazik Szwed i  jego kole­
dzy przyszli tu  prosto z 
PGR-ów; zgłosili się sami do 
pionierskiego zaciągu — tak  
samo ja k  Stach Walowski i  je ­
go 35 chłopców ze Szczecina. 
T rudny dla młodych entuzja­
stów ze wsi był początek pra­
cy w  fabryce, lecz robią postę­
py z dnia na dzień, uzupełnia­
jąc swe wiadomości fachowe 
na dokształcających kursach 
wieczorowych.

*
Zajęcia młodych nie ogra­

niczają się do nauki zawodu. 
Szczecińscy pionierzy z bry* 
gady Stacha Walowskiego 
wchodząc do zarządu zakła­
dowego zorganizowali koła 
ZMP-owskie w oddziałach, 
klub korespondentów oraz 
ożyw ili życie ku ltura lno- 
oświatowe.

Wieczorem kiedy w  Zakła­
dach Metalowych Demba uci­
chły już odgłosy pracy ludzi i  
maszyn Stach Walowski pisał 
do żony:

„KO CHANA! Nigdy nie bę­
dą żałował, że pierwszy ze
Szczecina zgłosiłem się do za­
ciągu pionierskiego. Moja po­
przednia praca ślusarza w bu­
downictwie, w  tramwajach, a 
ostatnio w K ijewskich Zakła­
dach Maszyn Leśniczych, gdzie 
wyrabiałem 237 proc. normy, 
nie dawała m i tyle zadowole­
nia i  radości co tu. Chciałbym  
wszystko zrobić szybko i  naj­
lepiej... I  spełnić moje marze­
nia. Pomagają m i dzielnie 
chłopcy. Ty mnie rozumiesz 
kochana, bo sama byłaś przo­
downicą pracy. Jestem zadowo 
lony z siebie.

Myślę jeszcze o tym, żeby 
Was mieć przy sobie i  z przy­
jemnością patrzę codziennie 
ja k  wokół naszej fab ryk i ro­
śnie dom za domem. Wiesz ta­
kie będą maleńkie, przytulne  
pokoiki i  łazienka... Ł a d n ie je  
ja k  na Pocztowej. Na wiosnę 
będą gotowe. Przyjedziesz! A  
dla naszych tłuścioszków jest 
mały ogródek, urządzę im  tam 
piaskownicę, a Ty będziesz ho­
dowała kw ia ty .“

Za tydzień Krysia pisała do 
Stacha...:

— Ja też mam gorące, kocha 
jące Ojczyznę serce i  silne rę­
ce. Napisz czy przy Waszych 
zakładach będzie żłobek. Tam 
będą się baw iły nasze tłuściosz 
ki, a ja  C i pomogę spełnić Two 
je marzenia, (o).

Budowa kolejki 
linowej 
nad Wołgą
U  / YTĘŻONA praca wre 
’  '  przy budowie kolejki lino­

wej nad Wołgą. Kolejka ta bę­
dzie miała wielkie znaczenie w 
końcowym etapie budowy K uj- 
byszewskiej E lektrowni Wod­
nej. O znaczeniu tego obiektu 
świadczy fakt, że do zakończe­
nia budowy elektrowni ma 
przewieźć 15 milionów ton ła­
dunków.

L in ia  kolejki opierać się bę­
dzie na 130 słupach stalowych 
o łączne! długości 13 kilome­
trów.

t i
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Pierwsze osiągnięcia
szczecińskich agrobiologów

rzędowe i pasowe siewy łąkowe
przyspieszona produkcja nasion kapusty
analizy botaniczne tortów

D Y L  CZERWIEC. Słońce grzało silnie, a mocny zapach 
•‘ -'kw iatów  zdawał  się rozsadzać szklany dach hali. Z cie­

kawością przyglądaliśmy się hormonowaniu ogórków i  po­
midorów, oglądaliśmy ziemniaki, które m iały być poddane 
jarowizacji. Czytelnicy ..Kuriera“  przypominają sobie zapew­
ne co pisaliśmy wtedy o pierwszych doświadczeniach jedynej 
na Pomorzu Zachodnim stacji agro-biologicznej, zwanej O- 
środkiem Rolnym PGR Północ w  Szczecinie.

DZIŚ, po dziesięciu miesią­
cach działalności ośrodka, k ie­
rownik inż. NOWAK podzielił 
się z nami wynikam i doświad­
czeń. Pierwszym sukcesem 
ośrodka są wyprodukowane w 
zespole PGR Gumieńce nasio­
na kapusty. Doświadczenia 
Szczecina zezwolą na produk­
cję nasion kapusty w  skali 
ogólnopolskiej w  sposób przy­
śpieszony, z zużyciem znacz­
nie zmniejszonej ilości robo­
cizny.

Drugim ukończonym już, cie 
kawym eksperymentem było 
zastosowanie radzieckiego sy­
stemu uprawy łąk siewami 
pasowymi i  rzędowymi. Po­
letka doświadczalne dowiodły, 
że sianie w  rzędach i  pasach 
oraz specjalny układ roślin 
dają wyższe plony niż siew 
rzutowy.

W 100 rezerwatach
Związku Radzieckiego

żyją i rozmnażają sią
żubry, łosie, m uflony, ib isy

I  'IZ IA Ł A LN O Ś C  gospodarcza człowieka pociąga za sobą 
‘ -'znaczne przeobrażenia przyrody, które z jednej strony 
powodują poprawę bytu ludzkiego, lecz zarazem mogą też 
nieść szkody, które już potem w  żaden sposób naprawione 
być nie mogą.
W  jednym z listów  Karola Rabunkowa gospodarka tere 

Marksa do F. Engelsa z dnia nów Am eryk i sprawiła, że’pod
25. I I I .  1868 r. czytamy: „K u l-  koniec X IX  stulecia wytrzebio 
tura  w swym rozwoju żywioło- no tam 68 gatunków ssaków i
wym nie kierowana świadomie 139 odmian ptaków.
pozostawia po sobie pustynię“ .

Gwiazdy
mówią,
przez radio
GW IA Z D Y , k tó ry m i ta k  „g ę s to " 

usiane je s t n iebo, w  rzeczyw i­
stości są od siebie od leg le o dzie­
s ią tk i i  se tk i b ilio n ó w  k ilo m e tró w , 
ta k  że m im o og rom ne j ilośc i 
gw iazd (oko ło  80 m ilia rd ó w  w  sy­
s tem ie D ro g i M leczne j) przestrzeń 
W szechśw iata m ożna nazwać pu-

DOPIERO pod mikroskopem, 
widać dokładnie ile  rozmaito­
ści zawiera np. grudka torfu. 
Asystentka Anna CHUDZIŃ­
SKA każde zaobserwowane 
zjawisko dokładnie wpisuje 
do „ metryczki“  torfu.

Dane te wykażą do czego 
to r f jest zdatny i  ja k  należy 
przeprowadzać melioracją ob­
szarów, na których to rf sią 
znajduje.

Stą.
A s tronom ow ie  radz ieccy doszli 

os ta tn io  do przekonan ia , że ta  
k je s t w  w yższym  s topn iu  w y  

gw iazdam i n ie w id z ia ln y -  
1 c iem nym i, an iże li - -  ja .  

snym i. A s tro no m  rad z ie ck i I .  S. 
GzUłowski sądzi, iż  gw iazd ciem ­
n ych  je s t 30 ra z y  w ięce j, n iż  Ja-

Największa polska wyprawa

badała życie i wędrówki

Są w śród n ich  gw iazdy w ysy ła ­
jące  św ia tło  „podcze rw one“ , czy li 
n ie w id z ia lne  d la  oka  ludzk iego, 
a le  dzia ła jące  na  spec ja ln ie  uczu­
lone p ły ty  fo tog ra ficzn e , ta k  iż 
gw iazdy ta k ie  m ożna fo to g ra fo ­
wać.

In n y  rod za j n ie w id oczn ych  w  te  
leskop le  gw iazd, to  — rad iow e. W y 
s y la ją  one fa le  rad iow e, k tó re  za 
pom ocą spec ja lne j ap a ra tu ry  od ­
b io rcze j m ożna na  Z ie m i „ ła p a ć "  
O dpowiedn iego ksz ta łtu  1 w ie lk o ś ­
c i an te ny  k ie ru n ko w e  noszące na- 
a j|ę  „ te le skop ów  ra d io w y c h " na­
s ta w ia  się na  pew ne oko lice  n ie ­
ba , przeważnie w  k ie ru n k u  ró ż . 
n ych  kon s te la c ji na tle  pasa Dro. 
g ! M le czne j, skąd dochodzą sygna 
ł y  rad iow e. G w iazdy do nas... m ó­
w ią  przez rad io . Na raz ie  ic h  ję ­
zyk  je s t Jeszcze n ie z ro zum ia ły  dla 
astronom ów , k tó rz y  g ło w ią  się nad 
rozw iązaniem  te j no w e j zagadki 
p rzy rod y .

■ SĄ S IE D ZTW IE  naszej Ga lak 
’  » t y k i  zna jdu je  się m gław ica  

A n drom e dy, od leg ła od nas oko ło 
m ilio n  la t  ś w ie tln ych  cz y li 1« 
try lio n ó w  k ilo m e tró w . Także od 
s tro n y  te j m g ła w icy  te le skop y ra ­
d iow e n o tu ją  sta le sygn a ły  rad io  
we.

N a t le  pasma D ro g i M leczne] 
w id n ie je  gw iazdozb iór Łabędzia 
m ocną gw iazdą Deneb. Również 
od  tego Łabędzia na  n ie b ie  docho 
d z i nas przez rad io  Jego... śpiew 
w  postaci fa l rad io w ych . Uwaga 
uczonych sk ie row ana ostatn io 
te n  „ ła b ę d z i śp ie w " doprow adziła  
do n ie zw yk łe go o d k ryc ia . Oto 
przez w ie lk i p ię c iom e tro w y  te le ­
skop (op tyczny) sk ie row a ny  w  k le  
ru n k u  ź ród ła  fa l ra d io w ycn  — do 
strzeżono po d w ó jn y  system  gw ia­
zdow y — n  1 e należący 
m g ła w icy  D ro g i M leczne j, czy li 
leżący poza je j  obszarem. Po raz 
p ie rw szy  fa le  rad io w e z kosmosu 
d o p ro w a dz iły  do o d k ry c ia  gw iazd 
w id z ia ln ych , k tó re  mogą być 
żane za źród ło  pochodzenia wspom 
» la n y c h  fa ł rad io w ych .

E . B IA ŁO B O R S K I

Ze względu na to, że po Żu­
ławach, Międzyodrze i  Zalew 
to  największa baza łąkowa w 
Polsce, doświadczenia ośrodka 
w  Szczecinie pomogą zbadać 
obszary łąkowe Pomorza Za­
chodniego i określić najodpo- 
powiednięjsze k ie runk i gospo­
darcze oraz rolę tych obsza­
rów  w  planie produkcji rolnej.

W TYCH oto suszarkach — 
termostatach pod odpowiednią 
temperaturą k ie łku ją  nasiona. 
Proces kiełkowania jest stale 
pod obserwacją i  każdą zmia­
ną w  nasieniu natychmiast no­
tuje się w  specjalnych zeszy­
tach. Na zdjęciu kier. Ośrodka 
Rolnego PGR Północ inż. Le­
szek NOWAK przy termosta-

Następnego doświadczenia 
dokonano, ze specjalną instala 
cją świetlną w  szklarniach, 
wpływającą na wzrost owoców 
i  więcej niż siedmiokrotnie 
zmniejszającą zużycie prądu.

V  POWODU trudności z otrzy 
^  maniem m ateriałów niezbęd 
nych do rozbudowy ośrodka, 

kredyty na r. 1952 kierownic-

dorsza bałtyckiego
|V/I ORSKI Instytut Rybacki zorganizował poważną wypra- 
l v l wę naukowo-badawczą, pierwszą o takim zasięgu i roz­

machu w h istorii naszego rybołówstwa morskiego. Badania, 
które przeprowadzono w okresie 14—22 bm. obejmują ak­
weny między Wyspą Bornholmod zachodu, głębią gotlandzką 
od północy i wybrzeżem ZSRR od wschodu o pow. około 
9.000 km kw.

Celem tej wyprawy jest zba­
danie możliwie największego 
obszaru Bałtyku pod wzglę­
dem hydrograficznym I rybac­
kim, aby ńa podstawie uzy­
skanych wyników zestawić ob­
raz aktualnego rozmieszczenia 
ławic dorszy w powiązaniu z 
warunkami hydrograficznym i.

Drugim pośrednim celem 
jest uzyskanie danych o bie­
żącej wydajności łowisk eks­
ploatowanych Jak i  znajdują­
cych się poza zasięgiem eks­
ploatacji.

k u te r  nestora naszego ryb o łó w ­
s tw a F. P IEC HO CKIEG O  — G dy
12S oraz dw ie je d n o s tk i przeznaczo 

do badań hyd rog ra ficznycn

tw o  ośrodka zużytkowało na 
zakup laboratoryjnych przy­
rządów. Sprowadzono m. in. 4 
termostaty -  suszarki, które 
automatycznie regulują tempe 
ra turę  i  przyśpieszają k ie łko­
wanie nasion. W przyszłym 
roku ogrodnictwa Pyrzyce i  Gu 
mieńcc rozszerzają produkcję 
nasienną w  niespotykanym 
jeszcze na Pomorzu Zachod­
n im  zakresie. Laboratorium 
ośrodka przeprowadza susze­
nie nasion za pomocą suszarek, 
za pomocą podczerwonych pro 
m ieni, które działają odrazu 
wgłąb n asienia oraz za pomocą 
próżni.

Duże znaczenie dla melio­
ra c ji będą m ia ły  analizy bota­
niczne torfów. Analizy dadzą 
odpowiedź, jak ie  składniki 
wiera torf, ja k  głęboko należy 
kopać rowy. czy to r f nadaje 
się do palenia, na ściółkę łtp.

Sprowadzone ze Związku Ra 
dzieckiego psychrometry — a- 
paraty do badania wilgotności 
powietrza prawie zupełnie u- 
niezależniają laboratorium  od 
stacji meteorologicznej.

Tabor w y p ra w y  m . in . stanow ią 
dw a- lu g ro tra w le ry  „C za p la " i  
„C ie trz e w “ , z „D a lm o ru “  super 
k u t r y  „ A r k i “  97 i  155, m / t  „H e n ­
ry k  R u tko w sk i“  z Państw . Techn i 
ku m  R ybo łów stw a M orskiego, je d ­
nostka  badawcza M IR  „E w a “  I I ,  
spó łdz ie lczy su p e rku te r „Jednośc i 
R yb a ck ie j“  — G d y  16, p ry w a tn y

m / t  „Z od ia k “ i  m / t  „M ic h a ł S ied­
le c k i" .  W szystkie te s ta tk i wyposa 
żonę są w  ra d io te le fo n y  d la  utrzy­
m an ia  łączności m iędzy sobą i  z 
ładem  oraz echosondy do pom ia­
ró w  głębokości, rod za ju  dna i  w y  
k ryw a n ia  ła w ic  ryb . Całością k le  
ru je  z lądu d y r . M IR  G U M O W S KI 
i  d r. C IĘG LEW IC Z, na m orzu zaś 
d r  M A Ń K O W S K I. P rócz tego na 
s ta tkach p racu je  ca ły  sztab nau­
kow có w : m gr. P IL A R S K I, d r  M U . 
L IC K I,  m gr. S TA N E K , inż. SZA- 
T Y B E ŁK O , m gr. K L IM A J , inż. 
R U TK O W IC Z, m gr. K O R D Y !., inż. 
IE S O ŁO W IC Z , inż. C H ELKO W - 
s k ł  mgr. Ż m u d z i ń s k i , inż. o -  
K O N S K I, d r. PO P IE L. N iezależnie 
od tego przeprow adza równocześ­
n ie  badania w  Ko łob rzegu , D a rło ­
w ie , Ustce, W ładys ław ow ie  i G d y­
n i *  ichtio logów .

Dorobek pierwszych miesię­
cy działania szczecińskiej sta- 
c ji doświadczalnej jest duży. 
K ierownictwu Ośrodka i  dziel­
nym asystentkom „K u rie r“  ży­
czy jeszcze większych sukce­
sów w  roku 1953. (h)

Potwierdzenia tych słów nie

Zniknięcie jakiegokolwiek 
gatunku świata roślinnego lub  
zwierzęcego jest zawsze osta-

trzeba daleko szukać, gdyż wy teczn(! , wywolu je  bezpowrot- 
starczy rzucić okiem na rabun ne straty Fauna bowiem j  {lo
kową gospodarko europejskich ra na naszej są powią.
osadników w  Ameryce rótnoc m an,  systematami, a zerwanie
“ J, w  C« 8 U. ostatnich trzech Jedneg0 ogniwa ^  łańcuchu
stuleci. Wyniszczyli oni w  tym  Istot źyjących stanowi zawsze 
czasie około 540 m ilionów hek
tarów najlepszych lasów, 
pociągnęło za sobą zupełne wy 
jałowienie setek m ilionów ha 
żyznej ziemi, często powtarza 
jące się straszne powodzie, pla 
gi owadów -  szkodników itp.

przeszkodę dla badacza, podob 
nie ja k  rozerwany most otw ie 
ra przepaść u nóg podróżnika.

T NACZEJ do tych spraw 
-“-przystąpiono w  Związku

Radzieckim. Niezwłocznie po 
W ielk ie j Rewolucji Październi- 

Równocześnie w  sposób bar kowej władza ludowa przystą­
p iła  do energicznej pracy nadbarzyński tępiono w  tym  k ra -

ju  zwierzynę. W latach 1871— ochroną przyrody. Cały k ra j 
1874 zabito tam 3,5 m ilionów został pokryty  siecią rezerwa-
sztuk bizonów, a w  k ilka  la t tów, t j. obszarów ziemi, gdzie 
później pogłowie tego wspa- stworzono najbardziej odpo-
niałego zwierza wynosiło żale- Wiednie w arunki bytu  dla za-
dwie kilkaset sztuk.

80 tysięcy
nowych
członków
w związkach 
zawodowych
w TOKU odbywającej się 

obecnie kampanii spra­
wozdawczo -  wyborczej coraz 
większa liczba dotychczas nie- 
zorganizowanych robotników 
wstępuje w  szeregi związków 
zawodowych.

W czasie wyborów w  gru­
pach związkowych w 
związków zawodowych 
piło do chw ili obecnej 
80 tysięcy nowych członków.

Najwięcej, gdyż ponad 12 
ty  s. pracowników zgłosiło 
swój akces do Zw. Zaw. Bu­
dowlanych.

Piękno krajobrazu szczecińskiego

Nowy preparat 
leczniczy
TTCZENI radzieccy — biolo- 
'- 'g o w ie  o trzym ali nowy pre 

parat leczniczy, którego zasto­
sowanie dało doskonałe w yn i­
k i przy leczeniu ludzi i zwie­
rząt.

W skład nowego preparatu 
wchodzą leukocyty, które ma­
ją  zdolność regenerowania 
zniszczonych 1 uszkodzonych 
tkanek żywego organizmu. Do 
świadczenia przeprowadzone 
przez uczonych radzieckich do 
wiodły, że nowy preparat jest 
szczególnie skuteczny przy le­
czeniu wrzodów i  zapaleń rou 
nych. $ow y preparat stosowa­
ny jest już w  szpitalach i  k l i­
nikach.

M  A MORZU naukowcy do- 
x 1 konują masowych pomia­

rów dorsza. Poza tym duże Ilo­
ści ryby zostają wyznakowane 
(przez umieszczenie specjal­
nych znaczków na płetwach) i 
wpuszczane z powrotem do mo 
rza dla przyszłych badań nad 
ich wędrówką.

Pogoda w wyprawie na ogół 
dopisywała z wyjątkiem sztor­
mowego dnia 17 bm. w czasie 
którego niektóre jednostki 
schronić się musiały przed falą 
za wysokim masywem Bornhob 
mu.

Naukowcy zdobyli bogaty, 
niezmiernie ciekawy I po 
ważny materiał, którego o- 
pracowanie potrwa czas dłuż 
szy, lecz wnioski wysnute 
tak z tej jak I z przewłdywa 
nych następnych wypraw 
pozwolą ująć życie 1 węd 
rówki dorsza bałtyckiego w 
ścisłe naukowe ramy. Ma to 
doniosłe znaczenie dla ukła
dania planów ekspioatacy.i 
nych, które wejdą na pew
ne, realne tory.

PUSZCZA BUKOW A J in ie in e j 
piękne w idoki z Karkonoszy.

szaae przypomina nam

grożonych i  cennych odmian 
roślin  i  zwierząt. Wszelka 
eksploatacja gospodarcza tych 
rezerwatów jest zabroniona.

Związek Radziecki posiada 
obecnie ponad 100 rezerwa­
tów ogólnej powierzchni 12,5 
m il. ha, t j.  wielkości całej 
Czechosłowacji. Ze ssaków 
ochrania się i  aklim atyzuja 
na odpowiednich obszarach 
żubry i  bizony, różnych od« 
mian jelenie, łosie, m uflony, 
sobole i  gronostaje, bobry, 
szynszyle, enoty usuryjskie J 
wiele innych gatunków. 
Liczne rodzaje ptactwa mórz 

północnych znajdują ochronę 
na wyspach - rezerwatach Mo 
r za Białego. W  czasie przelo­
tów wiosennych i jesiennych w  
rezerwatach Morza Kaspijskie 
go gromadzą się tak ogromne 
masy ptactwa wodnego, że 
bledną wszelkie opisy i  porów 
nania. Można tam spotkać ta­
k ie  rzadkie okazy jak  flam in - 
go, pelikany ib isy i  inne.

Jedynym w  swoim rodzaju 
rezerwatem' jest na Kaukazie 
obszar ochrony wysokogór­
skiej pszczoły megreloniej, któ 
rą charakteryzuje dłuższy py­
szczek, co umożliwia je j do­
bywanie miodu z tych kw ia ­
tów, gdzie pyszczek zwykłe j 
pszczoły nie sięga. Ażeby za­
pobiec krzyżowaniu na tere­
nie rezerwatu zabroniona jest 
hodowla innych odmian 
pszczelich.

Ciekawa i  różnorodna praca 
w  dziedzinie ochrony przyrody 
nie da się streścić w  k ró tk im  
zarysie. Każdy poszczególny 
dział i  każdy rezerwat zasłu­
guje na osobne omówienie.

J A K  JUŻ wspomniano w y­
żej głównym celem sieci

rezerwatów Związku Radziec­
kiego jest ochrona ginących i  
zagrożonych okazów świata 
roślinnego i  zwierzęcego. Są to 
zamysły o znaczeniu nieprze­
mijającym. Równocześnie za­
znaczają się również ogromne 
korzyści gospodarcze, jakie  
przyniosły dotychczasowe po­
czynania nad ochroną przyro­
dy. Stan pogłowia chronionych 
zwierząt mających znaczenie 
przemysłowe w  stosunkowo 
niedługim czasie ochronnym 
zwiększył się znacznie. W w ie­
lu rezerwatach bobry, łosie, 
jelenie, kozice i tuzy pomno­
żyły się 10-krotnie, inne zaś 
rodzaje wykazują stały wzrost.

Rezerwaty dla przelotnego 
ptactwa przy morzu K aspij­
skim dały dobre rezultaty i  sy 
gnalizują z wybrzeża i wysp 
Morza Białego zwiększenie się 
stanu ptactwa dostarcza iącego 
cennego pierza, puchu i mięsa.

Przyrodnicy na obszarze 
Zwiążku Radzieckiego stwier­
dzają wzrost ptactwa drobne­
go, największych tępicieli 
szkodników w  gospodarstwie 
wiejskim.

Prace nad ochrona przyrody 
trwają nieprzerwanie przyno­
sząc ogromne korzyści gospo­
darce ZSRR.

?• KOŁ,

*
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Boże

Narodzen ie

PROGNOZA POSODY
D Z IŚ  zachm urzen ie na og ó l du ­

że z m ożliw ośc ią d ro b n ych  opa­
dów , tem p . od p lu s  1 do m in u s  2 
st., w ia tr y  słabe, zm ienne, od '2 do 
S m  na sek.

Wymiana
S TA T Y S T Y C Y  gdyby zba- 

dali ruch świąteczny nc 
dworcach, doszliby na pewno 
do wniosiku, że połowa Szcze­

cina spędza pod 
koniec roku k il 
ka dn i u krew- 

■ nych w  głębi 
kra ju , podczas 
gdy druga poło 
wa, zostaje na 
miejscu  — i 
przyjm uje  tę 
„trzecią poło­
wę“ , która na 

okres świąt przyjeżdża odwie­
dzać rodzinę na zachodzie. 
Czyli — że stan ludności na 
święta zapewniony. Jest więc 
komu zjeść upieczony placek...

Wyjazdy
y  PEWNYM rozrzewnieniem  

wspominają c i z nas, któ­
rzy czytają „K u rie ra “  w  pocią 
ffu podczas świątecznej podró­

ży — tych 
urzędników ko­
lejowych i  orb i 
sowych, którzy 
nam z uśmie­
chem sprzedali 
bile ty  i  nawet 
najmniejsze sta 
c y jk i po tra fili 
odnaleźć w  spi. 
sach ko le jo ­
wych. Pamięta­

my też naszych^ąsiadów z ko­
le jk i biletowej, którzy — za­
miast kłócić się z nam i — opo 
w iadali o spodziewanych spot­
kaniach rodzinnych...

Spożywczo

K UPIŁO  się coś niecoś na 
święta. I  znowu — przy­

jemnie wspomnieć przy w inie  
itp. o uśmiechu na zmęczonej 
już nieraz twarzy ekspedient­

k i, która mimo 
wzmożonego ru  
chu przedśw ią- 
tecznego nie 
straciła ner­
wów. Toteż ivy 
pijm y po k ie li­
szku węgierskie 
go na ich zdro­
wie, a gdy coś 

w kieliszku zostanie, to w y ­
chylmy na pomyślność dyrek­
c ji MHD, PDT, PSS (i innych 
skrótów) za to, że nie ty lko  o- 
biecali zaopatrzyć sklepy, ale 
też zaopatrzyli...

Pod świeczką
Ą  CHOINKI? Jak choinki, są 

zielone, choć nieco chude. 
Niemal same takie, którym  
przydałoby się podtuczenie 
przed sprzedażą. A le  — za to 

w tym  roku  
„bombki choin­
kowe" są w iek. 
sze, i  niejedną 
goliznę na 
drzeioku zakry-

A  śnieg — 
tośmy już mie­
li. Był, i  znikł. 
No trudno... Za 
powiadały się 
białe święta, a 
są — ja k  zwyk­

le  — mokre. A le to już nie na­
sza wina.

6 godzin zabawy i śmiechu
przygotowuje szczeciński

Pałac Młodzieży na Nowy Rok
( K I L K U dni w Pałacu Młodzieży panuje niezwykła 6 bitych godzin rozbrzmie- 

atmosfera. W każdym gabinecie i  pracowni odbywają wać będą m ury Pałacu M ło- 
się tajemnicze narady. Dzieciaki z zapałem zabrały się do 'dzieży śmiechem rl zabawą. No
p rz y g o to w y w a n ia  n o w o ro czn e j im prezy.

W EŹMIE w  n ie j udział 250 A  program im prezy wyglą- 
dziiecd. najaktywniejszych u- da tak: Wszystkie zaproszone 
czestników Pałacu. Dekoracje dzieci zbiorą ¿ię w Nowy Rok 
wnętrza wykonują samp dzie już o godz. 14. Naprzód prze- 
ci. Całość dekoracji będzie biorą się w przygotowane fan 
montażem prać poszczegól- tazyjne kostiumy a dopiedo 
nych gabinetów i  zobrazuje pałacowe fanfary oznajmią o 
charakter zajęć. rozpoczęciu balu. Po pysznym

Przyrodnicy .przygotowują podwieczorku cała brać weź- 
piękną grotę, h istorycy śred- mie udział w zabawach, grach 
niowieczny zamek, w  którym  i rozmaitych niespodziankach, 
„urzędować“ będzie Wanda z Wyobrażacie sobie ile  to bę- 
Krakusem. Dziewczynki i  dzie uciechy, gdy zacznie się 
chłopcy precyzyjnie wvkomali wyciąganie' upominków ze 
z pap terapia Styki model w a r- wspólnego, olbrzymiego kosza, 
szawskiego Pałacu Nauki 6 Każdy gabinet uważa* za 
K u ltu ry , a geografowie poka- punkt honoru przygotować po 
żą wszystkim dzieciom jak  darki; nie ty lko  ładne ale i orv 
wygląda szałas murzyński, ginalne, porządnie wykonane. 
Ale na dekoracjach nie ko- Takim  upominkiem będzie

» " « " T i *  można wszędzie się pochwalić,towuje masę podarków. Obda

wy Rok rozpoczną dzieci szcze 
emskiego Pałacu wesoło li bez 
trosko, (h)

rowani będą wszyscy irczestrlli 
cy balu no i  każdy gabinet.

Biuro obsługi 
czy przygód 
pasażera ?
U  TUH O O bsługi Podróżnych
" P K P  w  Szczecinie zasługu je 

na nazw ę „ b iu ra  p rzyg od ne j jaz 
dy pasażera“ . N ie  m a tam  b ile ­
tó w  m ies ięcznych, n o rm a lnych  
re la c ji Szczecin — Szczecin Dą­
bie k la sy  I I ,  a  je d y n ie  b ile ty  k la ­
sy n .  K a s je rzy  urządza ją  się w 
te n  sposób, że na b ilec ie  k la sy  I I I  
dopisu ją cenę klasy’ I I ,  naraża jąc 
ty m  sam ym  pasażerów na n ie p rzy  
jcm ność ze s tro n y  k o n d u k to ró w  i 
rew izo rów , k tó rz y  spraw dzają czy 
cena się zgadza, a często n ie  chcą 
uznać w y ja śn ie ń  podróżnych . A l­
bo ina cze j! Posiadającym  b ile ty  
m iesięczne, kas je rzy  sk reś la ją  na 
b ilec ie  I I I ,  a  piszą I I  — bez ostem 
p lo w an ia  i om ów ien ia  popraw ek, 
co znów  rzuca na pasażera pode j­
rzen ie podrob ien ia  b ile tu . Tym cza 
sem b ile ty  m iesięczne k la sy  d ru ­
g ie j spoko jn ie  leżą w  szafach D y ­
re k c ji.  A  może ta k  k ie ro w n ik  E k ­
spe d yc ji Osobowej R w . G łów nego 
zapotrzebu je je  i  p rzyd z ie li dla 
B iu ra  O bsługi Podróżnych, (ao)

Bal uświetni premiera sztu 
k i  „Szewczyk“  w  wykonaniu 
dzieci z kółka teatralnego.

TR UD N O  U W IER ZYĆ , a jednak 
to  p rawda, że m a ją tek Bron iszew o 
na leżący do PGR Północ n ie  w y ­
da ł dotychczas z iem n ia ków  lu ­
dziom . k tó rz y  pra cow a li w paź­
d z ie rn iku  p rzy  w ykopkach .

Czy d y re k c ja  PGR Północ żarnie 
rza za ła tw ić  tę  sprawę na w iosnę1

CZY NABYŁEŚ JUŻ KSIĄŻKĘ
D LA  TWOICH NAJBLIŻSZYCH? 

Pamiętaj że książka — to najtańszy 
a zarazem najmilszy upominek świąteczny

Na Osiedlu
akadem ickim
będzie
Izba Chorych

P is a l i ś m y  niedawno o 
* potrzebie otwarcia ambu­

la torium  w Osiedlu Akademilc 
kim. W„'dział Zdrowia MRN 
zawiadamia, że 1 stycznia br- 
zostanie otwarta w  Osiedlu 
Akademickim Izba Chorych.

Uruchomienie ambulato­
rium  w  planie gospodarczym 
na rok 1953 nie jest przewi­
dziane.

Spotkanie
z niemieckimi przyjaciółmi

w Klubie Międzynarodowej 
Prasy i Książki

U /  TYGODNIE POSTĘrOWEJ KULTURY NIEMIEC- 
K IE J  spotkali się w M iędzynarowym Klubie Prasy 1

Książki w  Szczecinie. robotnicy, nauczyciele i  młodzież nie
miecka ze swymi polskim i przyjaciółm i.
Prot. OTikołaiski m ówił w ię 

zyku niemieckim o rozwoju 
myśli postępowej w  Niem­
czech, o naszej wspólnej w a l­
ce o przyjaźń i pokój między 
narodami.

W części artystycznej śzcze 
gólnie serdecznie przyjęto pieś 
ni, śpiewane w  języku nie­
mieckim przez Ludmiłę Lau- 
r i  przy akompaniamencie Wa 
łentyny Gnatowej. Znakomi­
cie grała na skrzypcach Ire ­
na Dolgowa. Zapowiadała z 
temperamentem — Lucyna 
Andrzejewska.

Po występach artystów poi 
skich zgromadzona w  klubie 
młodzież niemiecka wystąpiła 
7. własnym repertuarem pieśni 
ludowych i pieśni FDJ.

KO STKO W E Z U P Y  konserw o­
wane ja k  grochow a , grzybow a, 
ka la fio row a , k a r to fla n a  itp . są 
smaczne i są coraz w ięce j używ a 
ne przez nasze gospodynie dom o­
we. A le  cóż z tego k ie d y  zupa 
grzybow a je s t w  sk lep ię  M H D  na 
H ol. K rzyw ou steg o, a zupa grocho 
w a w  PSS na  Pu ław sk iego, k a la ­
fio ro w a  na  A l. W ojska Po lskiego. 
T rudn o  codziennie biegać po m ie ­
ście w  poszuk iw a n iu  ta k ie j czy  in  
ne j zupy.. D latego p ro s im y  M HD  
w im ie n iu  w szystk ich  chw alących 
tc  zup y  gospodyń aby różne ich  
g a tu n k i b y ły  we w szys tk ich  s k le ­
pach.

IN S T A L A C JA  e le k tryczna  w  b u ­
d yn ku  m ieszka lnym  p rz y  u l. B o ­
gusława 38 zostanie w yre m on tow a  
na w  r .  1953.

Gdyby Ktoś 
zachorował
U ! S ZY3TKIM , którzy w świę 

ta  będą potrzebować po­
mocy lekarskiej podajemy, że 
w I  M iejskiej Przychodni Pod­
stawowej przy al. Wojska Pol­
skiego od 9— 15 trwać będzie 
dyżur lekarski. W tych samych 
godzinach w tej przychodni 
czynny będzie także gabinet 
zabiegowy i  gabinet chorób 
dziecięcych!

Od godz. 9— 15 czynny bę­
dzie gabinet dentystyczny przy 
al Piastów 1. (ab)

Z IM N O  PANU ? W iadomo. Zosta­
w i! Pan w sobotę d n ia  13-go grud 
n ia  jes ionkę m ęską w  sk lep ie ga­
la n te ry jn y m  p rzy  W o jska  Po lskie 
go 50. D ziś jeszcze sklep czynny, 
proszę się zgłosić po zagub iony 
płaszcz.

WIĘKSZE WYGRANE
V Krajowej Loterii Pieniężnej 
3 dzień ciągnienia 4-go rzutu

zł padła na N i

padła na Nr 

padła na Nr

na N r 
1 48587 

100137 
128426 
147031

Wygrana 40.0
N r 36835 48215 

Wygrana 20.000
N r 11973 

Wygrana 10.000
N r 5540 19279 149659 

Wygrana 5.000 zl padła na N r
N r 7647 14849 50265 9304B 95449
130761

Wygrana 2.000 *1 j
N r 3788 13487 38752 38891
59120 61549 78143 92539
114534 114776 117359 126434
132404 132989 138155 146313

Wygrana 1.000 zł padła na N r
Nr 3054 9496 15352 15592 16468
21748 22646 25824 28605 34513 35101 
35108 35593 35668 37866 42824 43337 
43712 44762 49207 49650 54145 61245 
61592 62456 64325 65334 66364 69834 
71955 74677 83877 85685 88598 89402 
93524 95206 97267 98338 100011
100565 103571 104074 105643 106217
109095 111048 111448 120651 127045
129583 131924 134144 134254 139890
141695 142728 143133 144492

4 dzień ciągnienia 4-go rzutu
Wygrana 100.000 zł padła na Ni

Nr 15460
Wygrana 60.000 zł padła na Nr 

Nr 90943 113838 114587 115134 
Wygrana 20 000 zł padła na N i 

N r 82421 126551 127779 
Wygrana 10000 zł padła na Ni 

Nr 9597 110036 117022 126437 
Wygrana 5000 zł padła na Ni 

Nr 26064 26357 110362 146503 
Wygrana 2.000 zł. padła na Nr 

Nr 5782 11227 12532 23448 25746 
44081 52331 53696 58735 57334 57709 
58033 58370 59007 64236 76466 79318 
88077 113214 114168 125233 128808
133643 136680 137978

Wygrana 1.000 zł padła na Nr 
Nr 5830 6842 6879 7525 8066 10121 
11594 18483 19846 20049 31431 37416 
43862 45245 49206 50821 56032 62649 
64082 65365 67780 70550 70578 79263 
81270 «2081 83235 89016 94816 97165 
100906 106038 109115 111601 114878
115355 115906 118085 118272 127041
120006 128812 131006 133146 133775
134330 134705 139114 140421 140922
144425 147435

Wygrane seryjne
Wygraną seryjną w wysokości 

zł 40 otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na 01 08 09 14 15 22 26 
27 31 32 36 44 53 54 71 72 78 82 84 
90 93 96 97 98 99.—

O ile jednak na numer taki padła 
już wygrana w ciągnieniu IV  rzutu.
5 Krajowej Loterii Pieniężnej numer 
ten wygranej seryjnej nie otrzymuje. 
Wygraną seryjną otrzymuje w tym 
wypadku następny niewylosowany 
jeszcze wyższy numer losu.—
Dalszy ciąg wygranych sprawdzić 
w kolekturze

iiilllii! OGŁOSZENIA PR0BWE'| |
KORESPONDENCYJ­

N IE ; Nowoczesna księ­
gowość, stenografią, ma 
szynoplsante. angie lski 
Łódź. skrzynka 57.

1406-K

Prenumeruj Kunei

TR ZYM IE S IĘ C ZN E  no­
woczesne koresponden­
cy jn e  k u rsy  księgowoś­
ci. Łódź — skrzynka 
163. 1273-K

P IS A N IE  na maszynach 
metoda ślepą, dziesię- 
ciopaleOWą oraz steno­
g ra fia . Juranda H a Po 
godno. 4970-G

Nowość!
MIKOŁAJ OSTROWSKI

PISMA

Z b io ro w e  jednotom ow e w yd a n ie  dzie ł 
(pow ieści: ,,Jak h a rto w a ła  się s ta l“  i  

„Z ro d ze n i w  b u rzy “ ) oraz lis tó w , a r ty ­
k u łó w  i  przem ów ień .

Str. 999 ................ : : zł, 21,50
WYDAWNICTWO MON

OBWIESZCZENIA =

W A ŻN E  D L A  INW ESTORÓW

Na podstaw ie u ch w a ły  N r. 827 P rezyd ium  
Rządu oraz uch w a ły  N r. LX I/735 Prezyd ium  
W RN  w Szczecinie z dn ia  27 lis topada 1952 r. 
u tw o rzon o W ojew ódzk ie  B iu ro  P ro je k tó w  w 
Szczecinie.

Do zakresu prac W ojew ódzkiego B iu ra  P ro ­
je k tó w  w chodz i w yko n yw a n ie  do kum e n ta c ji 
te chn iczn e j p ro je k to w o  - kosztorysow e j d la  in ­
w e s tyc ji oraz ka p ita ln ych  rem on tów  w ie lob ran 
żow ych .

W szelkie zlecenia w  zakresie do kum e n ta c ji 
te chn iczn e j na leży k ie row ać do W ojew ódzkiego 
B iu ra  P ro je k tó w  w  Szczecinie, 5-go L ipca N r 12, 
te l. 41-35. 1399-K

U prze jm ie  zaw iadam iam y Gości R estauracji 
ORBIS, że k a rn e ty  na  Noc Sylw estrow ą można 
w yku p ić  w te rm in ie  od 22 do 27 g ru d n ia  1952 r. 
w  godz. m iedzy 8 a 15 w biu rze  H ote lu  Orbis, 
u l. 3-go M a ja  N r  1. Ilość m ie jsc  ściśle ogran iczo­
na. Z apew n iam y m ile  spędzenie N ócy Sywestro- 
w e j w  now ow yrem on to w a nym  loka lu  p rzy  n a j­
nowszym  repertua rze  m uzycznym . 1415-K

Z a ku p im y  na tych m ia s t M AS ZY N Ę  E L E K ­
TR Y C ZN Ą  do M IE L E N IA  M IĘ S A , A R Y T M O ­
M ETR  lu b  inn ą oraz P L A N D E K Ę  na W OZ KON 
N Y. Państwowe L iceum  Felczerskie , A rkoń ska  1 

5028-G

C en tra lny Zarząd Przem ysłu Maszynowego 
Rejonowa H u rto w n ia  A r ty k u łó w  E le k tro te ­
chn icznych w  Szczecinie u l. Kaszubska 5 za­
w iadam ia , że w zw iązku z pracam i in w e n ta ­
ry za cy jn ym i w  dn iach 30 i 31 gru dn ia  br. 
sekcja sprzedaży t m agazyny będą nieczynne 
Po ty m  te rm in ie  tracą  ważność w szystkie w y­
staw ione zlecenia na od b ió r to w a ru  I402-K

pisania z k ró tk im i w a lka m i, m a rk i,, O lim p ia  — 
r ia n a “  N r 188767 i 186952 — sk rad z io nych  w  Cen­
t r a l i  Odzieżowej v  Szczecinie.

I  PRACOWNICY POSZUKIWANI"!

W ojew ódzk ie P rzedsięb iorstw o H u r tu  Spożyw ­
czego, O gińskiego 9 za tru d n i w y k w a lif ik o w a n i 
m uzyka lną  przedszko lankę oraz szatniarkę.

M ie jsk ie  Przedsięb iorstw o R em ontowo . B u ­
dow lane w Szczecinie — Z dro la ch  p rz y jm !"  
n a tych m ia s t do p ra cy  na w arunkach w /g  um o­
w y  zb io ro w e j w  budo w n ic tw ie  następu jących 
p ra cow n ikó w : c ieś li, m ura rzy , s to la rzy, deka­
rzy , b lacha rzy, e le k trykó w  oraz rob o tn ików  
Zgłoszenia p rz y jm u je  M Z B M  Wschód w  Szcze­
c in ie  Z d ro ja ch , u l. Ba t. C hłopskich 88 w  godz 
ód 18 do 17. I419-K

O ddział P o w ia to w y  Szczecińskich Okręgow ych 
Z ak ładów  Zbożow ych PZZ w  Szczecinie zatrud 
n l n a tych m ia s t .jednego towaroznaw cę zbożowe­
go 1 p ięc iu  gońców . Zgłoszenia, A l.  W ojska P o l­
skiego N r  1, U  p,, po kó j N r. U  14I6-K

We środę te a try  i  k in a  n le czyn - 

C ZW A R TE K
T E A T R  P O LS K I — „Szlęr-la żon“
— g. 19.15., T E A TR  WSPÓŁCZES­
N Y  — „N ie sp o ko jn a  s ta rość“  — 
g. 19.15.

K IN A :
COLOSSEUM —■ „N ie  m a p o k o ju  
pod o liw k a m i"  — prod, w łośk. — 
g. 14, 16, 18, 20. — „B ogata  narze­
czona" prod radź. — g. 10, l i .  
B A Ł T Y K  -  „B a ik a  o śpiącej k ró ­
le w n ie “  — prod. radź. — g. XI, 
12.45, 14.30, 16.15, 18. — „U p ad eft 
B e rlin a “  — prod. radź. — I  seria
— g. 20 M ŁO D A  G W A R D IA  — „W  
pogoni za s ław ą " — prod. N R D  — 
g. 16. 18, 20. — „B itw a  s ta lin g rad z  
ka “  — I  ser. — p ro d. radź. — g. 
11. 13. — P IO N IE R  — „S am o tny  
b ia ły  żag ie l“  — prod. radź. — g. 
15, 17. 19. — „C esarsk i s ło w ik "  — 
prod. radź. — g. 10, 12. — „O s ta t­
n i re js “  — prod. NR D  — g. 22. — 
Przeg ląd f i lm ó w  do kum e n ta ln ych
— g. 14, 21. H U T N IK — S TO ŁC ZYN
— „N a  m anew rach“  — prod. CSR
— g. 15, 17, 19. — „P oca łun ek  na 
s tad ion ie“  — prod. CSR — g. 18.— 
P R Z Y JA Ź Ń -— D Ą B IE  — „Z a  ceńę 
ż yc ia " — prod. ang. — g. 15, 17„ 
19. — „Zakazane p io se n k i" —prod, 
po i. -  g. 13. -  1 M A J  -  ŻYD Ó W ­
CE — „W ilh e lm  T e ll“  — prod, 
w łosk. — g. 15, 17, 19. — „Szara 
s z y jk a "  — prod. radź. — g. 13.

M U ZE U M  PO M O R ZA ZA C H O D ­
N IEG O  — W ały C hrobrego i  u l. 
Jan is ław y  — w to rk i, ś rod y, p ią tk i, 
soboty 1 n iedz ie le  — czynne ód 
godz. 10—16. C zw a rtk i — od godż 
12—18 W  po n ie dz ia łk i i dn i po 
św iąteczne — m uzeum  nieczynna. 
D Y ŻU R Y A P T E K :
N r  2 — u l. M ick ie w icza  101.
N r  7 — u l.  5-go L ip ca  7.
P IĄ T E K

R ep ertu a r te a tró w  i  k in  ta k i 
sam ja k  w e czw artek. Jed yn ie  
w  Colosseum po ranek — „ M i l i  
m uzyka nc i“  — prod. radź. — g. 
10, 12. Te same ap te k i pe łn ią  d y ­
żur.

Śr o d a , 24 g ru d i.ta  1952 r .

5.05. 6.30, 12.64, 17,W iadom ości:
21, 23.50.

5.10 kon c; 6.00 g lm nast: 6.45 m u­
zyka: 6.50 m uz: 7.20 m uz: 11.45 
„G łos  m a ją  ko b ie ty “ : 12.15 „N a  
sw ojską n u tę " ; 12.45 aud. d la  w s i:
13.00 „W ieś tańczy i śp ie w a": 14.10 
m uz: 14.30 m uz: 15.10 „Jed en z 
w ie lu " :  16.00 m uz: 16.20 konc; 17.Ó5 
pogadanka sportow a : 18.30 aud. U 
te r : 19.00 m uzyka ; 19.30 aud. l i te r ;  
19.40 m uz; 20.00 ko lę dy ; 20.20 
„K s ią ż k i, k tó re  na Was czeka ją": 
2i.2G w iad . spo rt; 21.30 m tlzyka :
22.00 ..W z im o w y w ieczó r“ ; 23.00 
m uzyka.

R O ZG ŁO ŚN IA  S ZC ZEC IŃ SK A

6.15 i I 6.20 „K tu prżódu je?“ ; 
Ryb. serw is m orsk i; 

8.05 po rad n ik  kob iecy; 8.10 m uzy­
ka; 13.10 ryb a ck i serw is zalewo­
w y : 13.15 konc; 13.55 m uzyka : 17.15 
kon ce rt; 17.30 P lan: 13.00 a rie  ope­
row e; 20.20 m uzyka : 20.30 aud. dia 
zag ran icy ; 21.30 aud. d la  zagran i­
cy ; 22.30 audyc ja  dla zag ran icy : 
24.00 m uzyka ; 24.65 ryb a ck i serwis 
m orsk i.

C ZW A R TE K, 25 g ru d n ia  1952 r.

W iadom ości: 6, 21, 23.50.
7.10 m uzyka : 8.15 m uz; 9.00 i* u  

zyka: 9.50 d la  dzieci — s łuch ow i­
sko p t. . . I le j  ow ie czk i da jc ie  w ó ł- 
n ę "; 10.05 „W esele fu b e lsk ie "; 10.30 
hu m oresk i; 10.50 m uz ; 11.10 muS:
12.15 ..M iłośn ikom  p ię kn e j m uzy­
k i " :  13.00 poezja i m uzyka ; 1S.|Ó 
konc; 14.05 „P a li s ię " -  n o w e l*:
15.15 słuchow isko dla dzieci — 
..K rze s iw o "; 16.00 ko lę dy : 1Ś.J0 
..Don K ic h o t"  — s łuchow isko: 18.00 
m uz: 19.00 konc; 19.30 kon c: 20.00 
Szopka krako w ska : 22.00 aud. d l*  
zagran icy.

R OZGŁOŚN IA SZC ZEC IŃ SK A

7.55 c h w ila  m u z y k i; 14.30 m ozół- 
ka m e lo d ii; 20.30 aud. dla zagran i­
cy : 21.30 au dyc ja  dla zńg ran icy i 
2z.39 aud. d la  zag ran icy : 24.00
m uzyka . 24.05. rvb a ck i serw is m or 
ski.

P IĄ T E K , 26 g ru d n ia  1952 r.

W iadomości: 8, 17, 21, 23.50.
7.00 m uzyka ; 7.35 m uzyka : 8.10 

m uz; 9 00 m uz; 9.50 słuchow isko — 
.P ada śn ie g ": 10.05 P a sto ra łk i < 
ko lę dy : 10.20 „Pędzlem  i p ió re m 1'; 
10.50 .,5:0 dia m ło do śc i"; 11.20 kon 
ce rt: 12.04 m uzyka ; 12.15 poranek 
sym fon iczny : 12.58 poezja i m uzy­
ka; 13.45 piosenk i; 14.Ó0 aud o- 
św iatow a: 15.15 słuchów . -  „K rz e ­
s iw o ": 16.00 m uz; 16.20 „D o n  K i ­
c h o t" — słuchów ; 18.00 ko n ce rt; 
18.3° „D o rożką  po W arszaw ie11; 
19.30 m uz; 20.00 te a tr  „E te re k “ .



Noworocziy konkurs skoków 
i tradycyjna sztafeta

odsłonią rąbek ta.emtt.cy 
naszych szans
w konkurencjach norweskich

KONKURSY skoków nar­
ciarskich na największej pol­
skie j skoczni — K rokw i gro­
madzą dziesiątki tysięcy w i­
dzów. Obecnie jednak narcia­
rze trenują na dalekiej skoczni 
terenowej na H a li Kondrato- 
toej prawie w  samotności. A  
szkoda, bo tu ta j dopiero, kiedy 
zawodnicy startu ją bez tremy 
na doskonałym śniegu w idzi 
się skoki naprawdę klasyczne. 
Oto jeden z nich w  wykona­
n iu  naszego olimpijczyka Wie­
czorkiewicza.

NIE  JEST przypadkiem, że ostatnio wiele miejsca po­
święcamy sprawie przygotowań polskich narciarzy do 
Akademickich M istrzostw  Świata, które odbędą się 

w  lu tym  w  Semmering w  A us trii. Mistrzostwa te są g łów­
nym tematem rozmów w  Zakopanem, a i nie tylko w  Zakopa 
nem. Przed kilkom a dniami, również w  A ustrii zakończył 
obrady Światowy Kongres w  Obronie Pokoju. W stolicy 
A ustrii we Wiedniu, obradowali przedstawiciele narodów 
całego świata, wyrażając zdecydowaną wolę obrony pokoju. 
Obok ogromnego znaczenia sportowego, tegoroczne X I 
Zimowe Akademickie M istrzostwa Świata będą również w ie l­
ką pokojową manifestacją postępowej młodzieży akademic­
k ie j z całego świata.

Zywotko
ze Szczecina
trenerem 
I klasy
W  OBECNOŚCI p rze dsta w ic ie li

G łównego K o m ite tu  K u ltu r y  
F izyczne j odby ła  się w  W oj. 
O środku Szko len ia Sportowego w  
K ra k o w ie  uroczystość zakończenia 
3-miesięcznego k u rsu  d la  tren erów  
p iłk a rs k ic h .

N a ku rs ie  poza w y k ła d a m i fa ­
ch o w ym i od byw a ły  się w y k ła d y  
t  dz iedz iny anatom ii, f iz jo lo g ii,  
pedagogik i. W w y n ik u  egzam inów 
9 spośród 36 ku rsa n tó w  ukończy ło  
k u rs  z w y n ik ie m  bardzo do b rym  
o trz y m u ją c  d yp lo m y  tren erów  
I  k lasy . .

Są n im i:  Baran 
(Łódź), B rzozow ­
s k i i  G ó rsk i 
(W arszawa), Le - 
m ieszko (Tar­
nów ), M asta i 
(O kocim ), Sko ra - 
czyńsk i (K ra ­
ków ), Szewczyk 
(LZS), Zgó l
(Śląsk) i  Z Y ­
W O TKO  (Szcze­
cin).
a w śród n ich  b. 

p iłk a rz e  K is ie liń s k i (Warszawa), 
E d w ard  Jab łoń sk i (K rakó w ), Wąs­
k o  (Warszawa), H og en do rf (Łódź) 
— o trzym a ło  d yp lo m y  tren e rów  
I I  k lasy.

Pozostałych jedenastu ukończy ło  
k u rs  z w y n ik ie m  dostatecznym .

W SEMMERING spotkają: 
się sportowcy kra jów  demo­
k ra c ji ludowej z młodzieżą 
sportową z kra jów  kap ita li­
stycznych, tu ta j walczyć będą
0 zaszczytne ty tu ły  m istrzów
1 wymieniać swe poglądy i  za­
interesowania.

Sportowcy polscy korzysta­
jąc z wyjątkowo troskliw e j 
opieki państwa robią wszyst­
ko, by w  X I Igrzyskach wypaść 
jak  najlepiej. Am bicją wszyst 
k ich jest utrzymać zdobyty 
przed sześcioma la ty  w  Davos 
ty tu ł zespołowego akademic­
kiego mistrza świata, powtó­
rzony następnie w  1948 r. na 
IX  Igrzyskach w  Szpindlero- 
wym M łynie. W  sumie w  
trzech powojennych Igrzys­
kach q Akademickie M istrzo­
stwo Świata, Polacy zdobyli 
21 medali.

Dotychczas najw iększe suk­
cesy odnosiliśmy w  konkuren 
cjach norweskich, wśród k tó ­
rych najwybitniejsze, osiągnię­
cia to trzy złote medale Stefa­
na Dziedzica.

Ostatnie Igrzyska w  Poiana 
Stalin w  Rum unii wykazały 
jednsk wzrost poziomu konku 
rencji alpejskich, w  których 
posiadamy obecnie wiele uta­
lentowanej młodzieży, nie 
świadczy to  jednak o tym , że 
biegacze i skoczkowie (konku­
rencje te tworzą w  sumie kom 
binację norweską) rezygnują 
z w a lk i o ty tu ły .

100 SKOK0W 
TO NIE DROBIAZG

T y  ZAKO PIAŃ SKIM  „Im pe- 
* * r ia lu “  zakończył się p ierw­

szy tegoroczny obóz dla biega­
czy i  skoczków. Przez okres 
prawie miesiąca, korzystając z 
dobrych warunków atmosfe­
rycznych, czołowi biegacze 
polscy obganiali tradycyjne 
trasy pod Reglami lub  ro b ili 
dalekie raidy wytrzymałościo­
we w  zakopiańskich lasach. 
Wczesne rozpoczęcie treningu 
spowodowało, że większość 
biegaczy ma już za sobą 400 
do 450 km, skoczkowie zaś roz 
k rę c ili się na dobre i  k ilk u  z 
nich ma już poza sobą ponad 
100 skoków.

1 STYCZNIA ODKRYJĄ 
KAR TY

M  A  RAZIE jednak trudno po
’  wiedzieć coś o układzie sił 

czołówki. Pierwsze ka rty  od­
k ry ją  zawodnicy podczas no­
worocznego konkursu skoków 
na K ro kw i oraz dorocznej szta 
fe ty  o puchar Sekcji Narciar­
skiej GKKF.

Już ten konkurs skoków po­
każe czy „dziadek“  Marusarz, 
k tó ry  ostatnio więcej czasu po 
święcał treningowi młodzieży 
n iżowem u własnemu, utrzyma 
jeszcze czołową pozycję. Po­
każe on, o i le  już wypracował 
swój śmiały dynamiczny styl 
Tadeusz Kozak, czy utalento­
wany Węgrzynkiewicz w y- 
szlifował braki stylowe,

czy Kula, k tó ry  pra­
cował przez miesiąc nad wybi 
ciem osiągnie swój cel i  o ile 
to zmieni jego sytuację.

KW APIEŃ NADAL 
PRZODUJE

I A K  W Y K AZAŁY  treningi
.1 wśród biegaczy nadal na j­

poważniejszym kandydatem na 
zwycięstwo jest Tadeusz Kwa 
pień, chociaż wokół mistrzow­
skiego miejsca coraz ciaśniej 
robi się od młodych. Tacy za­
wodnicy jak  bracia Kubin, Ru- 
biś, Karpiel, Stramka, Styrczu- 
la to  biegacze przyszłości i na 
pewno już w  pierwszych go­
nitwach tegorocznych niejeden 
będzie im  musiał ustąpić dro­
gi na trasie.

Starsi mają ambicję u trzy­
mać swoje mistrzowskie pozy­
cje, młodzi zaś mają ogromny 
doping jak im  jest udział w  re 
prezentacji k ra ju  na mistrzo­
stwach w  Semmering, a na- 
pewno taka podwójna ryw a li­
zacja przyczyni się do ogólne­
go podniesienia poziomu na­
szego narciarstwa.

Ze świata
A U S T R A L IJS K I K o m ite t O lim ­

p i js k i za tw ie rd z i! budow ę w iosk i 
o lim p ijs k ie j, z łożone j z 608 bu d yn ­
kó w . W ioska ta  będzie oddalona 
o ok. 10 km  od głównego stadło.

Podano o f ic ja ln ie  do wiadomoś 
c i, że am atorska rep rezen tac ja  A n 
g l i i  w eźm ie ud z ia ł w  m is trzo ­
stw ach p iłk a rs k ic h  św iata w 
S zw a jca rii w  1954 ro k u . Do m i­
strzostw  zg ło s iły  się rów n ie ż d ru ­
ż yn y  W a lii i  S zkocji.

M IĘ D ZY N A R O D O W A  Federacja 
Judo czyn i sta ran ia  o w łączenie 
w a lk  Judo do p rzysz łych  Ig rzysk 
O lim p ijs k ich .

M IS T R Z  W im bledonu A u s tra li j­
czyk Sedgman o trzym a ł p ropozy­
c ję  prze jśc ia  na  zaw odow stw o f 
jego ud z ia ł w  f in a le  Pucha ru Da- 
v isa  będzie prawdopodobnie ostat 
n im  w ystępem  w  szeregach amato 
rów .

TADEUSZ KW APIEŃ jest 
nadal jednym z kandydatów do 
ty tu łu  mistrza Polski w  bie­
gach płaskich.

W  H A L I T ech n iku m  W F w  K a ­
tow icach od by ł się d w u d n io w y  tu r  
n ie j p i łk i  ręcznej d ru żyn  7-osobo- 
w ych. S tartow a ło  8 zespołów m ę­
skich i 5 żeńskich z W arszawy, 
W roc ław ia , K a to w ic , G dańsk;, 
Chorzowa, K rako w a , R aciborza 1 
Opola.

T u rn ie j d ru żyn  m ęsk ich  w yg ra ­
ły  K a to w ice . W  tu rn ie ju  d ru żyn  
żeńskich o p ie rw szym  m ie jscu  za 
decydu je  do da tko w y mecz Warsza 
w a — C horzów.

■ Antoni bynajmniej mu nie współczuł: niech się
■ stary kozioł przynajmniej pomartwi. Jak się to 
B wszystko uda, z pewnością będzie utrzymywał,
■ że to jego zasługa...
3 Rafał Grabień ukazał się w  górze, jak nawle-
■ czony na linę, która drgała od jego szybkich
■ chwytów ̂ ¡Zsunął się w  dół i  osiadł obok Bamata.
•  Wkrótce przyłączył się do nich Pałamarz, a potem
■ po lin ie wjechała zapalona lampa, którą Antoni
■ zawiesił sobie u pasa. Wreszcie — worek z narzę- 
!  dziami.
ą Pałamarz u ją ł ich przewody, skierował je sta-
2 rannie tak żeby biegły oddzielnie po prawej i  po
■ lewej jego dłoni. Kabel od lampy u ją ł wraz z wę- 
Z żem Bamata. Gotowe!
■ — Barnat i  Grabień wchodzą do luku świetlne-
1 go — zameldował na powierzchnię.
3 Antoni opuszczał się po linie, którą poprzednie-
■ go dnia umocowano do belk i skylightu i  która
■ zwisała aż do dna wraku między dwoma ogrom- 
a nymi Dieslami. Tuż za nim podążał Rafał.
■ Stanęli obaj w ciasnym przejściu. Z obu stron,
■ na lewo i  na prawo piętrzyły się wysoko nad ich 
B głowami potężne stalowe bloki motorów jak ścia-
■ ny dwu dziwacznych budynków ze stali. W
■ mdłym świetle lampy można było dostrzec zarys
■ cylindrów, których głowice ginęły już w  mroku,
■ o siedem metrów wyżej.
■ Barnat rozejrzał się i  nieomylnie ruszył ku ty l-
■ nej grodzi. Rafał szedł za nim trzymając jego
■ przewody i kabel od lampy.
! Na szczycie skylightu, o kilkanaście metrów

■ wyżej Pałamarz czujnie, z minimalnym luzem od-
■ dawał cal po calu dwa węże, dwie lin k i bezpie-
2 czeństwa i ów kabel, licząc ich znaki.
■ Jeszcze wyżej — na pokładzie Posejdona —
■ te same przewody wolno pełzły przez ręce sygna-
■ listów Gerta i  Pawlika, podczas gdy przewód Pa-
■ lamarza spoczywał nieruchomo w  dłoni Kobosa.
•  Czeluśniak stał obok nich, nieco bliżej telefonów, 
B które obsługiwał Wachel i  Maderski; Orbach sie-
■ dział na ławce, ubrany do zanurzenia, ty lko  bez
•  hełmu — jako nurek alarmowy; inn i zgromadzili 
B się dalej wzdłuż burty, mając pomiędzy sobą dr
■ Bac^k Kapitan Hornung w  swojej pirackiej chust- 
2 ce na głowie spoglądał na nich z góry siedząc na 
H mostku, do którym przechadzał się oficer wach­

towy,

Zupełne milczenie objęło statek .oświetlony 
skośnymi promieniami słońca, które wznosiło się 
zwolna coraz wyżej nad horyzontem. Długie cie­
nie ludzi, masztów, wind, bomów i szalup kołysa­
ły  się miarowo na wyszorowanych, jeszcze w il­
gotnych deskach pokładu, zgodnie z niestrudzo­
nym pochodem fal dążących ku brzegowi.^

W  zupełnej ciszy z mikrofonu odezwał się no­
sowy głos Pałamarza:

— Na pokładzie! Oddałem dwadzieścia dwa 
metry przewodów. Obaj wolno idą dalej. Żadnych 
sygnałów.

Wachel spojrzał na Czeluśniaka, który skinął 
głową.

— Dobrze — odpowiedział przez telefon. — 
Zgadza się: dwadzieścia dwa metry.

B arna t ostrożnie m ija ł ciasne przejście pomię­
dzy gmatwaniną kranów, pomp, akumulatorów, 
jakichś dźwigni, przekładni i  krążków do ste­
rowania sprzęgłami i  biegami silników. Niemal 
ocierał się o nie, lecz jego przewody o nic do­
tąd nie zahaczyły, pilnie strzeżone przez Gra­
bienia.

Dał mu znak, żeby się zatrzymał. Chciał na j­
p ierw  sam dotrzeć do drzwi tunelu, aby dokład­
nie zbadać tę pełną zasadzek drogę. Jakieś na- 
moknięte deski, blaszane puszki, strzępy chodni­
ków z linoleum, korkowe p ły ty  izolacyjne pły­
wały dokoła jego głowy.

Wtem natknął się na dużą blaszaną skrzynię, 
która uwięzła między tym wszystkim, zamykając 
przejście. Spróbował ją  poruszyć. A ni drgnęła. 
Obejrzał się na Rafała, ale nie mógł dojrzeć go 
w  mroku. Nacisnął kontakt telefonu, zamykając 
na chwilę zawór w  hełmie.

—  Powiedzcie Grabieniowi, żeby tu  do mnie 
podszedł —  powiedział.

Wachel u ją ł słuchawkę od przewodu Rafała.
—  Barnat chce żebyście ęodeszli go niego.

—  Dobrze —  odrzekł Rafał.
Szedł —  kierując się światłem lampy, które 

wydawało się bardzo odlegle, jak  samotna gwia­
zda, której słaby blask przebija przez mgłę uno­
szącą się nad ziemią. Raz uderzył hełmem o coś 
— czego nie mógł dojrzeć w mroku i  został od­
rzucony tym uderzeniem w ty ł, aż zachwiał się 
na nogach. Całym ciałem parł uprzód przez 
czarną — rzekłbyś: gęstą od mroku wodę, z tru ­
dem pokonując je j opór. Czuł się, ink pajęczyna, 
którą kołysze najsłabszy powiew wiatru.

—  Jestem za lekki — pomyślał.
Nacisnął głową zawór wylotowy w hełmie. Po­

wietrze zabulgotało, rwąc s''ę nazewnątrz. Twar­
da, tłoczona potwornym ciężarem woda zacisnęła 
się dokoła jego nóg aż po biodra. Natychmiast 
poczuł się pewniej. Pochylając się, kucając, wy­
mijając przeszkody dotarł wreszcie do miejsca, 
w którym stał Barnat. Przebył zaledwie parę 
metrów, jakkolwiek wydawało mu się, że dzieli 
ich odległość kilkudziesięciu kroków.

Zobaczył ową skrzynię, która zatrzymała An­
toniego i  domyślił się o co chodzi. Wzięli się 
za nią we dwóch. Barnat przelazł na drugą 
stronę, podsadził się pod krawędź, uniósł ją  i 
pchnął ku niemu. Skrzynia stanęła sztorcem, po­
chyliła  się, opadła wolno, tak że Rafał zdążył 
pochwycić je j brzeg. Oparł go o zgięte kolana, 
aby uwolnić jedną rękę, po czym trzykrotnie 
szarpnął obu linkami bezpieczeństwa: wybierać 
luz!

Pałamarz powtórzył sygnał.
—  Nie udało im się —  pomyślał. — Wracają.
Szli bardzo wolno, przystając 'raz po raz. Gdy

Pałamarz wybrał około czterech metrów ich 
przewodów, zatrzymali się na dłużej. Potem — 
dwa szarpnięcia: wiecej luzu. Znów posuwali się 
w głąb wraku.

— Więc nie wracają — ucieszył sie.
Poczuł, że Grabień stanął w tym samym m iej­

scu gdzie stał dając pierwszy sygnał; Barnat 
wolno szedł naprzód, aż stanął także. Po chwili 
Grabień do niego dołączył.

Sadowski
powołany na obóz 
przed mistrzostwami

Europy
N A  P IER W S ZY obóz szkolenio . 

w y  przed m is trzo s tw am i E u ro p y  w  
boksie, k tó ry  odbędzie się p rzyp u  
szczalnie na w ybrzeżu od 12 stycż 
n ia  do 7 lu tego, p ro je k tu je  się po 
w o łan ie  następu jących zaw odn i­
ków :

M U S ZA : M uraw sk i, K u k ie r , K O . 
G U C IA : S te fa n iu k , N ied źw ie dzk i, 
P.OZP1ERSKI, Kasperczak. P IÓ R ­
K O W A : Drogosz, K ruża . L E K K A ! 
A n tk i f .  •icz, N ow ak (Bydg.). L E K -  
K  O PO i .ŚREDNI A : K u d ła c ik , Dę­
bisz. SADO W SKI. P O ŁSR E D N IA ! 
C hych ła, P ińsk i. K ra w czyk . L E K -  
KO SR E D N IA : M usia ł, C zap lińsk i, 
Leiss, K a rp iń s k i. ŚR E D N IA : P iór« 
kow ski, W o jc iechow ski, Ł Y S IA K . 
P Ó ŁC IĘ Ż K A : G rzelak, B ie l I I ,  F ra  
nek. C IĘ Ż K A . W ęgrzyn iak, B ie l I ,  
W yłangow ski (Bydg.). Z  G ościań- 
skiego zrezygnowano, gdyż czeka­
ją  go m iesiące na uk i.

N ad to  na obóz I  w  celach szko­
len iow ych  zostanie po w ołanych 
13 m łodszych bokserów: Zaw adzki, 
Cozas, M ile w sk i, Poleks, O w czar- 
czyk , F iu ta k ie w icz  (K ie lce ), No­
w a k  (Warszawa), W isz, A L ­
BR EC H T (S łupsk), Jeż (Warsza­
wa).

Na cenzurowanym

„Racjonalizator“
„SPORT TO ZDROW IE ”

— popularne to hasło jest 
powszechnie znane, a co spryt 
mejsi, potra fią  wyciągnąć *  
niego praktyczne wnioski. 
Przykład: Kierownictwo W y-  
działu Młodzieżowego DOSZ 
opiekuje się internatem prrzy 
ul. Zgorzeleckiej w którym  
mieszka młodzież Technikum 
WF.

—  Sportowcy nie chorują
—  powiedział ktoś w Wydzia­
le Młodzieżowym DOSZ. A jeś 
l i  nie chorują... tu ta j logi­
ka szczecińskiego filozofa  * 
Wydz. Mlodz. DOSZ osiągnę­
ła szczyty —  to po co im  le­
karz. Proste rozumowanie...

I  rzeczywiście, ponieważ ta­
cy filozofowie są konsekwent­
ni, w  internacie zamieszkałym 
przez kilkuset chłopców brah 
nie tylko lekarza czy nawet 
sanitariusza ale nie ma tam  
najskromniejszej choćby ap­
teczki.

W ramach dalszej racjonali 
zacji w dziedzinie uzdrowot- 
nienia szerokich mas naszej 
młodzieży na odcinku zahar­
towania i  uodpornienia ich 
przeciw chorobom, w całym  
internacie nie ma krop li ciep­
łe j wody. DOSZ-owy „ racjo­
nalizator”  jest bowiem zdania, 
że nic tak nie hartuje iak zim  
ny prysznic. Aby zabezpieczyć 
chłopców przed niezwykle 
szkodliwymi dla zdrowia zmia­
nami temperatury —  konsek­
wentnie nie ogrzewa się sy­
pialni.

Jak dotychczas sportowcy 
okazali się mocniejsi i  o dziwo 
dotychczas żaden nie dostał 
nawet kataru. Mają coprawaa 
popękane i  szorstkie od zim­
nej wody ręce, no€y im  zsi­
niały. ale trzymają się dziel­

nie. Ponieważ jednak sukces 
nowej teorii byłby niepełny, 
radzimy przy najbliższym ckre 
sie mrozów zaprosić na k ilka  
dni do sypialni .,racjonaliza­
tora”  z Wydz• Mlodz. DOSZ, 
może tu ta j praktycznie wy­
myśli jakieś nowe „wynalaz­
k i"  albo... poprostu skapitu­
luje.

M ISTR ZO STW A pięśc ia rsk ie  w  
F in la n d ii w  poszczególnych w a­
rach zd o b y li: w  m uszej L u u k io - 
■len. w  kog uc ie j P. Ilam a la ine n , w  
'ió rk o w e j K a u tto , w  le k k ie j Pak- 

kanen, w  lekko pó łś re dn ie j A . Ma- 
m alainen, nó łśredn ie ] Pekkala , w 
lek lto ś re dn ie j A rvdsehan, średn ie j 
Oraeuroos, pó łc ię żk ie j W iisa inen i  
>.v c iężk ie j K oski.

• *. •
FAC H O W A prasa zagraniczna 

og łosiła  lis tę  na jlepszych zawodo­
w ych ko la rz y  szosowych. L is ta  ta  
orzedstaw ia się następu jąco: 
i) Fuasto Coppi (W ł.). 2) Fe rd i
K u b le r  (Szwajc.), 3) Fiorenzo 
Magni (W ł.), 4) Louison Bobet
(Fr.). 6) E r ik  Schotte (Belg).

W yuawca: l i . s iy iu i  W ydaw niczy 
..C zyte ln ik “ . Redaguje ko leg ium , 
R edakcja — Szczecin, A l. W ojska 
Polskłeeo 29, I I  p. T e le fo n y : Se­
k re ta ria t 57-41. dz ia ł m ie js k i i  spor­
to w y  62-35. sygna ły  czy te ln ików  
18-21. dz ia ł reportaży 21-18, sekre­
ta rz od pow iedz ia lny  28-23. red . 
nocna po godz 20-tej 56-16. R edak­
to r naczelny p rz y jm u je  w godz 1S 
do 13. Sekre ta rz  w  godz. od 11 do 
13. N lezam ńw łonych rękopisów  n ie  
zwraca sie. Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin. A l. W ojska Po lskiego 29, 
l  p. te !. 58-27. Ogłoszenia A ł.  W o j­
ska Po lskiego 29. I I  p. te ł. 28-4S. 
N am ówienia i w p ła ty  na prenum e­
ra tę  (4 zł. 50 g r. m iesięcznie) 
n rzy jm u ia  wszv«»ki«- < ir-edV nocz-

Szczecińskie Aa>,>au> ; liczne 
Szczecin. K rzyszto fa  n r  7. 
A-3-10711. Żarn. n r  3232. 33.12.52..


